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LQMŻVŃSKI TYGODNIK SPOLECZNV • PISMO PZPR 

...... ...... -To mój · ul~bio~ . 
ny obraz - mówi 
Stefania Matysie­
wicz z Rybczyzny. 
~Nigdy się z .nim 

rozstają. Pro-• nie 
szę popatrzeć 
przez chwilę na 
Judasz~, przyjr2eć 
się jego twarzy •. 
Już myśli o sre•' 
brnikach, słyszy 

·brzęk monet w sa• 
kie wce. 

dla remiechy 
WLADYSLAW TOCKI 

Wiceprezydent Marek Humeńczuk powiedział im w końcu: „Pa· 
nowie, nie mam odwagi spojrzeć wam w oczy". 

Wicewojewoda Stanisław Ciupa zaklinał: „Załatwię. Krzyżem 
mam leżeć, żebyście mi uwierzyli?" Potem już tylko rozkładał rę­
ce. 

Wicepremier Edward Kowalczyk, gdy umilkli pokręcił głow„ 
zamyślił się i rzekł: „ To ja nie znam Polski". ' 

Taka to sprawa! · · 

CIĄG DALSZY NA STR. I 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Spojrzenie pou lioniec nosa" 
~z~ li przesłuchanie. Jana Dobraczyńskiego A wielki dot harcerz~: 
~ Nowog~odzi~; czy są godni swoich ojców? A „Sny o potędze 
1 ~zcczyw1stość" .A „Wzgarda, ezyli śmierć na raty" A brytyj­
.sk1e grupy na amerykańskim kontynencie A Stefańek Cudo. 

ciu podejmie pracę w Pańsłwowyeh 
Ho:,podarstwach llolnyeh w•~wódz­
twa ols;dyi1skiego. dwóeb - · w len­
nicy w DaJoówee, Jedea - •raw­
dopodobnie w Zakładach Mięsnych 

lub Wojewó~kim Zarządzie Wcte- . 
rynarii w Ostrołęce„ a czterHh lu J 
pięciu - we wlasnyeli, specjalisty­
cznych .rosi>odarshvaeh rolnych. W ŁOMŻYŃSKIEJ °rłELEGACJI 

na X\'J Plenum KC PZPR •nalazło 
~1( trze~ zaproszonych sości: -
dwćJeb działaezy partyjnych: Zyg-­
m tml Lyszczarz, mistrz łkalni z 
Zambrowskich Zakładów PrzemYsłn 
Sawel~ianeg-a i Ryszard Szyma1{s.ki. 
brygad1ista a Pnedsiębiorshl'a Prze­
my ·łu Spożywcze«o w Łomży oraz 
hc:1.party.jny robotnik z Zakładów 
p1y, Wiórowych w Grajewit" - J ó-
7el Milkowski. 

NA INAUGURACYJNE pt>siedzc­
nie pięrwszego w· Polsce Wojewódz­
kiego Komitetu Pomocy Szkole 
µrz.) b)ł do Lomży Jan Dobraczy6-
'>ki, przewodniczący Rady Krajowe..! 

. PltON. Spotkał się z przedstawicie­
lami władz wojewódzkich i PRON-u 
11ra.z studentami Zespołu Studión 
'a 1 f'7Y<>it>l~kich. Odwied7il lei dzie­
d ie Snfa<luwa oraz mieszkańców 
Ciarnocina, buclujących szkołę w 
{"7.ynie ~połccznym. (Rozmowę 

i>r·1l'!>ł ~1d1anie i Janem Dobraczyó­
"kim zamieścimy \l" na ·tępnym nu­
merze). 
AKTE~ł NADANIA imienia Sa­

moozicłnej Grupy Operacyjnej „Na­
n· ' \ " ł.omiyńskiej ·Chorągwi zakoń­

t· J ~· li harcerze akcję „Bohater''. któ 
ra przyniosła im szeroką wiedzę hi ­
l--t on·r-zna. o województwie. Na uro­
c1.<. slym ap('Ju poległych w Nowo-

. grodzie akt wręczał harcmistrz Pol­
sh.i LlHł'owc,i, naczelnik ZBP, RJ­
~~·n·1l Wosiński. Chorąg-iew otrzyma­
la rtlwnicż ~ztandar, ufundowany 
przez Wojewódzką Radę Przyja.ciól 
ł larcerstwa, z rąk jej przewodniczą­

cego, Mieczysława Czerniawskie,:.., 
ffoioreportaż w najbliższym nume­
rze). 
ZACZĘLY SIĘ obchody Swięta 

Ludowec-o. 3 czerwca Miejsko-Gmin­
na organizacja ZSL w Ciechanow~u 
otrzymała sztandar. Zasł8Mni dzia­
łacze ruchu łudowese ~ całeg-o w-0-
jeweddwa społllali się 5 czerwca, 
w dniu wmurowaaia na ścianif' 

Sdoły P&ds~awowej w Brenowie 
fa-m. Wizn•}- tablicy pa~tkol\:ej w 
'3 rocmi~ śmierei l'rauciszka Szy­
ma•„~kiefQ, łmdaj •aJwy„iłniejsze: 

pestaf?i ruchu łude~ea• Ziemi Łom- _ 
i„· ,i:,k_iej. · . . 

tiretły.11 sie en wW~i" w Bt•łlG\\.l~ w 
.!Al r. 'Pe uko1'heltł11 " klas pmna­
~Je. I szkoły mJenai.sk.iej „, a2e-s:Mtrie 

. •n6cił. tł• red~in11tj. ws1, ~~ epricz 
•ta>~aw;.ania ._ro11 ~łBtJ ~i:tnł HrSin1k-
1Aft·a i!JUłJ:.nelczości aleeursst-łej. mzy-
1}' ~k •alia.De relnikom z tej ekazjl wy­
keuystywał rhnieź de tłziałalności , .... 
łityezneJ I kełpet;tewanła · pzeł~ · Był 
~Jor1anl~ał~em PSL ,.Wr.twolenie" 
w p~wiecłe łomikyask.łm. W 191ł r. ~i)SUkJ 
wybrany poslem na Sejln. Be-prezento­
wał w nim cbłop6w. Przejawiał du1:'ł 

aktywność: webodziJ w skład kUku k~­
młsJi , zgłaszał interpelacje, <>rf'anlzował 
wi~e. Zmarł w styczniu 1924 r w ro­
drinnym Bronowie, a jego pogyzch stal 
sie u ·if!lka manjfe11tacja rucb11 ludowe­
~&. Nad trumna przemawiał m.in. pierw­
szy prezes PSL .• Wyzwolenie" Tomasi 
V•"lCZnicJd. 

WOJEWÓDZKIE UROCZYSTOSCJ . 
z okazji Swięta Ludowego odbędą 
si~ w niedzielę. 10 czerwca. na sta­
dit>nie w Łomży. Po referacie oko­
Hcznościowym nastąpi część artysty- • 
c2na1 • w niej m.in. akrobacje Jot­
nicz.-, skoki spadochronowe, start 
balonu. występy arłysłyczne i spor­
towe. Jednocześnie od I do 20 
ezerwca trwać bętiie. o~ń!nopolska 
kwesta na budowę pomnika Win­
('entego Witosa. 
POWSTAŁA Wojewódzka &o~i­

sja WspóJ<lziałania zWi~zków Zawo­
d91vyeb 11 łłwudziestosobowym Pre­
~ydiwa, któremu przewodniay Jit­
~ef Jarominiak 2 Wojew~ie«o U­
rzędu Tełekomunikac7jnego, a se­
kretar~uje Ewa Kamińska .(Związek 
Nauczycielstwa Polsłde~o). Przyna-
1$ość poszczel'ólnyełt zwi"łzków do 
tej swoistej federacji nie jest obo­
\.Vi~zlrnwa, a pomyll lłwoneoia ta­
kiego ciała kolegialnec• powsłał nie 
z chęci odtworzenia dawneJ słrukł•­
ry \VRZZ. lecz z potrzeby ułatwie­
nia kontaktu związków • władzami, 
konsultacji pewnyeh •roJeld6w, lep­
szej inf ormaeji wewną&ruwiązk•­
wej, skuteczniejszego bronienia ln­
ter~~ów ponezeg-ólnyeb ~new e­
raz nawhtzywanła konłakłów • 
swjązkowcami iJmyeb W•Jewóch&w 
czy krajów. Na DaJ11llżs.,._ posie­
dzeniu Prezydium będsie mJn. •­
rnawiae program wiayły trsydzłe­
stoosoboweJ delecaeJI swlapkowców 
z Wilna. 

W DNIACH !8-Sl maja przeby­
wała w Polsce delegacja CeD&ralae­
go ZWb\zk11 Zawoclewese Pneownl­
k6w Rolnldwa. Pnem7da Spel1w-

czeg-o i Leśnictwa z NRD w skła­
dzie: pnewodniczą.cy CentraJueg•i 
ZarAądu - Dom Zjmmermann. ·se­
kretarz - Gerhard Neubert i kie­
rownik Wydziału - (iierhard t ~ n­
dct. O-staf.niego dnia wizyty nie­
mieccy Z\." iąztcowcy odwiedzili Pa ·,. 
sh\·owy Ośrodek Ilodowli Zarodo­
wej w Grabowie. 

\iVYRA:Z.NIE µ01>rawila ~i~ ~yt~ta ­
cja '" skupie 7.bóż z woje'wództw:., 
łoml.., ńskiego. Rolnicy dostarczyJi ju 
ponad 71 tys. ton, co stanowi 21:> 
proc. pl.anowan~j ilości. Jedno(·1cś 

nie do innych województw skae!'V· 
wano pra'"'-ie 12 tys. ton sadzeni;.\ 
ków. a około Z tys. tou trafiło cl 

odbiorców Łagranicznych. 
CIĄGLE ZBYT MALE są ()osta \\ 

mas'.!yn rolniczych dla naszego wo 
iewództwa. Np. na przyznanyrh 51' 
ciągnikow t.:-333 do ko11ca k.wict.11 i;• 
dotarło do rolników zaJeJwje 
rnasz~n. na <i55 ciągników C-~Ci'l 
raptem JilO, a ? 398 ciągnik f)w T ­
r(łlnicy nie dQs tali jcs~cze arii ,jet' 
O('g"O. 

PIU PRZEPROW ADZlL w ma i· 
25 kontroli w sklepach prywall"' (· 
i agencyjnych. Stwierdzono rn.il' 
br·łl{ ceny ua kwiatach, owoca<'h 
warzywach, zawyżanie naJeżnośt; 

1.aniżanit wagi lodów it1~. Ogóle ·' 
skierowano 10 wniosków tło k <>Jt· 
ghun ds. wykroczeń i 6 wnio:skó'' 
o ukaranie sh1żbowe. 
JEDNĄ Z TRZECH ~łównyc1t ~na­

gród na XII Ogólnopolskim FPsti -
walu Piosenki Darcersldej w Siecll 
cach zdobył popularny zespół . „Na<l 
blebnańskfo Nutki" z Goniądza. Na­
si harcerze zostawili w pokonanym 
polu ł7 zespołów. reprezenhJ!ącyc!· 
prawie wszystld~ Cborą~e ZHP / 
całej Polski. 

JAK NAJOSZCZĘDNIEJ. lecz jak 
najatrakcyjniej ·- pod łakim hasłem 
pnyg-otow.ane łeKorocme Dni Kultu­
ry Staroitołskiej. Rozpoczną się enf! 
Ju~ro, I ezenvea, sesją literack.4\ pt.. 
„Ty nigdy nie umnes~. zawżdy j~· 
steś 1 aaml", peśw~een~ Janewi 
Keebanowskieinu," I łut'nłejem reey­
ta.torskim · literatury słaro)twłslde " 
Na stadittnie - łsnyna !ł1n•-.ol­
slde. i ·ale tylko, uyli '9iae harc·~, 
"jedynki i ary - " smmlel'ki : 
zapasów •• karate. Wiee»orem -
eeś dla mełe111M6w - keneen mu­
zyki staro_pelski•J. W . ~ę w am­
łileatrze ~„~ ~społy ~olldery­
~tyezue • zaaeg~j ·reaomłe: „ Wi- : 
dio" z Bułgarii, . ..Narwianie" ~ Po­
~orzałelc, „Kl.ekeciald" z Bociek 
„N owo~ód" i Inne. W tym samym 
czasie obok amfiteatru aynne btda 
jarmarkowe kramy. 

O U.OO korowód przebierańcó'°'"' 
przejdzie ulicami: Bernatowicza 
Pi'}ltną, Rządow~ do pl. Żeglickiego 
a póiniej ul. Zja•d do amfiteatru. 
g-dzie m.in_. zespół s Gdańska przeli 
sfa wi wesele gdańskie z XVD w 
Wymienione imprezy stanowią, o­
czywiście, jedynie część programu 
Dni Kultury Staropolskiej. 

W Il WOJEWÓDZKICH ~fistrzo­
stwa.ch w Sporcie Pożarniczym bra­
ło udział 70 słrażaków z siedmiu za­
wodowych straży pożarnych woje­
wództwa łomżyńskiego. W ldasyfi­
kacji g-r.neralnej beskonkurencyjnv 
okazał się Marek Malinowski z ZSP 
w 7~kladaeh Płył Wiórowyeh w 
Grajewie. Jece Hą6I ~ tei 
pierwsze miejsce w lilasyfikadi dru­

. żynowej, W)'p.rzedgt.i\.e ZSP w Kol-
nie i ZSP w Grajewie, . 

SPOSROD 15 łq'onemych mału· 
rzystów m 7Aapołu S*ól Wetel'7Jla­
ry Jnyeh w Łemiy blisko łrsymGesłu 
wybiera się na stadia. w tym praw­
dopodobnie ołmiu na Akademię Me­
dyczną w Białymsło•u, •wóeh na 
Wojskową Akademię Medycsną w 
Łodzi, nełelu na· soołeehnlkę i 
mniej wi~cej ł7Jui d• szkół oficer­
skich. Wedlu« erientaeyJnych da­
n7eb, ttpńricl ....-talych clziewię-

flłl-LECIE POZYCJA małiei1skicg . 
2 czerwca obchodzili pańsłwe Julia 
i Erwin Dąbrowscy a Łomży. Zyczy­
IU) wiela oast~pnych. jasnych 
~,<>..,r~Uwych lat ży<-'la. 

l'L KONSTYTUCJI 3 MAJA 2 
(IJJuli Zakładu Bmlowlano-Remonto­
wego :)llnfcfaiclui ~lieszkaniowej) -
1 u nowy at1rcs \Vydziału Ruchu 
nrogowcgo Wojewódzkiego łJnędu 

..;i>raw We•vn~trznycll w Lomży. 

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
fl"'1e ·Jrn w dni.1 2 .:-zerw"a Sp1)łdziei­
"i:1 Mie:-::;kanio;,,va „Pcrs;)cktywa·• ,,,. 
Lomży zoi·ganizo\va!a w osiedlu Ma­
z.o'.vi~kim „święto ~doś"i°' Ot.) 
01 re k<'jr im-:>rezy: występ Cłkt ::rów 
Teatru Lalek w Białymstoku. prze-
azd zo.pr:ięgami konnymi 1)0 osied -

1•1. f!.TY i zabn'ry sportowo-rekrP.a­
·yjne, przeprowadzonP przy współ­
i<lziate Ogniska TKKF .. Zefir" w 
r ,o mży. występy zespołu wokalno­
-·11 .izy-cżnego .. Maryś-Band". osiedlo­
wy turniej pilki nożnej oraz pro.iek­
„;a filmu dla dzied - na dobranot·. 

(Fot. Jerzy Olszewski). 

-co ejna: nc.groda 
Zaczęły się .,sypać" w ubiegłym 

roku: naczelny - Stanisław Zagór­
ski otrzymał nagrodt: „Warmii. i .Ma­
zur'' za redag0wanie pi~ma, Włady­
sł~w Todd ~laur im. Juliana Bru­
na, najwyższe W)7óinienie dla mło-

. dych . reporterów. a Stanisław. Zie- . 
liński - nagrom:_ Zwiqdcu Mlodzie­
zy Wiejskiej za publicystyk~ mło-
dzieżową. · 

.· , 'l'en rok · okazuje lri~ rbwnie ob~ 
. fity. Klub RedakcyjtlJ' Stowarzysze­

nia · Dziennikar?J'. PlłL d.oąti;ugł ,V!l:­
lory tygodnika i pOdejmowany<:h 
!)tzezeń inicjatyw i uhonorował I.na­
grodą redaktora naczelnego. Stani­
sława Zagórskiego. 
Najświeższy sukces to II nagroda 

w konkursie „Życia Partii" na pu­
blicystyk~ partyjną dla naszej re­
dakcyjnej koleżanki - GabrieH 
Szcz~snej. Z naszego regionu trofea 
zdobyli jeszcze: r~. Marian Wiś­

niewski („Gazeta Współczesna") -
J..- t.órego znają także czytelnicy ,,Kon­
taktów" - II nagrodę w kategorU 
clzienników regionalnych a zaprzy­
jaźPJony z nami zespół redakcyjny 
!'iuwalskich „Krajobrazów" - J na-
grodę zespołową. · 

W liście gratulacyjnym do Ga­
brieli Szczęsnej I sekretarz KW 
PZPR w Łomży, tow. Włodzimierz 
Michał uk napisał mJn.: ,.Fe1d, ~e 
wńód publicyBt61.0 a nkoo ~ro;. 
pretetidujqcyc" 4o ••oo ~ 
~1/t'Óżnenia przedltewideł łonlżvi\­
skich «KontaktóW> zon.Gł tak tDV­
aoko ocenion11, jeat bMd.zo %11GCzqcw 
( ... ] i lwiadc211 • tvm, u włezałeżftie 
od mie;sca zamieszkatlia mo%liwca 
jest obecnol~ ludzi płMa w su'1cie 
spraw ·najważnieJlzvc'la f •.. r. 

Laureatom gratulujemy! Ma ce 
dzień zaś · cieszymy się. ie na Uezę­
ście, mamy także krytyków. gdyż o-­
ni skutec~e chro~ nu przed sa­
mozadowoleniem. Im wi4:C, podob­
nie jak autorom listów l telefon6w 
z gratulacjami dla nagrodzonych 
serdecznie dziękujemy. 

zdanie lygodnia 
..:_ Kto nie ua 

· watela. 
rodmmej historii, nie·,Jest pOien isdana ••Y­

Młeez)'lław Csenala-*l 

·.· myśl z aleslem 
„Głowa - oto wł~we mleJsee dla serca męża atana. L-l•'e 

llabsi sarmeaM mwyaaj lłlnym, ie maJll neaękłe.„ 
Napoleon Bonaparte 

PUNK~ WIDZENIA . . . ' 
no11mun, eiszy 

elap 
Z wróciliśmy się do sekretarzy k 

mitetów gminnych PZPR i ltiero o­
ników Rejon,owycb Ośrodków Pu"· 
Partyj~ej. - ~u~zi.. których pra~ 
decyduJe w du.zeJ m1erze o sprawn . 
organizacji kampanii wyborczej _eJ 
r~lację z dotychc:zaso,Nego jej prze~ 
biegu: 

GRZEGORZ KOSTRO, 1 sekretarl 
KG PZPR w Kołakach Kościelnych· 
- , U nas nie by~o żadnych zastrze~ 
żen do kandydatow na radnych. Na 
przedwyborczych zebraniach kon. 
sultacyjnych frekwencja dobra 
przeważnie w granicach 90 procent' 
choć była też i poniżej 50. Narzeka: 
no na brak konwi do mleka, odzie­
ży ochronnej. Skończyły się skargi 
na brak lemieszy. Do programów 
zgłaszano .sprawy melioracji, zaopa­
·txzenia w wodę. 

TADEUSZ POTERA.J, kierownik 
Rejonowego Ośrodk:i Pracy Partyj­
nej w Zambrowie: - Bardzo dobra 
frekwencja na pr:.:.edwyborczych ze­
braniach konsultacyjnych w zakła­
dach pracy i "'na wsi, slabsza w ko­
mitetach osiedlowych. W samym 
Zambrowie uwag do kandydatów na 
radnych nie było. Do programu pro­
ponowano wnieść: poprawę jakości 
żywności, przyspieszenie budownic­
twa mieszk,niowego szybsze zago­
spodarowanie osiedla Wschód. 

JANUSZ KOSCIJAŃCZUK, kie­
rownik Rejonowego Ośroclka Pracy I 
Partyjnej w Wysokiem Mazowiec­
kiem: - Założenia do programu 
wyborczego określili wyborcy jako 
rozsądne podejście administracji do 
realiów i możliwości, choć ·były też 
zastrzeżenia - na przykład - dla­
czego propozycje gospodarcze nie 
wykraczają poza rok 1985; planuje 
się rozbudowę szpitala, a milczy o 
mieszkaniach dla personelu. frek· 
wencja na zebraniach - do 80 pro­
cent. W Kobylinie· Kruszewie ucze­
stnicy zebrania mieli- zastrt.e.i:cnia, 
dlaczego ka~ydatów _ na radnych 
wyhłniajfił organizacje, .a nie eni sa­
mi jako mienkańcy tego terenu. 

KAZIMIERZ . WĄI;'>OŁOWSKI, 1 
sek.re'tan K:MG PZPR • w Grajewle.: 
- Mamy poza sobą: najtru<lruejszy 
etap kampahii :wybor~zej - -wyła· 
nianie k-endydatów ·na. Fadnych i 
\eh konsultowanie. Po zało :·eń pro· 
gramowych w 1pieście dolączooo 

walkę .x patologią spoleczną i spe­
kulacją. budowę placówek kul tural· 
nyeh i OŚ'W'iatowyc.h. ~Na wsi domi~ 
nowały problemy· .typowe: wif!cej 
sklepów, remiz, klubów, konserwa­
cja i remont dróg, melioracje. Tyl· 
ko na jednym zebraniu zakwestio· 

. nowano kandydaturę na radnego. 
MARIAN GEMBARSKI, I sekre· 

tarz KMG w Stawiskach: - Do za· 
łożeń programowych zgłaszano po.: 
stulat usprawnienia klasyfikaci1 
mleka przez umożliwienie rolniko· 
wi ponownej kontroli surowca. Plan­
tatorzy ziemniaków co roku nie wie· 
d~ą. ile dostaną za nie pieniędzy. Po· 
nadto dopominano się o budo~Yę 
dróg, przepustów, mostów. Na me· 
których zebraniach znaczna c~ść 
uczestników nie znała ordynacji wY· 
borczej. Nie przeszkodziło to jednak 
w debacie _gospodarczej. Wiele.~­
braK kofacąlo się nawet e 1odzime 
24..00. 

zaprosili nas 
1ł'Jt ZSL na uroezytrlo6el hS~ła L~ 

weg•; zar~• 8Hłdnebll 111euuai••~~ 
.Penpekływa•• aa "S'więło )Oodołd • 
Za~d IUeJsld .PKON ł eirga11nae;e Jllllto 
Ulełowe na ll(>Otkanłe prsedwYborcse • 
młodzletawyml kandydatami na radn:Ycb•. 

OaiciU w LomiY 
Prot. A. Piekara, lderownik · Jnstywt':. 

Polityki 8poleanej Un1wersytetll 
aawsktego - omawiał z władzami ~ 
Jew6mtwa pnygotowanle do 1~~1~.,.. 
laadail nauowych a łakłe odw1~ ... CS 
mmt redallełr. tlacend; IL Gaałe"~­
nw uw „- łlłllbnlston> 1 w. Waa-"~-*' CS WBNS). 4lr dr.: IL Horo4e6Pł: 
OB11 w lłłałymstoka)._. w. BłeUckl ·-·• 
WSllS> - uezestnteayu w konfereJJW" 
teorebaneJ ,1łw~eoeeJ łD--leclu PJlL. 

, 

wieści . gminn• 
PBZY'J'Ul,Y. Ciągle najcieka"'5są 

spraWla Jeat podpatrywanie raczko­
wania nowej lftl)n1. Niestety, ~r6;: 
aamodzielności adminlstracyjneJ 

CIĄG DAUZV NA STR. 15 



Znani są z pierwszych stron gazet, a radia, ftlm6W, telewlzjf, 

publicznych wystąpień.· Cz7tam1 i ałucba~ leli I e llleli. W , 

gruncie rzeczy nie wiemy jednak o niell Die. Szt)'WIM. oflejalne 

słowa przemówień, metafory poetyckie, era na scenie mówh( nie­

-wiele o ich cechach charakteru, usposobieniach. cuatacli i uła­

teresowaniach, „Kontakty" poitanowiły nieee rozurfr•w_. t7ela 

11
nie znanych znanych" poddając . ich swoistemu p)'Hsłuehani•. 

Dziś odpo,viada rzecznik prasowy Rządu, Jerzy Vrm: 

1. Czy kocha Pan siebie? 

- Jak każdy. 

t. Ce jest .Pańs~~ glówa~ zaletą? 

· - Umiejętność pisania, a do 
pewnego stopnia• racjo11a-
li1.m. 

3. A wadą? 

- Sobkostwo i lenistwo. 

•· Jak~ cechę ceni Pan najbar­
dziej: 

a) u podwładnych, 

f!> u zwierzchników? 

· - U pierwszych sprawność, 
u drugich - rzeczowość. 

5. Jakiej wady życzyłby Pan swym 
wro;-om? 

- Głupoty. 

6. Kogo Pan bardziej me cierpi: 
' iłupiego przeciwnika czy inteligent­

ne'o pochlebcy? 

- Inteligentnego pochlebcy. 

7. W czym Pan był zawsze naj­
lepszy? 

·- W niczym. 

S. Kied~, użycie siły może być 11-

spra wiedli wione? 

- . Kiedy nieµżycie siły po­
woduje większe szkody. 

~ 

9. C.o najbardziej dzieli ludzi: 
wiek, pochodzenie, pieniądze, świa­
topo~ląd. stanowisko? 

· - U waża1n, że podziały mię­
dzy ludźmi tworzą się przez 
różne kompozycje tych czynl1i­
ków, w zależności od wa­
runków; np. w kapitalizmie sza­
lę będą przechylały pieniądze, 
u nas - stanowisko. -

10. PreHę uu»dnić sdaAie: „Idea 
jest dla cdowloa". 

- ... niezbędnym wywyższe­
niem potocznego myJle~ia". 

11. Co jest dla Pana abselutnym 
arcydziełem! 

- Nie umiem odpowiedzieć. 

12. W jakim łowa.rzystwle ewie 
się Pan najlepiej! 

- Atrakcyjnym myślowo i 
bezproblemowym. Rzadko się 
zdarza, stąd ta tęsknota. 

13. Czego najbardziej s~ 
wstydzi w swoim życiu! 

Pau 

- Objawów własnej głupo­
ty. 

H. A czym chlubi? 

- Tym, co mi się udaje 
wbrew własnym zdolnościom i 
predyspozycjom. 

15. Wyłączając Polskę, w jakim 
kraju chciałby Pan mieszkać na 
stałe? 

- W kraju, który sam bym 
~obie wymyślił. 

16. Najwybitniejsza postać z hi­
storii Polski? 

- Stanisław August Ponia­
towski. 

17. Osoba najbardziej godna. po­
:ardy w bistoil ludzkości? 

- Nie umiem odpowiedzieć. 

18. Kiedy _ człowiek jest bogaty? 

- Kiedy czuje się bogaty. 

19. Jaka powinna być maksymal­
na rozpiętość 41Gchod6w? ... 

-1:10. 

•. 

20. Czym, wedłur Pana, jest 
przystosowanie się de sytuacji? 

- Drogą od racjonalizmu do 
. konformizmu albo na odwrót. 

21. Czy zawsze wierzy Pan, 
2+ 2=4? 

- Muszę. 

że 

22. Kto powinien być najlepiej 
wynagradzany: wybiłny naukowiec, 
artysta, rzemieślnik CJIY polityk? 

- Naukowiec. 

23. W co Pan wierzy? 

- W racjonalność m echaniz-

mu świata i sił motorycznych 
człowieka. 

24. Czy polityk powinien refor­
mowae społeczeństwo zgodnie ze 
swoimi przekonaniami, czy zgodnie 
z pracnienlamł społeczeństwa? 

- Szukać kompromyru mię­
dzy obu wartóściami. 

Zlł. Gd7bym sam decydował • le­
saeh kraju, pedJąłbym nasłępuMee 
decyzje: 

- Funkcja nie pozwala mi 
na udzielenie odpowiedzi. 

za. Jak godsi Pu postawę pry• 
watnat s publlcm3'f 

- Staram się być sob' na ty­
le, na ile to nie zagrata mojej 
roli publicznej. 

!1. Cs1 uwa.źa Pan. ie w ciU• 
najblitsz1cla pięciu lał konllild -­
kleamy Jesł moiliwyT 

-Tak. 

28. Co przychodzi Panu na myśl. 
gdy słyszy Pan słowa: 

_a) patriota, 

b) ko~unista? 

- W dzisiejszym świecie oba 
pojęcia są bardzo nieprecyzyj­
ne, 

29. Przywary Polaków to: 

- Niezdolność do ogarniania 
złożonych całości. 

38. A zaleły? 

Zdolności przystosowaw-
cze. 

31. Krytyka jest dla mnie: 

- Stosunko\vo mało bolesna . 

32: O czym chciałby Pan przede 
wszystkim przekonać Polaków? 

- Że nie żyje się na świecie . 
z marzeń, lecz na świecie zbu­
dowanym przez wiele pokoleń 
i czynników, które w pewnym 
stopniu można przekształcać. 

33. O czym chciałby Pan przeke­
nać same~o siebie? 

- Że śmierć jest iluzją. 

3 
KONTAKTY 
łO VI „_. 

-

{ 
' 



4 
IONTAITY „. tt14 

-r 
I 

• 

hand1owe 
clrailiwości 

W związku & artykułem zamiesz­
czoll)'m w .,Kontaktach" nr 16/84 
pragnę powiadomić, i.t zarzuty w 
nim pnedstawlone nie są zgodne & 

- prawdą. Ow młodzieniec zemścU elę 
w tak perfidny sposób za to, te 
przed godz. 13.00 nie został dopusz­
czony do „poleczenia" sl4= piwem. 
Zarzut, jakobym zrobiła tródło boga­
cenia się z tego małego sklepu, po­
ruszył mnie do gł~bi. Bardzo łatwo 
sprawdzić, ie Jest całkowicie od­
wrotnie. Zastanawiam się, dlaczego 
taki osobnik - który sam podjeżdta 
pod sklep w Daczach Mokrych 2. 
siostrą, szwagrem i siostrzeńcem 
(mieszkającymi w Warszawie) i ku­
pują, każdy od siebie, w sumie o­
siem wiader, a mama pana Ryka­
czewskiego staje trzy r~ w kolejce 
po herbatę - ma śmiałość wypisy-

. wat takie bzdury, & których śmieje 
się nasza wieś, ponieważ wiader b7ło 
pod dostatkiem l nawet inne wioski 
za0patrzyły się u ~as. ł{iedy otrzy­
małam polecenie sprzedat7 na listę 
tylko dla mieszkańców wsi - stały 
w sklepie ponad miesiąc zanim zo­
stały sprzedane. Swiadczyło to. moim 
zdaniem, o nasyceniu. 

Co zaś dotyczy przyjeżdżających 
do mnie sam0chodów, to Jak każdy 
posiadam swoje prywatne tycie, w 
które nie ma prawa nikt ingerow~ 

· i decydować, kto łJlQŻe lub nie -
zajechać do mnie po pracy. 

A cót za atrakcyjne towary można 
wywieU przy terainiejszym kryzysie, 
jeśli są ograniczenia co do zaopatrze­
nia tych małych sklepików? Mimo 
wielkich zamówień l tak cudów nie 
dostanę, a to, co otrzymuję, dzielę. 
w miarę motliwości, jak najuczci­
wiej, z czym zgadza się przedstawi­
ciel wsi, sołtys, a także komitet skle-

powy. Ten artykuł uważam za 
wielce krz,ywdzący i ubliżając7 mej 
nienacannej, dziesięcioletniej, cięż.. 
kiej pracy w handlu. Mimo nie naj­
Jepu.ego zdrowia - dziesi~ lat bez 
urlopu I chorobowego. Mogę się po­
szczycić, ie dorobiJam się żylaków i 
choroby kręgosłupa. 

Co zał dotyczy pana Rykaczew­
skiego, to wiadome mi j~t, że zwra­
cał się wsz~dzie, gdzie t>yło możliwe. 
Lecz te skargi nie odnosiły takiego 
skutku, jakiego by sobie życzył. 

Godziny otwarcia sklepu uwidocz­
nione są na tablicy informacyjnej, 
a ie sprawy służbowe też trzeba 
załatwi~, przy jednoosobowej obsha­
dze sklep trzeba zamknąć. Zawsze 
jednak jest wywieszka informująca 
o tym klientów. 

Poza tym nie zdarzyło mi się, 
abym wulgarnymi słowami wypra­
szała kogoś ze sklepu, jak twierdzi 
pan Rykaczewski. 

Jeszcze chcę zapytać, czy za takie 
zniesławienie na cale województwo 
nie ma ładnej odpowiedzialności 1 

• JANINA NOWAKOWSKA-
Baeze Mokre 

wyjaśnienie 
W związku ze skargą złotoną przez 

ob. J. Rykaczewskiego w dniu 14 III 
- ustną. a na drugi dzień, w tej 
samej sprawie - na piśmie, wy­
jaśniam, co następuje. 

W dniu 13 Ili, po godz. 16.00, pod 
moją nieobecność w domu, kierowca 
GS-u, ob. Krzyżanowski, pozostawił 
w domu 10 skrzynek piwa i trzy­
dzieści wiader, nie pozostawiając 
faktury tylko małą karteczkę, iż 
faktura będzie dostarczona w dniu 
następnym i będę poinforomowana 
co do tej sprawy. 

W dniu następnym poinformowa­
łam klientów o otrzymanym towarze 
i zwróeiłam się do sołtysa z prośbą, 
by on tym zarządził, wyjaśniając 
przy tym, że jeszcze nie mam fak­
tury i gdy bę&: miała jakiś pojazd, 
to przewiozę wszystko do sklepu. 
Lecz solt1s mi oznajmił, Iż dobrze 
dzieliłam węześniej, to żebym i da­
lej tak dziellla i będzie dobrze. 

W tym dniu o godz. 11.50, a nie 
Jak kłamliwie napisał - o godz. 
13.00, ob. Rykaczewski zażądał piwa 
i ~ostał załatwiony odmownie, co 
już zdarzyło się kilkakrotnie, gdyż 
mam zarządzenie, żeby do 13.00 nie 
sprzedawać. · Ob. Rykaczewski 
zwrócił się do mnie z pretensją, iż 

urządziłam sobie prywatny magazyn 
w doniu, co nie pokrywa się z 
prawdą. W dniu 14 III została do­
starczona mi faktura przez ob. Mo­
dzelewskiego. Przewiozłam towar 
samochodem do sklepu i o godz. 
13.00 ro~poczęłam sprzeda2:. 

JANINA NOWAKOWSKA „ 
Sel&ys wsi Bacze Mokre 

(podpis niec.zytelny) 

oświadczenie 

Komitet s]Uepowy przy PSP w 
Baczach Mokrych w sprawie roz­
działu wiader oraz herbaty oświad-
cze, te: --

Na dostarczoną ilość - 30 sztuk 
wiader (dostawa z dnia 13.03. 
1984 r.), została sporządzona lista 
osób, które zakupiły wymieniony 
towar. Wszystkie osoby wpisane na 
listę są mieszkańcami Bacz Mokrych. 

Herbata została sprzedana Po t 
paczki (każda w innym gatunk1Y 
dla wszystkich mieszkaiiców wio„,~1 

i>ł\l. 

/ 

,. 

trzy podpisy nieczytet 
• n, 

~oHys \l"Si ~e Mokrt 
1mkia Zalllbró 

{podpis nieczytein:i 

dreszczowy 
do••os 

.Przeczytałem . dreszczowy, nie. 
wiarygodny donos, dotyczący ob 
Janiny Nowakowskiej, c;kJepowej w 
Baczach Mqkrych. 

Jestem człowiekiem w starszym 
wieku i kombatamern ZBoWiD-u 
Kilkanaście lat byłem w Radzi~ 
Nadzorczej GS--u 1 pn.ewodniczyłem 
komitetowi sklepowemu. Znam spra­
wy dotyczące sklepowych, jak rów­
nież otoczenie i środowisko, w jakim 
on_e muszą pracować. Szczególnie 
teraz, kiedy !klep nie jest dosta. 
tecznie zaopatrzony. Dlatego też 
gwoli sprawiedliwości, pragnę wy~ 
jaśnić, że donos ten jest złośliwy i 
- z pobudek chuligańskich - 0• 
szczerczy. Skarżący pragnie zemścić 
się I splami~ dobre imię sprzedaw. 
czyni, która cieszy si~· dobrą epinią. 
Dlaczego ten pokrzywdzony, niedo­
rośnięty gentleman . nie · występuje 
we własnej sprawie, lecz powołuje 
się na niewiadomych świadków? 
Prawda· jest taka, że sklepowa zna 
swoje obowiąZki i wykonuje zale­
cenia Zar·ządu GS-u. l jeśli byłoby 
coś nie tak - GS wyciągnąłby od· 
powiednie wnioski służbowe. Ubliża. 
jąc sklepowej, ubliża ZarządoWi 
GS-u. Przecież ci ludzie na stano- · 
wiskach · posiadają wykształcenie I 
jestem przekonany, że potrafią o­
ceni~ swoją pracownicę, jaką jest 
Janina Nowakowska, która została 
tA brutalnie potraktowana przez 
Jerzego Rykaczewskiego, :-ozżalo· 
n ego, że nie otrzymał pi wa w godz. 
11.00-12.00, który zapomniał, te 
można je kupić dopiero po 13.00. 
Obrzucając sklepową obelżywymi 
wyrazami, postanowił napisać skar­
gę, chociaż sam był temu winien. 

Jeśli chodzi · o wiadra, bardzo 
dobrze byłoby. gdyby zechciał po­
wiedzieć, ile wiader kupiła jego 
rodzina. Miło by było posłuchać 
prawdy. 

L. CZAPLICKJ 
Dacze Mokre 

g-mina Zambrów 

·w odpowiedzi na notatkę prasową 
(„Kontakty" nr 16/84) dotyczącą nie­
właściwej obsługi w Punkcie Sprze· 
daży Pomocniczej w Baczach 
Mokrych, uprzejmie informuję, że 
sprzedawczynię, .Janinę Nowakow· 
ską, ukarano upomnieniem za nie· 
terminowe przekazanie do GS ,,SCh" 
w Zambrowie uwagi, wpisanej do 
książki skarg i wniosków przez ob. 
Jerzego Rykaczewskiego oraz za nie· 
kulturaln~ obsługę ~Jientów. 

Jednoczesme mforrpuje, że P~ 
stępowanie wyjaśniające w sprawie 
sprzedaży herbaty i wiader z do· 
stawy w dniu 13.03.1984 r. nie ~ 
twierdziło zarzutów ob. Jerzego 
Rykaczewskiego, dotyczących nie· 
prawidłowości sprzedaży tych artY· 
kułów. · 

Zdaniem sołlys~ wsi oraz czton· 
ków wiejskiego komitetu przy PSP 
w Baczach Mokrych, reprezentują· . 
cych interesy klientów, sprzeda.i od-: 
była się zgodnie 2 obowiązu.jąci:u 
zasadami. Opinię t~ potw1er 
pisemnym oświadczeniem, dołącza· 
jąc listę mieszkańców. którzy za· 
kupili wiadra. 

R. NOWOSAD 
wiceprezes ds. bandl

1 
~ 

Gminnej Sp61dlłł 0„ 
„Samopomoć Chfopd~e 

w z~mbrow 

Od redakcji: zrozumiałe jes~ 
ruszenie, ~wołane w małej w~ 
skieJ społecznołcł wydrukow.an„­
llstem. Gromkim protestem l ob;j 
rzeDiem zareagowali niekt6rzY ~ie 
członkowie. Ale czy słusznym! '~ 
sposób nie zadać tego pytani~ 
przeczytaniu Inf ormacjl o rozs „ VI 
gnięclu sprawy przez GS ,,SCii 6„ 
Zambrowie. Kultura l fachowoU ~ 
sługi, to taki sam obowiązek spr 
dawcy, lak uczciwo§ć. 



lf 1! numerze „Kontaktów" (s 25 marea hr.) sapowia•aDimt 
·1edzenie dalszych losów szlachetnej lnlejatY1'7 młodep człowie­
~8 aut.entycznego działacza młod.zieioweeo. Prezentuje1D7 dzli 
itaiszy ciąg jego zmagań. . 

zz LUTEGO 1984 ROKU. Prz7je­
cbaleID do Urzędu Wojewódzkiego 
pO zgodę na zorgariizowanie zbi6rld 
ublicznej ną Dom Rolnika-Seniora. 
~ybrałem złe godziny. )ło częś~ 
racowników stała w kolejce po 
~we. Wyjechałem z niczym. 

23 LUTEGO. Przyjął mnie wice· 
wojewoda, Eugeni1:1sz Mioduszew• 
sld. Rozmawialiśmy o bieżących pro­
blemach Domu Rolnika-Seniora 
rzez 15 minut. Odesłał mnie do 
~ojewó~zkiej Komisji Planowania 
_ bez pożytku. 

24 LUTEGO. Zatelefonowała do 
mnie dziennikarka z Polskiego 
Radia (o idei dowiedziała się z pra· 
51 lok~nej), umówiła się ze mną 
na wywiad. 
społeczny Komitet Adaptacyjny 

vornu Rolnika-Seniora ma mało 
pieniędzy. Zastanawiam się, kogo po­
%)'skać, dokąd się udać, by powię-
1cszyć zasoby konta. 
Dzwoniłem do dziennikarki z Te­

lewizji> pani Haliny Miroszowej, od­
wołałem się do jej łomżyńskich sen­
tymentów. Podała mi numer· telefonu 
do pani Hanki Bielickiej, a jedno­
cześnie zaprosiła na 28 bm. o godz. 
16.30 do udziału w nagraniu progra­
mu „Pokój 408". 

25 LUTEGO. Rozmowy z poprzed­
nich dni znacznie mnie podbudo­
wały. Inicjatywa nie upada. Są lą­
dzie dobrej woli! 

zs LUTEGO. Roźczarowali mnie 
członkowie Rady Zrzeszenia Studen­
tów Polskich. Odebrałem od nich in·· 
wentaryzację- obiektu. którą 8 mie­
sięcy temu zostawiłem. O proble­
mach adaptacji Domu Rolnika-Se­
niora rozmawiałem z Tadeuszem 
Lipskim, funkcyjnie odpowiedział· 
nym w tej organizacji za pomoc 
niesioną niepełnosprawnym, ale tyl­
ko co powrócił z Włoch i miał bar­
dzo południowe myśli. Zdobył się na 
jedną radę, iż to nie może być wy­
kańczalnia - trzeba pesjonariuszom 
Domu zapewnić jakąś pracę, by · na­
dal byli aktywni. 
Odwiedziłem Centrum Studenc­

kiego Ruchu Naukowego. Dowie­
działem się, że inwentaryzacja bar­
dzo drogo będzie kosztować, a ter­
min wykonania - nie krótszy niż 
6 miesięcy. 

O godzinie szesnastej stawiłem się 
w siedzibie Telewizji przy Woro­
nicza. Byli zdumieni moim· uporem, 
tym, że są jeszcze młodzi wyciąga­
jący pomocną dłoń do ludzi starych. 
W „Pokoju 408" z trudem pokony­
wałem tremę. Zespół · redakcyjny 
programu został honorowym człon­
kiem Społecznego Komitetu Adapta­
cji Domu Rolnika-Seniora. Urzekły 
mnie życzliwość, atmosfera, zainte­
.resowanie pomysłem. O tyle wiary 
w siebie w docl1Qdzeniu słusznych 
spraw dawno się nie · wzbogaciłem. 
Dom Rolnika-Seniora w Dębnikach 
musi być faktem! O 19.30 złapałem 
Przedostatni autobus. 

12 MARCA .• Za dz wonilem do re­
dakcji ,,Pokoju 408", spytałem o od­
biór programu Po moim apelu zgło­
siło się kilku a~hitektów z War„ 
szawy, Lublina, Wrocławia, którzy 
chcą w czynie społecznym wykonać 
adaptację. Taki obr.ót sprą wy bar-
dzo mnie podbudował. · 

20 MARCA. Do naczelnika gminy 
Rutki przyszedł list od inżyniera z 
głębi kraju: „Z uwagą przystuchi· 
~alem się w telewizji prof>temowi, 
Jaki wylonil się w wasze1 mie1sco­
toości, a dotyczy adaptacji budynku 
na obiekt przeznaczony dia tu.dzi w 
P~deszlym wieku. Przede wszystkim 
toi~lkie brawa za podjęcie tej pięk· 
ne1 inic;atywy. Ponieważ jestem na 
IIJcze§nie#zeJ emeryturze, chciałbym 
"'""' pomóc w tej sprawie. Otóż 
Zobowiązuję się wykonać w czynie 
ipofecznym projekt roboczy kon-
3trukcji w terminie ustalonym i do­
QOdnym dla was. Przepracowalem 
10 Biurze Projektów pon.ad 30 Lat, 
IO branży konstrukcyjnej. Zglaszam 
ltoojq wsp6Jpra.cę. Łączę wyTazy 
~acunku dla ludzi, którzy pod;ęu 
Tę reaUza.c;i tego pięknego ceiu. 
adeusz Ossowski. Lublin". 

rtodobnych zgłoszeń od inżynie­
w napłynęło więcej. 
25 MARCA W Banku Spółdziel­
~rn w Rutkach. gdzie istnieje kon­
i) Społecznego Komitetu Adaptacji 

1 
°rnu Rolnika-Seniora. dowiaduję 
lę, że osoba prywatna (Janina Bą­

CZYk) Wpłaciła 40 tysięcy złotych. 
~ MARCA. Jadę do Dębnik. bo­

~ern dotarły do mnie pogłoski. że 
n eś - prawdopodobnie - nie chce 
· 0mu Rolnika-Seniora. Ktoś puścił 

zwyezlU~ „kaczkę". Mieszkaflcy nie 
zmienili zdania l deklaruj- na tea 
~ 150 tySięcj złoł7cła a l'u!!dUSZ\l 
Rozwoju RolnictwL 
li MARCA. Zostałem zaproszony 

do uPokoju 408" na zWierzenla-od­
dźwi-:ld po pierwszej (sprzed mie­
siąca) audycjl Nadal życzliwośł l 
·zrozumienie dla mojej inicjatywy. 
Jednakże wiadro zimnej wody „wy· 
lali"" na mnie zaproszeni do studia 
dyrektorzy departamentów Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej -
zawężali zasięg przyszłego Domu 
Rolnika-Seniora do granic gminy, 

KTO WYCHOWUJE? 

zapisków 
krnszymurku 

część li 

zapowiedz:ieli urządzenie w nim 5- 6 
mieszkaf1 dla Ludzi starych i samot­
nych. Na ponad 600 metrach k\va­
dratowych! 

30 MARCA. Na zebraniu w Dęb­
nikach, zorganizowanym przez soł­
tysa,• StanisJawa Brzozowskiego, 
wieś podjc:ła uchwarę o przeznacze­
niu obiektu na Dom Rolnika-Senio­
ra. 

31 MARCA. Mies.zkańcy Dębnik 
dostarczyli mi protokół z zebrania. 
Na liście 41 p-0dpisów - 41 głosów 
poparcia dla budowy Domu Rolnika­
-Seniora. 

4 KWIETNIA. Odwiedziła mnie 
dziennikarka z Rozgłośnf Białostoc­
kiej - Ewa Biesiada. Pojechaliśmy 
na miejsce, oglądaliśmy obiekt Po­
informował~ ją o idei Społecznego 
Komitetu Adaptacji Domu Rolnika­
-Seniora. 

Uczestniczyłem w I Zjeździe 
Miejsko-Gminnl{n1 Związku Mło· 
dzieży Wiejskiej w Za~browie Kan­
dydując na delegata na Zjazd Wo­
jewódzki postawiłem jeden warunek: 
„Musimy dbać: nle tylko o lnteresy 
ludzi młodych . ale ?:atroszczyć si~ o 
~tarych, o ich zaslużony odpoczynek" 

5 KWIETNlA Otn:ymatem - do 
wiadomości -- pismo od Eugeniusza 
Mioduszewskiego wicewoie\vody 
·Wykonanie ek~pertyzy, wyceł"!y oraz 
funkeję inwestora .deca w ntm na~ 
czelnikowi gminy Rutki (stanowisko 

takle mJ-1 JU w pHmle z 30 lłycs• 
nła 198ł ro~u); nie. rozumiem tej 
deq.zjl Wcześniej kazał ml złoiyć 
w łeJ sprawie plamo do wojewod7, 
Jerzego Zientary, któr1 - podobno 
- miał być jedyny władll7 ją „ru-' 
szye•. Przygotowałem je, wysłałem, 
a teraz dowiedziałem się, ii . było 
zupełnie niepotrzebne. Naczelnik zaś 
liczy na mnie (koło si~ zamyka!) l 
bardzo prosił o pomoc w tej spra- W „Kontaktach" .„ Z0/84 ta M• 
wie, bo on - niestety - nie ma tykule „Nidmial11m gnuśnoś~ sprzv­
kontaktów z fachowcami. Dlaczego ja" przeczytałem propoz1,1Cję ~two-
niektóre biurka w Urzędzie Woje- rzenia wojewódzkiego , funduszu 
wódzkim mają takie silne właści- wodno-gaZ11fikac11jneao. Dowiedzia-
wości odpychania interesantów! łem się też, że spotkała aię ona z 

3 MAJA. Po pracach wiosennych przychylnośJ:iq Rad11 Wojewódzkie; 
w gospodarstwie powróciłem do ..: PRON. Jako T"olnik i działacz spo- . 
dębnickiej sprawy. ·Przyjechała ~ leczny uważam, że pomysł ;est bar­
dziennikarka z Polskiego Radia. I dzo na czasie, adyz żaden J>T'Oblem 
Dowiedziała się, że Rada Wojewódz- nie doskwiera tak bardzo. jak nie­
ka PRON-u wyłoniła mnie na kan- dostatek wody. A cierpi nań wiele 
dydata do Wojewódzkiej Rady Naro- ! wsi. szczególnie na potudniu woje-. 
dowej. Zadała mi pytanie: „Co i wqdztwa. Mam·tam znajomych, kt6-
chciałbym zrobić w najbliższej ka- g rzy dowożą wodę z odleglo§ci k~lku 
dencji?" A że wcześniej przyjeżdżała ~ kilometrów. A ile trzeba nadźwiga~ 
na moje interwencje w sprawie ludzi 'ffe. się wiader i czasu przu t11m zmitrę-
potrzebujących pomocy (władze żyć? 
gminne i rejonowe zapominają, że 
tyin bezradnym, starym ludziom na- Nie ma czym napoit zwierzqt. Wt1-
leż1 ~ę jakakolwiek ·opieka), odwie- korzystuje się więe każde źródło. 
dzamy bohaterów wcześniejszych ~ 
reportaży. Niektórym ąlżyliśmy, u nawet bajorka. Krowy · jako. to ·zn.o• 
innych - nic się nie zniieniło. szq •. Nie chorujq.. Leez Odbija się to 

Redaktor Grażyna Dobroń też zo- na pewno · JUi jako§ci mleka. k~órq 
staje członkiem Społecznego Komi- p~ga'f'sza jeszcze brak mo.tztwokł 
tetu Adaptacji Domu Rolnika-Senio„ por·,-ndnego my-cia konwł t dojarek. 

' ra. Deklaruje pomoc. ._ 
10 MAJA. Byłem w łomtyńskim Duże skażenie baktef'ia:mł obnim 

oddziale Naczelnej Organizacji Tech- jego klasę. es t11m samym doch64 
nicznej. Szukałem u fachowców ·. rolnika kt6Tego - u domiar złe• 
dobrej w<_>li dla dębnick_iej spra~.· ~ ao _ ~sqdza sił 0 nieclbabttDo. 
Chcę bowiem doprowadzić do konca I' 
przy~ot?wa~e -dokumeą.tacji. adap• Ba-inrko n'e f'ozwinże ..r....dnale 
tacnneJ. JeJ brak wstrzymuJe dal- . r' i ~ r;; 
sze prace. Kierownik Szumowski był j problemu wody, fl4Wet czasowo. h.o-
trochę zaszokowany. Mówił o trud- ~ dawcom owiee. Te wrażliwe ztOi(!­
nościa.ch" wysokich ~osz~ach, nie 'l'Zęta narażone sq na epidemię, kt6-
prze~1dz1~nych kom~llkac3ach. Prz~- .;. „e,· skutT ów n'e potrafimt1 sobie 
pomruał Jednak sobie o programie ~ . e z. 
televvizyjnym i odesłał do architekta :· wyobrazić. 
Wachowskiego, który prowadzi ł . , \ . 
sprawy budownictwa. Rzeki. ktoTe dotąd uzupetn.t.aty m-

14 MAJA. Razem z kierownikiem -~ petT"zebowanie wsi na tood~. sq tak 
Szumowsk~m byliśmy u. archit.ekta ~ zanieczyszczone. że stały się bezużti­
Wa.chowskiego .. Z ?~tatruego p~ma teczne Skażona. ście1,am· tDOda jeac 
WOJewody wynika, iz potrzebna Jest .: . · . . ' . 
tylko ekspertyza. Okazało się, że ~ równie niebezpeeczM dla zdrowaca 
NOT nie może jej zrobić, bo nie ma ~ zwierząt, jak ta w bajoirkac1'. 
takich uprawnie11.. Służyli mi tylko f 
opinią. Architekt Wachowski podjął d Jest wiele wiosek. tD 1ctÓT'1JC~ nłe 
decyzję: „Będzie ekspertyza, to łom:. : można zapewnić wody nawet to 
żrń~k~ NOT. sw~j~ złotówkę wnie- 1 zbiornikach przeciwpożarówt1ch. W 
s1e i 3ak naJtameJ wykona adapta„ ~ . · . t 1.. ,,,,_ :A. ..._ 
cję". ~ razie pozaru rzeuG u-uwozs.c J"t 1 
Przypomniałem sobie, iż takie u- ·: odl.eglych o kiUca kilometrów iródet. 

prawnienia ma inż. Henryk Barce- ' 
wicz. On właśnie zobowiązał się Brak wod11 jest - według mnłe 
przygotm.~ać ekspertyzę l wycenę j - gtównq barier4 wzrostu produk· 
całe~o ob1~ktu . . . 'ł cji rolniczej. Ciężką pro.eł f'olttika 

M1eszkancy wykonah JUZ podkopy ~ . . . . . ·. 
do fundamentów. ~ czyni 1eszcze cięzszq. Zftiechęea mło-

W godzinach południowych uda- _ dzież do pozostawania na gosp()dar­
łem się ck> Urzędu Wojewódzkiego. ~ stwach rolnych. 
Zaszedłem do architekta wojewódz- I 
kiego, Jacka Miecz~o~ski~go. ~po~- h W ie§ broni się, ja.k może. Potostci­
rzal w. do~umentacJę 1 stw1erdz1ł~ ze · jq komitety spoleczne budowv 100• 
odpow1edz1alny za to wszystko 3est ~ . . 
Wydział Zdrowia i Opieki Społecz- ' dociągów, lecz niedostatek wod11 10 
nej. Zaprosił do rozmowy dyrektora ~ niektórych okoli.ca.eh jest tak dotkli­
ds. ekonomicznych. Tadeusza Dep- ~ wy, że trudno znateić pewne tródto. 
tulę._ ~ywiązała. się polemika, kto j Ujęć wody trzeba często szuka~ 10 
powm1en tym się zaJąć Dyrektor i . . . 
twierdził, iż leży to w kompet~ncji ~ sąsiednich gminach. Potrzebne sq 
Wydziału Architektury, a Jacek , więc natychmiastowe działania. 
tv~iecz.kowski. wpisywał . to w obo-

1 

wspólne inwestycje międzywiejskie 
wiązki Wydziału Zdrowia. A~e dy- i międzygminne. ważne w skali spo-
rektor Deptuła zdecydowanie od- . . . 
żegnywał się twierdząc że Wydział tecz~e3 i gospodaTcze,. Takie J>T"zed-
Zdrowia i Opieki Sp,oł~cznej utopił sięw::ięcia wiq.żą się z wielkimi kosz„ 
już wiele milionów złotych w budo- ,, tarni. Trzeba,....więc stworzyć zbioro­
wan~e podobn~go obiektu w Tar- , wy . ftmiu.sz. Potrzebny Jest wspót-
now1e. Wreszc1e znalazł wy3sc1e: . . . 
całą sprawq powinien zająć się na- ~~ ~ysilek t staranie, które we.tprze 
czelnik gminy, wieś jest wszak na miciatywy lokalne. 
jego terenie. 

Ni stąd, ni zowąd otrzymałem 
mocne uderzenie: oskarżenie o 
prywatę, pa.noszenie się. Przypom­
niałem, że nie jest to mój wymysł. 
przyszedłem w imieniu Społecznego 
Komitetu Adaptacji Domu Rolnika­
-Seniora. Obaj dyrektorzy przyjęli 
to milczeniem i ironicznymi uśmiesz­
kami. 
Wybrnąć z sytuacji spróbował dy­

rektor Deptuła· .. Ja też kiedyś mia­
łem tnki zapał, chcia~em wybudować 
przystaó w Łom7.y Wi~r,yłem w o­
siągnięcie tego celu i też (!) okazało 
się to nierealne'' Wreszcie dyrektor 
zainter.esował się. skąd mam tyle 
czasu, by tę sprawę tak konsekwent­
nie kontynuować. Może powtnien 
zająć się mną Wydział Zatrudnie­
nia? 

A ja wciąż tłumaczyłem: jeśli nie 
może to być z prawdz.iwe~o zdarze­
nia Dom Rolnika-Senion1 niech 
powstaną ' tam przynajl'Y'ni·~i miesz­
kania Odpowiedzieli mi ro:-ło7Pniem 
rąk. Przybiło mnie to okr •pnie. 

KAZIMIEUZ Bt\.GlŃSKI 

Stqd ogromna przychylnoś~. z 
jakq spotkaŁa się we wsi propozy­
cja „Kontaktów" utworzenie woje­
wódzkieqo funduszu wodno-gazyfi­
kacyjnego. 

Roze: nonie, jakiego dokonatem, 
pozwala mi twierdzi~. że liczne „01-­
nicze o,·ganizacje społeczne z pew­
nościq pr::ekażq na ten cel. co „oku. 
okreśr.one sumy. Spodziewać się ra- · 
Leży także indywidualnych wkładtSw 
Zgromadzone środki powinn'IJ b•tł 
kierowane tam, gdzie sytuac1a 1e~t 
szczególnie trudna i dramatyczna 

KAROL MODZELE\\';;:·· 1 
ROLNIK, PRZEW00\TTr7 : ~,. 

GRN W RUTK, ~-, 
PREZES NfE'ZAT.E?,vrr" 
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W Karwowie (gmina Jedwabne) 
nie było dyskusji, nie zgłaszano za­
strzeżeń do kandydatów i żadnych 
propozycji do założeń lokalnego 
programu wyborczego e W Brulio­
nie Lipskim (gmina Nur) mieszka.ń­
ey zaakceptowali zaproponowanych 
kandydatów i bez uwa: przyjęli 
projekt programów e We wsi Wi­
ktorowo (gmina Perlejewo) zgłoszo­
no budowę wodociągu e \V Łu­
bach Kurkach (gmina Miastkowo) 
wyborcy zatwierdzili wyłonionych 
kandydatów i zgłosili ponadto Sta­
nisława Chojnowskiego, mieszkań­
ea tejże wsi e W Zaruziach (g-mi­
na Miastkowo) wyborcy uzupełnili 
założenia programowe ' o budowę 
mostu na pobliskiej rzeczce e W 
Swierżach Piankach (cinina Zaręby 
Kościelne) - o budowę szkoły rol­
aiczej, budynku mieszkalnego dla. 
pracownikó\v służby zdrowia, poło­
żenie asfaltu z Zaręb do Czyżewa e W S wierżach Kiełczach (gmina 
Zaręby Kościelne) - o melioracje 
w północno-wschodniej cz~ści gmi­
ny: w dorzeczu Broku i Mat ego 
Broku e Na przedwyborczym ze­
braniu konsultacyjnym w Urzędzie 
Wojewódzkim w Łomży zapropono­
wano zapis w programie wyborczym 
aa temat poprawy warunków loka- , 
lowyeh bibliotek e W Kscbkach 
(gmina Turośl) - zakończenia bu­
dowy drogi do Piątkowizny. 

„Lud pracujqc'JI 1D11biera na · swych 
pt"ZeclstawicłeZi do rad na1odOW'JIC1t -
ob111Dateli o nłepoizlakowanej po· 
atcswfe m0f'alno-polit31cznej, zaanga· 
.towanvch w dzfa?a.lno§cl gpolecznej, 
daJfłcych rękojmłę prawidlowej re­
tdizacji zadań wynikających z man­
cłatu Tadnego, to pełni aprooujq.­
e11ch zasadt1 socjalistycznego ustroju 
Polakiej Rzeczypospolitej Ludowej." 

• • • 
„ W11bor11 do rad narodowych od­

bvwaią się w oparciu o deklarac­
ję to11borczq PatriottJczneuo Ru­
chu Odrodzenia Narodowego, będq­
ceio )'lanczyznq Jednoc%enia spole­
ncmtwa dla dobra Pobkiej Rzeczy-

SPRAWY 
ZYGMUNT SKARZYŃSKI (rolnik 

ze \Vsi Laskowiec w gminie Zam­
brow, gospodarujący na 9 hekl arach. 
członek PZPR, przewodnicz.<)cY Spo­
łcl·zncgo Komitetu Budowy Szko­
ły): - Radny, to przede wsz,·stki· .. 
s}!Ołecznik, bowiem1 w mandat zau­
fania wyposażają go jego '" yborC'.'. 
- ludzie, z ktorymi mieszka, pra­
cuje. Co w ich imieniu mam do za-
1,1twienia na forum przyszłe.i ... 
WRN. jeśli - OCZy\\·i~c:ie wy-
gram wybory? 

\V wojewódzl wie jest dużo sp1 cl\\' 

do załatwienia . Zewsząd . lychać wo­
łanie o budowę szkół, drl)g, więcc 1 
rnaszyn dla rolnictwa. \vie• c>j kom­
ponentów do pasz, więcej mieszkai1, 
nauczycieli, lekarzy. Same władze i 

• „19 stycznia 1947 r ok u, w dzień tł. J.1-
bo1 ów, spolecze1istwo polsk ie ttum11 1· 
udato się do urn wyborczych. MWL" 
prób zaklóceń ze strony band, ws2i.;cLz: 
:::dolano utr:::ymać porzo,dek 1 po wag' 
Glosowało 89,9 procenta uprawnionych 
Blok Stronnictw Demol„ratyc:ny<'h 
otrzymal li;cznle z mandatami listy pań­
stwowej 394 m4ndaty, mik.o?ajczyko u;sk;1. 

PSL - 28 mandatów. Stronnlctu:o Pru­
cy - 12, PSL „WyZUU>lenle" - 7, tn1tP 
ugrupowania - 3 mandaty. Popa.rc1P 

bLoku Stronnictw })emokratyc:nych. 
przypleczętowalo klęskę pol!tyczn'l PSI ,. . 

• „Ważnym· ::adani.em kam.panii wy-
1.>orc::ej jest ::btiienłe tud::t pracy d n 
rad, PGPlJ.laryzowanle wśród wyborcń1c 
::ada11., struktury t form procy rad, o· 
taf.cże rozpatrywanie t zalatwtan1..­
wnfoslc6w ! zaź11leń zgldszcrnyclt r1a ze. 
braniach". 

• „ P re:::ydia Rad Narodowych powL'l-
11y wspólddalać z Komitetam i. Fron~1' 
Narodowego w organl : owaniu spotkrm 
z wyborcami tv c::aste których kand~1-
dacl - dotychczasowi d: lalac:e rad 
wyglas::aliby odczyty z d ::icd"lny o.~w1 ,_ 
ty, ::d rowta, ag roteclrniht, gospodflrl·il 
kom u nol nej Hp." 

pospolitej Ludowej, a także wsp6t­
dzialania partu polit11czn11ch, orga­
nizacji i stowarz11sze1i spolecznych 
oraz obywateli, niezależnie od ich 
światopoglądu - w sprawach funk­
cjonowania i umacniania socjalis­
tycznego państwa oraz wszech­
stronnego rozwoju kraju." 

• • • 
„Wybory sq powszechne; prawo 

wybierania ma każdy ob11watel pol­
ski,· kt6r11 w· dniu w11borów ukoń­
czyl 18 lat - bez względu na pleć, 
przynależno§ć narodo~ą i rasowq, 
wyznanie, wykszta?cenie, czas za­
mieszkiwania. w obwodzie glosowa­
nta., pochodzenie spolecznę, ~aw6d 
i stan majqtkowy.' 

sami radn.i na pewno tych p1·oble­
mgw nie udźwigną. Z nadzieją 
prz) jmuję przeto każdą wieść o 
powstawaniu we \vsiach lomży11.­
skich spółecznych komitetów budo­
wy szkol, wodociągów. To dobry 
znak. że przrzla kadenL.ia będzie 
pracowita - tak dla rad'1cgo. jak 
i jego wyborców. To mnie prowo­
kuje, by - mimo znanych trudnoś­
ci - ten n1andat społecznego zau­
fania jednak prz) jąć, bo wierzę, że 
w polnymi siłami na pewno .;;z)'b­
c.:iej wyjdr..ierny na prostą. 

W 1982 roku np. utworzyliśmy 
w Laskowcu Spolcczny Komitet Bu-
dowy. Szkoły Każda rodzina. mie­
szkająca w naszej wsi, wpłaca co­
ror·znie na zulożone przez llU" Jron­
to 2 tysiące złotych - wpływa więc 

do ka:-,y 60 tysi~cy. W roku ,....ul~e­
P 1 \ m ze składek i '':iejskic:h z · · 
\n·gospodarowaliśmy 2 miliony zło­

t~. eh Mamy iuż pustaki, ceglę i sto­
J,1rk~ - ze swojego lasu. 

WYBORCZE 
zaopatrzyć wie ' w wodę 

przyspieszyć 
gruntów 

n1elioracje 

poprawić zaopatrzeni~ w 
nawozy, maszyny, komponenty 
do pasz 

doprowadzić do Lo1użyń­
'kiego gaz przewodo\vy 

zwiększyć ilość oddawa­
nych n1ieszkań, zadbać o ich ja­
kość 

przyspieszyć budowę 
pr.zedszkoli, szkół, internatów, 
mieszkań dla nauczycieli 

wakzyć z patologią spo­
łeczną 

,1 

„Nie majq prawa wybierania oso­
by ubezwlasnowolnione calkowicie 
Zub czę§ciowo J>Tawomocnym orze­
ni~m sądu z powodu choroby psu­
chic.:nej to tzasie trwania tego u­
b~zwlasnowolnfenicz; 01obt1 pozba­
wione praw P,U~liczn11ch prawomoc­
nym w11rokiem sądu w czasie trwa­
nia poz.bawienia praw." 

• • • • 
„Nie biorą udzialu w glosowaniu: 

odbywający karę pozbawienia wol­
no§ci. albo karę aresztu; osoby u­
mies:::czone to o§rodkach odosobnie· 
nia, PTZJitosowanła spolec:nego; 
tymc:asowo aresztowane„. 

• • • 
,,Glosować można t11lko osobiście." 

PRZELAMYWANIE 

KAZJ\1IERZ USZYNSKl c· l 
Rady Krajowej PRO~. ·d~ ~c~nek 
Muzeum Rolni et wa im. KrzyszKtor 
Kluka w Ciechanowcu: _ Tak tafa 

h . wy. c owan? mnie w domu, że gdy 0 ._ 
czyzna Jest w potrzebie, na boi d 
k.ladarn w?zclkie spory i pol)wi~co -
się spraw1e generalnej. A wte~m 
gdy propono,vano mi udział w Y, 
c~ch Tymczaso-.v~ Rady Kraj~ra~ 
PRON. w P olsce wprowadzono st:VeJ 

· St ' b" · an WOJen:iy. ac 1ernie i przypatr' _ 
wać się, w ktoq stronę potoczą Z.e 
nasz~ nar~dowe lo!>y? Taka post~~ 
wa Jako zywo przypominałaby mi 
znane porzek~~dlo .F~·ancuza z cza­
sów_ InsurekcJ.' Kos.chtsz.kowskiej, ii 
Pobka io tak1 kra1, ktory ma bar­
dzo odwa.żnyd1 żołnierzy i bardzo 
tchórzliwych cywilów. 

. Czr . do konca wierzytem w moż­
hwosc1 tego R1.tchu? Uswiada•niałem 
c:obic jedno, iż nie ma cza1:>u na cze­
k • .mic. Kongres obiccywal wiele. U­
rzekła mnie jego ata1osfera. Był to 
~1utentyc~ny dialog Polaków. Szkoda 
Jednak. ze tak malo poświęcono mu 
u wagi w środkach masowego prze­
kaz~. a .publikowane ~ragmenty wy­
oo~v1cdz1 wygładza.no i zaokraolono 
W . dysku~ji .m_ó,yiliśmy o ·~vszy~ 
~t;qch naJ waz111e iszych pro ble. n::i.'il 
To mnie podbudowało. Oczywiście 
mic.~łem i obawy: czy nie skoli<:z~ 
się tylko na przysłowiowym gada­
niu, a prakt:vka nadal będzie od 
słów bardzo odlc~la? Czy '"·ladze nie 
uczynic.1 z nastego Ruchu czegos d. 
poklepywania"! Chciałem. by 
PRON był sumieniem oby\,·atcli, su­
mieniem, ktorc b c: dzic bulwersować. 
niepokoić i nie pozwoli nikomu za­
paść w letarg. 

Chcieliśmy z<rn rzel: w ordynacji 
wyborczej wie1.:~ rnllsieliśmy wy­
pośrodkować. ża~uję też, że coraz 
częściej zapominamy, skąd w na­
szym kraju braly siiG konflikty spo­
łeczne, bałagan. zło, i jednocześnie 

się • dziwię, dlaczego tak po cichu 
i nieśmialo mowi się o raporcie "' 
tej srrawic profesora Kubiaka. 
Przecież wyplywają z tego doku­
mentu ważne nauki na przyszłość. 

Cieszę się, że PRON autcntyc11nie 
angażuje się w odnowę - społccz­

m1, gospodarczą i moralną - od­
\\·ażn ic stawia wobec władz ws1.y­
..;tkie 1Jroblemy. o któr.vch rozwiąza­
nie upomina si~ s poleczeilstwo. To 
buduje autorytet naszego ruchu. 

W Ciechanowcu mieszkoi1cy przv­
zwyczai1i się już do {ego, że PRO'~ 
może coś załatwić, w czymś pomu1' 

Nietrudno usJyszeć:· nogląd. iż zRu­
t:liu robi si~ choildkę. przydziela 
funkcję chłopca na posyłki czy ro­
lę załatwiacza. Ale nrzeciei nigdy 
zby t wietc nie .żąda się od kogoś 
słabego. Gdyby w Ciechanowcu nie 
było PRON-u, nikt nie byłby w sta­
nie up0minać się o rozbudowę szpi­
tala, której jeszcze nie rozpoczęliś· 
my. Interweniowaliśmy już jednak 
u premiera i będziemy walczyć aż 
do skutku. Rozumiem, że jest krY· 
zys i są kłopoty z inwestycjami, ale 
nie można przecież powiedzieć cho­
rym: bądfcie zdrowsd, bo nie ma· 
my was gdzie leczyć! Rozbudowa 
szpitali jest najważniejszym punk· 
tern w nowym miejsko-gminnynl 
programie wyborczym na najbliżstJł 
kadencję. 

Zdołaliśmy uzdrowić sytuację VI 

ciechanowieckiej oświacie. Jui nie 
ma takich paradoksów, że kornuś 
tam nie chciało się wysłać szkollle­
go autobusu .1 dzieci kilka godzin 
marzły zimą przy płocie. Udało ~ę 
nam tak.że wynegocjować u woJe· 
wody białostockiego grupę budaWla­
ną dla naszego terenu, bo WZSR­
-<>wska z Łomży buduje nam w ta-

• )ton· kim tempie, że mogłyby z ruą 
kurować ślimaki. 



r 

N 
te.apomrtiana chwila. Jest 
Polska. jest Sejm - jej 

11 pr .:cdstawicietstwo. Wttoczo­
ny w masę. czurern się jednak du­
mny i szczęśliwy, iż jestem jednym 
~ tych, którzy ma.;q budować od­
rodzone państwo" - wspomina po 
latach Maciej Rataj moment otwar­
cia Sejmu Ustawodawczego, w któ­
rym miał uisiadać jako poseł wy­
brany z: li.sty PSL „Wyzwolenie'' z: 
okręgu Zamość. 

Dz:' eó. ten, 10 lutego 1919 r., był 
też pr 1.e totnowym w życi.u osobi­
~tyrn chłopc:k:iego syna, z po·.;.riatu 
Rudki. w woj. lwowskim , absolwen­
t.a Uniwersytetu L\vowskiego i na..t ­
ciyciela iactny TV G~mnazjum 1m 
Stanisława Sta,·zica we Lwowie 

Od poc .ątku .::wojej w :elolct11 e .: 
kariery politycznej :!deklarował s1ę 
jako two!emdk legaiizmu pań~two­
wego - demokracji parlamentar­
nej. u~ra:iał. 7e ta forma sprawo­
wa,nia •dnd7.v najszybciej doprowa­
dzi do i.ntegracji narodowej. :;:cala­
jącej w Jeden organizm państwo ­
wy w~7.y·~tk ie ziemie Polski. Jcdn o­
c?eśnie . jaiko poseł chłopsk~. zda­
wal sob~e ~prawę. że . ludowcy. re· 
prezentując~· interesy najlicznieJ­
~rej warstwy oarodu. powinni zy­
~kać \V now1Pffi państwie nale me 
Lm miejsce. Nie \S.fYdawało mu s•ę 
to możliwe przy ówcr.esnym tozb1-
cit! ruchu ludowego, toteż Rataj był 
jednym ~ najgoręt~zych zwołenni­
k6w uh1rm-zenia \\"SpÓlnego iduba 
Poselskiego stronnictw ludowych. a 
~dy itlub taki (><>'V~ zostal jego 
wicepreze:-:em. W -.'tyczniu .192<t r 
połączony łtłub ludowe6w rCY.tpadl 
si~ jednak. Rataj przes1edł \\•tedy­
do PSL ~Piast'". ;,.c:lobywając tu 
wkr6tce drugą, pe Witosie. t>O '-Y · 
cji:. 

W Sejmie ustawoda\vczym b~·ł 
na.ta j gorącym lwolennikiem· refor· 
my rolnej. ob'ecywanej · zres~ą 

cbłopom- w p -erwszym oiręd7.ht na 
c-1.el11ika. państwa. Piłsudskiego. \ 
\V mowre sejm<>wej ·[)l'emiera Pade­
reW&ldegG. ..Mato kto wie, ;ak krlł­
t.yeznym dlG Sejmu-, a- może t d ;a 
Polski byt t{piec l9 rg- roku. Wazy· 
ly . się losy refOl'my rohtej w Se,­
mze - tai' ncim. · ~ię wótvc=::a s 'Wti­
dawa-to, Źt! wvstarczq ltchwaty, by 
La ol~~mia ref Qrma roina Ó'''(/ 
r~ktem' dokonanym„ - z e;or.vc·.r,q 
Pisał ~ icJ (iac:kti po tatach 

W lipcu l920 r oowołany lO tal 
?ot skłacl Rady Obrony Państwa. a 
na.stępnie w koalicyjnym r2ąd7.1e 
W1tosa. o tt"r.ymat tekę mini~tra \:'\.~.,, 
1.nań Religijnych i Ośwtecen ia Pu 
blicznego Na tym -=tanowtsku ode 
g:a1 1-\rielką rolę w rozwoju ~zkol ­
Otctwa powc;"T.ech r e oo. Bvł autorem 
P:ojektu u~t.awy (która • miała do­
niosłe znaczenie dla wsi> o lakła­
daniu i u.trzymaniu powszechnych 
szk<>t podstawowych. Opracował za­
~dy dokształcania nauczycieli nie­
t YkwaHfikowanych, powołując w 
Yrn celu Państwowy Instytut Pe­

dagogiczny i Akademię Technicz­
n~ .. za jego kadencji powstała Ko­
tn1tsJa Pedagogiczna, której zada­
n ern było przygotowanie podstaw 
r?zwoju polskiej nauki o wychowa­
ni~ n~odowyffi. Z nazwiskiem Ra­
takJa wiąże się też dzieło integracji 
$z ol_nictwa w całym kraju. 
Działalność na stanowisku mini-

stra i trwały wkład, jaki wniósł w 
uporządkowanie polskiej oświaty, 
zyskały działaczowi PSL „Pia.st" 
uznanie całego społeczeństwa i uto­
rowały mu drogę do zajęcia naj­
wyższej funkcji w Sejmie. 1 grud­
nia 1922 r. Maciej Rataj wybrany 
został 252 głosami marszałkiem 
Sejmu. Wkrótce po wyborze złożył 
oświadczenie charą.kterystyczne dla 
całej swe j działalności polityczneJ: 
„Jestem marszalkiem całego Sejmu., 
a nie jednego Stronnictwa. Gdybym 
doszedł do przekonania, że tego o­
siągnąć nie mogłem lub nie umia­
łem, uwcżalbym za konieczne las­
kę mars.=a1k owskq zlożyć w leps:e 
ręce". 
Już w parę tygodni później prze­

żył głęboki wstrząs : zamach na 
pierwszego prezydenta Rzecz.pospo­
litej. Zgodnie z konstytucją mar­
cową, Rataj jako marszał~k Sej­
mu musiał· objąć urząd pre 'yden­
ta. Powołał nat~'chmiast nowy rząd 
z gen. Władysławem Sikorsk im na 
czele. a w cztery dni po zamachu 
zwołał Zgromadzenie Narodowe, 
które nowym prezydentem wvbra­
lo Stanisława Wojciechow:-kiego. 
Dzięki t ym energicznym działaniom 
nie doszło wówcza s w Pol~ce do 
\\ ojr1y domo,~·e .1. 

Sytuacja rnarc-zalka Rataja w „ 
Sejmie nte była łatwa. Wciąż do­
chodziło do konfliktów między po­
-szczególnymi ugrupowaniami i frak­
cjami. Po ·łowie potrafili zgłaszać 
po kilka et poprawek do jednej 
U!':tawy . ~Nspomtnając Rataja Jaro­
sław Iwaszkiewicz, pełniący wow­
c.r.a::: obowiązki ' e t<retarza mar za l- ' 
t~a Sejmu, przy.maje, że „P0"«? 1 f :c- · 
nia buwaly bur-::liw e i mó1 pr1tn- 1 
cupal musint czasami ostrymi sco­
wamt uśmierzać postów t po„ian-
1.:.i, którzy szt" miel.i nic_ ym w . bu­
r : one fale'' . Pod7.twu godny ··e ~t 
więc fakt, że pod ·\ego la~ką 1.cn 
k.lócącv :;ię wiec?:nie parlarc1euL był 
iednoc·1 eśnle Seimem najb8rcbęj 
pracowitym: \l'ynjk cm jego l.:rncy 
byto uchwa:enie ~80 ustaw. dntt•-
. ·ncy„·h w~zyc:-tk'cn d:-ierit:in ;_, e a 
państ~.:cwego. Ha}aJ goeli::ił" 1r:ed o­
.~-al. a J~d! ·oc 'eś r· e a.ni na t(1oment 
t'..ic od~tąoH od ·de i <:t\vur 1 e ·11a 
·~nękc:-·•o~ci ~ejrno\\ 'eJ . ld\l' neJ do 
)h ·ęc·a r ądó•. w krar t liwaia! 
"~t< - 1 tsto t.L , ·e bvt 01m - r.a 
!!16w1lego twó-rrc; k:oalicji. któ:C\ 
umo7tiwUa utwor e r. ie r7.ndu W . -
~oi:ov·n Po upad!n tc~o nąou. Ra 4 
aj -.;!o·~:'-·! l'e7.~'~1}..ac ię r.e · tan•>\~ -

, im marszałka '::ejmu. \V ~\a.•o1ch 

.v pomnien iach tak mot:-rwuje te'l 
k rok: „Podałem się clo d11misj• rvc 
t1Jl1co dla.tego. że tak n.alea"?; u;a:a 
pr::;yzwoitość (rozpaclła s~ e więlc­
··;;of:ć. 'cr.ó~a mn1e w11b?"ala 1. 1'[1.e i 
d latego. ti u.padła koncepcja. kto•'eJ 
bd e111 t•~0,.,.cq- i in?cjato-rem od p /et'­
W"zeao , a.1ua <:eb?'C!ttia się Sejmu. 
- t"Ącfo opartego l'ta wtęk~wśei'~:· 
'~ejm me prT.yjął dym1!': ji. Ry t to 
\'\';~'ki tr;umf Rataja. na któr'.'• -
ial~ og6•nie f)C~:' .mamJ - ~ tlełni 
·ooie r~łuf.yl 

~~jt1·udniej. te chwH~ na c::a:'10?..'"1-

'k11 l'\1al"r.7.ałka Sejmu. Pf"'eh·t ~· 'a -
r; lej Rataj ""'' tha~u -rn°G rol: u. i:>O 
ramachu s.tanu dGkonanym pr1er 
Piłnl<i "kiego. Jalm ·two e:'Pik oar­
!amentarn~cb me::Ód r7.ąd7e~-.:a ·l!lo­
. r.ąc;Y zasady ()G!'ządku r.,.,w„n.ego. 
rt~ta~ o~ł głęboko wstnąś,...'ęty- {)'t'T.e -· 
(vro.tem i podeptaniem 'e l~·~mu 1 

1>ra wa. 7 a s\l· (} j płet' ''!->;.:v <>I •O'~" 4 -
· •ek IJ".nct! ~"t""Ó"t.\'C"'a~ „slc·e·toW<!'" e 
~J!tuac.tr- na 1w1-.malne tm·t/·. ·"e<i<>­
J>U.c;?..ct.e,., !e d-0 roi:'c'>.'H It r"· -\ta­
lcowan ;tr (K!'.e:t l ud~\vc(• ~· ".a ~·- .)~J • ·ł 
cvG~tyc·L;1{' ::tancv!' <: lrn. . Ha:,t :.'? .4 
r:az drug-. 1t~.-:yt ~e ~.\•g:,ac: 1~ · ·, 1··.: :· 1 
fY'tł r:-1a łl{a. f PO ra :~ rl nt~i· <;;em~ '#. 
ud"ie' ił G~'ajC\w; ,,_.0~11 1 •... 'n ·1fnf' ·1 i 

I j 
Ow:. orta~n•e 'a.ttl mai·· 'a! ~~t· '\H i 

11 a Ra··,, •:l h~-~\· ,ie(! ~ ::·1 . •Cl • ,. {~ -

walk·" \,. oor011ie ctctr·oknu. i t. •:-0•1 · ·.i 
~tytucj 1 c:-uwerehin~e <:\(' 1r-· 1 le j 
\~7.~·stk : cn c:ił ~tarał ~ · e n„ e.· ;ę. ~ 
rJ·i:;ała{' r{\•1:lcred \•!ff\\'Ut• •tt i,yr ":'' -. 

nt'zec 1,•rta \viać <:i~ ~·on:w1 1..1 va .{ 
:~om n.a pa r'ament H\•I 1edn• :r re ]i 
\V pólori:mn · 7at?rÓ\'~' . ._rcut.:··· ~~~!•1 „ ~ 

an1 y c:ar-ar·\ Jrte~o 01uc::ru ~t. rc)l1 .i 

n ictw. wv<:tępując:yr-h w ohi-o:t:e ! 
"'Wobód ohvwatetsk icn Rrn•u ł dl:\ ' 
tac1.y ,„e •tro:ewu'' \\' procec::1(' · 
brzeskim 

W ma-r't'U 1940 roku stanął RataJ 

• 
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o.;wiaty ł Pracy 
Oświata Ludu 
Dokona Cudu 
Uczci wa Praca 
Narody wzbo,;aca 

ANI'ONI ZALEWSKI 

• 

' ,a.mla. 1 ldep5kl~~· afory,;mu po;r.vra(alll \:Obie ofiaro-WAĆ •a n:e<:• Oltł.tteJ d zi eł· 

MA CIEJ RATAJ 

1984 

1\.-Uf ~oi!(U ~yła Połli4'' - oto 4rawa.tyc.z11y ••el w&piriC1zes11.ed n~cłl 1>taau. aore­
i..owan~· d• JtUY:eJ ~.via4om(l~cJ !!,ł~cu-ycirQt-J, oct.-ewte~alneśat- tiałfiM,ycnLeł ł ~•­

rcn„·e, u"dvlt>ł •&rodu. -
&YSF.A«U ggf.-t-

Jestem ek~logłem I pn:yroda kształtuje móJ sposób myślenia i ro~umi„ota 0 111 

c-zafąrego świata. 

. na czele Centralnego Kierowni­
ctwa Ruchu Ludowego. Był jut 
wówcza~ przekonany. ie okupacja 
potrwa kilka lat i naród powinien 
mieć konspiracyjne k ierownictwo 
polityczne i państwowe. Niestety, 
tej działalności już nie zdołał roz­
winąć, 24 marca 1940 r. został 
aresztowany, a 21 czerwca rozc:trze­
tany w lesie kolo Palmir. 

Oznacza to szacunek dla faktów, Uczenie się z nieubłaganą loglk~ puyc 7 y 0 1 

~lrntków pokorą wobec nlenaruszalnycb prawd pnyrocJnlczych. uznanie or:u u~ra-

1 no\\·anie Is tnienia wokół s iebie lrinych by t6w w -tcb 'Ełotonoścł l r6inorodno et 
.a materlalneJ t duchowej. 

WAWRZYNIEC KI„EPACKI ~ RYSZARD l\OIHt 
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CIĄG DALSZY ZE STR. t" 

od piwnicy 
ai po dach 

niech radośnie 
rośnie dmuch 

~częło się 12 września 1980 roku: 
„Komitet Budowy Pa1.0ilon6t0 Rze­
mieślniczych PTZJI Cechu Rzemiosł 
Różnych to Łomżu zwraca się z 
prośbą do UTzędu Miasta w Łomży 
o wskazanie terenu na budowę kom­
pleksu pawaon610 uslug01.011eh, 
względnie u slugowo-mieszkaln11ch." 

Odzew był imponujący: lokaliza­
eja przyszłego ciągu usługowego 
błyskawicznie została zaakceptowa­
na przez architekta miejskiego; 
Cech sporz.ądził 1istę czternastu 
rzemieślników zainteresowanych 
budową; Urząd Miasta w szybkim 
tempie podzielił teren na dziewięć 
działek. 

- W czerwcu 1981 r oku mieli.śfny 
imienne przydziały. w lipcu, aktem 
notarialnym, staliśmy się wieczysty­
mi użytkownikami - wspomina ten 
okr es decyzyjnego przyspieszenia 
Bogdan Wojciechowsk i, m istrz me­
chaniki precyzyj nej. - W sierpniu 
%atwierdziliśmy, opracowany przez 
Zakładu Usług Projektowych, plan 
r ealizacyjny i odebrallimy projekt 
techniczny, zaakceptowany przez 
konser wator a zabytków, architekta 
i praco\Vnię PKZ „Zamek„ w War­
szawie. 

I wtedy, piętnastego lutego, otrzy­
mali propozycjE:, która walnęła w 
nich jak obuch: „Dobrowolnie 
zrzeknijcie się, panowie działek." 
Tak, w więlkim skrócie, dobili do 
roku 1984. 

Bogdan Wojciechowski · chciał 
ot~orzyć warsztat mechaniki pre­
cyzyjnej. Zająłby się naprawą tak­
sometrów, kalkulatorów, maszyn 
cyfrowych, :przyrządów pomiaro­
wych. Takiego zakładu nie ma do­
tąd w całym województwie. 

Jan Zalewski, krawiec miarowy, 
od dwudziestu kilku lat pracuje_ u 
innych. To mjała być jego p ierwsza 
własna firma. 

Lidia Ne-Welska„. 

ądzie len sęk? 
Radosnemu \Vznoszeniu gmachu 

usługowego przy ulicy Sienkie\Vicza 
sekundowało stale sześciu kolejnych 
architektów m iejskich i dwóch pre­
zydentów, okazjonalnie - dwóch 
wiceprezydentów i kilku kierowni­
k ów wydziałów, interwency jnie -
Sekretarz Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR, p,-ezes Wojewódzkiego 
Komitetu SD,_ wojewoda, wicewo­
jewoda, w icepremier, dwóch wice­
m inistr ów 'oraz dyrektor departa­
mentu. Szukając t ych, k tórzy czy­
nili to od początku do dzisiaj, tra­
fiłem do dyr ektora Biura Planowa­
nia Przestrzennego, inż. J acka Mie­
szkowskiegQ. 

- Prawie cała ta sprawa została 
przeprowadzonQ przez prezydenta 
Newelskiego poniżej kryt yki. Pr~­
ciei z kwartału między ulicą 
22 Lipca, Sienkiewicia i Zakładami 
Energetycznymi jedyn ie wąski pa­
sek - rysuje dla Jasności na kartce 
- od ulicy Swierczewskigo należał 
do Skar bu Państwa. Prezydent po­
dzielił go mechan icznie na dziewięć 

- Nasze działki leżą w szczegól­
nym m iejscu: centrum miasta -
rozkłada dokumentację inny członek 
Komitetu, . zegarmistrz Krzysztof 
Bikowski. - z jednej strony zabyt­
kowy budynek poczty, z drugiej,- w 
tle, kościół Mar ii Panny. Projekt 
musiał uwzględniać więc nie tylko 
ogólną linię zabudowy, ale wielkość 
okien, typ dachu, a nawet kolor 
elewacji. 

Kiedy \Vięc osiemnastego sierpnia 
prezydent, J erzy Nawelski, zezwolił 
na korzystanie z przylegając.ego 
prywatnego _placu na okres budowy, 
a Wydział Gospodarki Ter enowej 
Urzędu Miasta zgodził się na wycię­
cie czterech i przesadzenie dzie­
sięciu drzew, widzieli już niemal 
lśniące szyldy swych nowych za­
kładów. I wtedy spadł pierwszy cios: 
prezydent odmówił im wydania ze­
zwolenia na budowę. Dzień później 
nieoczekiwanie, Zarząd Gospodark1 
Terenami wystąpił do Urzędu Woje­
wódzkiego o uchylenie decyzji na 
użytkowanie wieczyste, co - jak 
poinformował pismem - „stanowić 
będzie podstawę do wystąpienia do 
Sądu Rejonowego o rozwiązanie 
u.mów notarialnych". 

. działek, na których stanąć miało 
d:µewięć pawilonów. Miało, ale nie 
mogło. Tylko cztery z n ich nie do­
chodziły do granicy. Pozostałe mu­
siałyby stanąć na styku z istnieją­
cym prywatnym budynkiem gospo- . 
darczym, czyli niezgodnie z prawem 
budowlanym. W takiej sytuacji n ikt 
n igdy zezwolenia na budowę nie 

- Trzy tygodnie wcześniej, w 
Wigilię, nadszedł zamówiony cement. 
Sto ton. Rozładowywaliśmy go pra­
wie do północy. P otem - niechęt­
nie opo\Viadają człoli'kowie Komite­
tu - musietiśmy go sprzedać na 
łeb na szyję rolnikom; do dzisiaj 
mielibyśmy sto ton kamienia. 

Nastał czas odwołań: 18 stycznia 
1982 r. do wojewody od decyzji 
prezydenta; ~3 marca do mi­
nistra Administracji od decyzji 
wojewody. Wicedyrektor Departa­
rn~ntu Urbanistyki, Architektury i 
Nadzoru Budowlanego, Krzysztof 
Miller bez trudu wykazał im jed­
nak, iż „decyzje o oddaniu dzialek 
polożonych przy ulicy Swierczew­
•kiego w Łomży pod . oudowę do­
m6w jednorodzinych i warsztat6w 
nemieślniczych zosta?y wydane z 
1iaruszeniem przepis61.0 kodeksu 
postępowania administracyjnego". 

- Zaczynają się dziać rzeczy dla 
laika zupełnie niezrozmiałe - opo­
wiada Krzysztof Wojciechowski. -
Urząd, który dopiero co odebrał · 
nam działki, każe pisać podanie o 
przydział i ... ponownie nam je przy­
dziela. Zarząd Gospodarki Terenami 
sam wszczyna postępowanie wywła­
szczeniowe, abyśmy mógli mieć do 
nieb drogę, od której architekt uza­
leżnił wydanie pozwolenia na budo­
wę. Ba, 19 kwietnia 1983 roku pre­
zydent wystąpił do sądu z wnjo­
ak:iem o ustalenie drogi koniecznej 
~f'ak drogi, motywował, do nieru­
chomoścł państwowej od strony pla­
eu Sfenkie'łCicza uniemożliwa zabu ­
dowę oraz wtaściwe zagospodar owa­
•łe tych iiieruchomo§cł pt'zez caly 
powojenny okres." Oczekujemy więc 
znowu niemal radośnie, podplsuje­
Jn7 jakieś ustalenia. 

wyda. _ 
Nie bacząc jednak na nic, Zarząd 

Gospodarki Terenami przyjął poda­
nia i tego samego dnia - - zapomi­

·nając przy okazji, iż przepisy wy­
magają wyłożenia projektu podzia­
łu do publicznego wglądu na okres 
nie krótszy niż sześć tygodni -
przydzielił dzi~łki sześciu osobom. 
W śród nich (formalne postępo\Vanie 
- jedyne, jak się okazało bez uchy­
bień - przeprowadził Urząd Gmi­
ny, znalazła się żona prezydenta. 

- Wszystkie późniejsze perypetie 
rzemieślników: odmo\Va wydania 
zez\Voleń na budowę, uchylenie de­
cyzji o przydziałach i groźba wy­
stąpienia do sądu o unieważnienie 
aktów notarialnych wynik.nęły \Vlaś­
nie z naruszenia prawa w trakcie 
ich podejmowania - twierdzi dy­
rektor. ~ Stąd decyzyjne przyspie­
szenie załamało się gwałtownie, gdy 
sprawą zainteresowały się grupy 
oper acyjne. 
Rzemieślnicy mogli się poczuć 

nabrani, zwłaszcza teraz, po ponow­
nym otrzymaniu decyzji o przydzia­
le działek. Cóż, mieli na nie akty 
notarialne, więc nikt nie chciał się 
z nimi ciągać po sądach. Niemniej 
meżliwość przejęcia całego terenu 
przez Spółdzielnię Mieszkaniową 
stworzyło wyjątkową szansę kom­
pleksowego uporządkowania sporego. 
fragmenta śródmieścia. Ze społecz­
nego punktu widzenia obecny pre­
zydent, Wiesław Dębińs~i, podjął 
więc decyzję nie tylko słuszną, ale 
jedyną. 

zielone isc 
dla ren1 • echy 
Te pecho\Ve - .działki prz~· 

Swiercze\Vskiego były ostatnimi, ja­
kie rzemiosło otrzymało od miasta 
- bilansuje .kierownik Cech u Rze­
miosł Różnych, Aleksander Cwalina. 
- Już dziś przydałoby się ich co 
najmniej trzydzieścL Mamy fotogra­
fa, który n ie ma pracowni, mamy 
krawca, który czeka k.ilka_ lat ... 

„Posiadam tytul miastrza w zawą­
dzie ślusarsko"..og6lnym. Pracowalern 
czternaście lat" 1.0 warsztacie Zasad­
niczej Szkoly Zawodowej w Łomży. 
Syn m6J ma u.prawnie11ia w za:v<?­
dzte elekt r omechanicznym i chcieli­
bylm.31 na terenie Łomży otworzyć 
aklad napraw y sprzętu go.spodar-
1110a domowego or az u s1ug elektr a-

mechanicznyh. W 1981 Toku napisa­
lem w tej sprawie podanie do władz 

~
• jskich i b11łem u prezydenta 

m sta. Odpowiedziano mi, że nie 
~ a już miejsca i nie będzie. Oszu­
kano mnie, bo Tóżne pawilony po­
tem powstawaly. Zaznaczam, że jci 
ni e chcę i nie żądam materiałów 
z przydzialu, i nie wystawię' budy 
szpecącej miasto, _ale chcę postawić 
fodny pawilon, · jaki tylko zaprojek­
tuje architektur a." 

- Chodzi mi tylko o trzydzieści,, 
trzydzieści pięć metrów kwadrato­
wych - uzupełnia swój list do 
„Kontaktów" Francis~ek Sipowski. 
- Miałem piękny plac przy Kapu­
cyńskiej, wzięło go miasto w 1979 
roku. Półtorahektarową działkę przy 
strzelnicy wchłonęło osiedle Połud­
nie. Gdy w czerwcu 1981 roku na­
pisałem .kolejne podanie, pani Bu­
kowska z Zarządu Gospodarki Te­
renami poleciła mi kupić znaczek 
skarbowy, nalepić, po czym przysta­
wiła na nim stempel i od ręki od­
„dała bez słowa adnotacji. 

- W spraw ie działek i zezwoleń 
na budowę Cech może praktycznie 
jedyn ie popierać. - przyzna je star­
szy Cechu, Zenon Siudakiewicz. 

- Występowaliśmy kiedyś o te­
ren przy ulicy Turlejskiego. Urząd 
Miasta powiedział nam: „Nie. Prze­
w idujemy tam na razie zabudowę 
tymczasową". A co stanęło? - pyta 
Aleksander Cwalina. - \V trakcie 
budowy szeregu przy skrzyżowaniu 
Armii Czerwonej z Sikorskiego pre­
zydent nacisnął nas i zgpdziliśmy 
się na sklep „1001 drobiMgów", 
którego w Łomży nie było. Gdy 
rzemieślnicy zaczęli nas posądzać 

I 

o brzydkie rzeczy, ci którzy 
tam wepchnęli, sami zacz 1 ~am go 
ze zdziwieniem, jak to s ię ;t1 1 PYtać a o. 

W sumie, co by nie mów·ć · 
terenami pod rzemiosło jest k 

1 
• z 

Inne branże Zarząd Gos ~Ucho. 
Terenowej traktuje jakby ży~1~f k! 
Tyle tylko - co może dziwić eJ. 
że często trafia na takich któ -
szybko załamują się i jesz~ze s r~y 
ciej opylają, tak trudne dla ~Y h 
do żdobycia, własne miejsce r Yc 
Szybko ~ieniły właścicieli cho~~· 
dwa pawilony na Turlejskiego Pl Y 

r Ann· i C · • ac · P zy . . 1 z~rwoneJ, segment w 
- rzemieślniczym szerego\Vcu pr 
S\Viercze~sk~ego. zy 

Ko~itet. Budowy . Pawilonów 
Rzem1eślruczych - po ciosie z 15 lu­
tego ~984 roku - pojechał do wice­
premiera_ Komendera. Wkrótce po 
tej wizycie przyjechał do nich 2 Warszawy dyrektor Departamentu 
z MiJ?.isterstv:a Administracji Osta­
tecznie p'oszli na kompromis: Urząd 
Miasta zobowiązał się, że do końca 
roku będą mogli przejść z budową 
na d~ugą stronę . Swierczewskiego 
- om przekażą wowczas posiadane 
działki Spółdzielni Mieszkaniowej 
W t~n sposób po obywatelsku po~ 
pchaJą m.teres społeczny nie po­
nosząc \Viększego uszczerbku na 
_własnym. Urząd Miasta, m6wią 
zobowiązał się bowiem pokryć 
wszelkie poniesione przez n ich szko­
dy. Słusznie. Tylko że ja·, w pełni 
ich rozumiejąc, nie przypominam 
sobie, byrn wydawał jakiekolwiek 

I 

niezgodne z prawem, decyzje. Więc 
zupełnie nie wiem; za co mam pła­

cić? 

Wl.ADYSl.AW TOCKI 

"'\:.·· 

;. 



SKODA, ~3 maja 

Na pukanie nikt nie odpowiada. 
Wchodzimy. W mieszkaniu nieopi­
san1 bałagan i brud. Zapach stę­
chliZilY uderza w nozdrza. Kobieta 
odrywa si~ od stołu. 

p - O, nieL-U mnie na pewno 
mieszkać nie b~dzie! Mam własnoś­
ciowe mieszkanie i mogę robić, co 
rni si~ podoba. Niech idzie do syna. 
Nie chce jej wziąć? A u mnie gdzie? 
VI ten jeden kąt? Czekam na chorą 
córkę i nikogo innego tu nie WPUsz­
czę! Pan mnie do niczego nie zmusi! 
_ wykrzykuje naczelnikowi prosto -
w ucho. 

W ten sposób poznałam siostrę 
74-letniej Anieli B., która „też jej 
nie chce". · 

SOBOTA, 19 maja 

Komitet MG PZPR w Zambrowie. 
Zofia B., synowa Anieli B., każde 
słowo połyka z papiero~owym dy­
mem: - Jak wy nie pomożecie, to 
ja tego nie aaruję, choćbym nawet 
miała stracić na bilety całą mie­
sięczną pensję „ odejmując od ust 
dzieciom. Trzeba nie mieć serca, 
żeby tak postępować z człowiekiem. 
Pojadę wszędzie: do J<.omitetu Wo­
jewódzkiego, do wojcwod.Y, do „Kon­
taktów", a jeśli bQdzie trzeba, to i 
do' samego J aruzelskicgo. .Juk się 
zna naczelnika, to nic dz.iwnego, że 
wszystko tak szybko idzie. Szyby 
wybite, dach zerwany. Zgoda na 
rozbiórkę je;,t, i w porządku, a że 
w środku mieszka stary, chory czło­
wiek, to. już nikogo nie obchodzj'? 
Moja teściowa jest po wylewie i tego 
wszystkiego może nie przeżyć. Gdy 
tylko wes.tlam na podwórze, jego 
babka wyleciała do mnie z dechą i 
krzyczała, że nie mam prawn tu 
wchodzić. 
Dzwonię do zaslępc) naczelnika 

Zambrowa. Istotnie zezwolił- J anowi 
O. na budowę starego budynku. 
Skoro jest. jego \v lasnoscią, może nią 
dowolnie dysponować·. Sprawy sto­
sunku gospodarz-lolrntor reguluj <:ł 
odrębne przepisy. Mój· rozmówca 
dziwi się tylko, że Aniela B„ mając 
w tym samym mieście. kilka ulic 
dalej, syna z rodziną i · siostrę,, ska­
zana jest na opiekę PCK. Stać ich 
chyba na wynajęcie mieszkania dla 
matki, skoro syn był \V Ameryce. 

- Naczelnik pewnie nie wie. jak 
ja mieszkam - Zofia B. siada na 
krześle nerWO\VU i zapala papierosa. 
- Na 51 metrach kwadratowych, to 
znaczy dwu pokojach i kuchni, z 
czwórką dzieci i mężem. Teściowa 
po wylewie ' mie ·zkab Ll nas przez 
trzy miesiące Dzieci musio.ły spać 
~ sąsiadów, bo nie było miejsca. 
Teraz jeszcze doszedł syn z rodziną, 
więc gdzie mam wziąć babcię? 
Wszyscy przyczepili się do lej Ame-
ryki. Nic nie przywiózł! Wrócił 
schorowany. Nie chcieli mnie wpuś­
cić na podwórze, co t.rim się dzieje? 

· - wybucha płaczem. 
Wspólnie z Jadwig<) Jankowską, 

pracownicą Komitetu, prosimy o po­
moc milicję. Wi~ok radiowozu od­
rywa na chwilę robotników od 
pracy. Wylega cala rodzina i WI"esz­
cie pojawia się właściciel, Jan O. 
Gdy przedstawiamy mu obawy sy­
nowej jego lokatorki, iest wyraźnie 
zaskoczony, ale ze spokojem wyjaś­
nia: - Dzisiaj jest sobota. W po­
niedziałek dałem Anieli B. wypo-
Wiedzenie mieszkania. Zresztą, ro­
dzinie powiedziałem co najmniej pół 
roku temu. Ja mam jej szukać no­
wego mieszkania? Moja babcia jest 
razem z nami; choć mamy ciasno, 
nigdy nie oddałbym jej do obcych 
ludzi. A w ogóle nie wiedziałem, że 
Prawo tak mówi o obowiązkach 
Właściciela domu. 

- To już i milicję nasłała? -
krzyczy starsza kobieta, okrążając 
radiowóz i wymachując rękami. -
~iech się stąd wtnosi! To wszystkO" 
Jego i ona nic do tego nie ma. Taka 
Podła! 

- Z opłatą czynszu zalega od 
dwóch lat - kontynuuje właściciel 
domu, nie zwracając uwagi na re­
akcję swojej babci. - Nie będę się 
Pi rocesować, ale przecież musi stąd 
ś.~· Nie mogę dłużej zwlekać z roz­
b1?rką. Potrzebny mi jej garaż i po­
mieszczenie do pracy. 

Zofia B. wysłuchując niecierpliwie 
naszej relacji. 

ili
- To nieprawda! Za teściową pła­

c śmy regularnie co miesiąc. Na 
sz~zęście wysyłałam pieniądze pocztą, 
~ęc mam wszystkie odcinki. Kła­
mie w żywe oczy. Wiedziałem, ie 
ma zamiar coś tam budować, bo 
gromadził pustaki, więc pytałam· jak 
Człowieka: .,Panie Olkowski, co się 

stanie z babcią?" A on na to: ,Jakoś 
to będzie, pani się nie martwi". I 
tak w kółko:. . jakoś to będzie, jakoś 
to będzie. I masz! Jak dwa miesiące 
temu pytali go o to z komisji PCK 
czy z opieki, to powiedział, że jesz­
cze nie wie, kiedy zacznie się roz­
biórka. Dokuczają jej, jak mogą. 
Dzieci stukały w okno albo rzucały 
kamieniami. Nikogo to nie obchor' 
dziło. Widział, kiedy wziąć się do 
roboty. Wybrał .wolną sobotę, jak 

N o i gdzie mogę zapewnić babci od 
powiednie warunki do życia? W te1 
ciasnocie? 

Podwórze Jana O. przypomina 
krajobraz po trzęsieniu ziemi: do°' 
bez dachu, rozwalone ściany. Prze~ 
stertę gruzu przed-0stajemy się do 
mieszkania Anieli B. Kobieta stoi 
w progu. W kuchni i pokoju, W. 
którym przeżyła 40 lat, walają .się 
szmaty i papiery. Na półkach, szaf­
kach i skrzynkac]l jakieś garnki, 

GABRIELA SZCZE;SNA 
• 

krajobraz 

nikogo nie można zastać ani w urzę­
dzie, ani w sądzie. Ale ja tego nie 
daruję! Mu$i być jakaś sprawiedli­
wość! 

WTOREK, 22 maja 
Naczelnik informuje mnie telefo­

nicznie, że choć nie jest to sprawa 
administracji, postanowił przy­
dzielić Anieli B. mieszkanie (pokój 
z kuchnią) w tzw . . bloku awaryjnym. 
Wiadomo, że będzie to jej stały 
adres. 

SRODA, 23 maja 
Pierwsze kroki kierujemy do 

mieszkania Zofii i Pawła B. Właś­
nie wrócili od teściowej. Załatwili 
formalności związane z przepro­
wadzką matki. 

- Do sądu nie poszłam; niech 
już tak będzie . . Nie jestem mściwa 
Jak ktoś buduje się na czyjejś 

słoiki; pod oknem leżą powiązane 
ubrania, zwinięte chodniki; prze­
wrócone butelki zajmują cały kąt 
pod odrapanymi. brudnymi ścia-
nami. · · · 

Kobieta z trudem ·przytrzymuje 
się ściany. Z szeptu niewiele można 
zrozumieć. Jest jej zapewne wszy­
stko jedno, z kim rożmawia, może 
nawet nie wie, po. co przyszliśmy. 
MÓ'wi co~ o wyjeździe, pokazuje w 
milczen.iu spakowany dobytek, potem 
wspomina o synowej, o samocho-
dzie. · 

- Czy chce pani mieszkać razem 
z synem? - pytam. 

Przez chwilę patrzy w milczeniu 
i nagle się ożywia: - Nie chcę. 

- Dlaczego? ' 
- Nie chcę - powtarza uparcie. 
- Czy rodzina panią odwiedza? 
- Nie. Takt :- poprawia szybko. 
- Gdzie tam, nikt tu nie zaglą-

dał - Jan O. wchodzi do mieszka· 
nia lokatorki. - Była tu zupełnie 
sama. Gdyby nie siostra PCK, to w 
ogóle ... Szkoda gadać - macha ręką. 

Kobieta odprowadza nas wzrokiem. 
Przez chwilę kręcimy się jeszcze po 
podwórzu. Jan O. pokazuje nam 
swoje nowe mieszkanie. Gdy wy­
~hodzimy, Aniela B. stoi na progu, 
Jakby na coś jeszcze czekała. Z 
budynku sypią się ceglany pył i 
kawałki tynku; głucho spadają des­
kL Przez nawoływanie pracujących 
n3: górze \udzi przedziera się odgłos 
ulicy. 

- No t co takiego się stało? -
pyta jeden z nich. 

- Właśnie! - odpowiada drugi. 

9 -
KONTAKTY ' 

10 VI 1984 

N a placu budowv dworca. auto­
busowego w Zambrowie Wt/Cięto 
kwitnące owocowe drzewci. Nikt 
nie musial pyta~ nikogo o zgodę, 
ponieważ sadu nie bylo to pia.nie. 
Ot, proszę: s p o s o b i k ł e m 1ca~dt1 
J)1"0blem może dynda~ jak kilo kf­
tu na agrafce. 

W sklepie rybnym przy placu 
żeglickiego w Łomży pojawia się 
na pól god:.iny przed zamknięciem 
cieć-amator, któr11 WBZ'lJstkim po­
zwala od tej chwili jed111tie wyj!ć, 
wejść mogą tylko ci, kt61z11 uzyska„ 
li przywilej poklepywcmia !ię ~ nim 
1.'0 barkach. Koleteftstwo ~ pólek 
twierdzi. iż jest to li r ub a ryba. 

• 
Pacjent szpitala w Zambrowie, 

kt6ry po dwudziestu pięciu dniach 
od wyj§cia do domu zglosµ się po 
kartę inf ormacyjnq, uslyszał że 
jeszc:.e nie zostal wypisany. Na 
szczę§cie święty Piotr n i e m i a i 
n i e d o b o .,. 6 w. 

Założenie z gwarancją szkiełka, 

wskazówki sekundnika t centralnej 
kosztuje w zakładzie na Gielczyń­
skiej w Łomży pięćset pięć­

dziesiąt zlotych. Za trzvsta mniej 
- jest już bez rękojmi. Ale z 
glową! 

• 
Na tydzień \>rzed nadaniem Łoni- I 

Ż1jńskiej Chorągwi ZHP imienia Sa­
modzielnej Grupy Operacyjnej „Na­
rew'' d:iennikarz „Kontakt6w" po­
inf ormowai, iż uroc:ystość od by la 
się, a na.wet poprzedzily jq różne 
imprezy. Reporter „Gazety Wspól­
czesnej" byl jeszcze szybszy i o 
wydarzeniu zapodał 2 tygodnie przed 
nim. Byti tam czy nie b yli? W 
każdym razie jakby pi i i. 

Godzinę c:::ekali trampkarze ŁZPB 
„N ar ew" i Łomżyńskiego Klubu 
Sportowego, by dowiedzieć się, iż 

wyznaczona na ich mecz trójka sę­
dzi6w pognała za większym szma­
lem sędziować do Łodzi. Może nie 
znamy się na regulach. ale sqdzimy 
że należy ich w 11 l i c z v c!. 

· krzywdzie, to już sprawa jego su­
mienia. Ciągle ma nall,l za złe, że 
nie chcemy matki wziąć do siebie. 
Proszę. n·iech państwo zobaczą, jakie 
to mieszkanie: jeden siedzi na dru­
gim. Nie przelewa nam się. żadne 
z moich dzieci nie ma wkładu na 
mieszkanie, bo nie stać nas na to, a 
z niego - wskazuje na męża -
zrobili bogacza. Szkoda, że nikt nie 
wie; jak tam naprawdę było w tej 
Am~yce. N ajłatwlej powiedzieć, te 
powinniśmy to, powinniśmy tamto. 

imiona I nazwiska bohaterów ~ostały· 
zmienione. · 

Znowu dal znać o sobie polski 
problem numer jeden, czvli skup 
butelek, kt6ry distatnło nie toleruje 
p6Uitr6wek o kwadratowych dnach~ 
DnQ, bo dno - ale d 'g n~ l o 
przynajmniej w asortyme'llcie. 

\ 

I • 

I 
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W sktepie, który oclwied:am 
codziennie Tano 'l.Q celu na­
bycia chrupiących bułeczek, 

mniej więce; póltoTa roku temu po­
jawiły się fikuśne buteleczki wy­
pełnione tajemniczym proszk lem o 
nazwie „ Bon a petit". Nazwa .::da wa­
la się sugerować, że jest to sub­
stancja poprawiająca smak przy­
p ra.wianych niq potraw lub też zgo­
ła wplywajqca dodatnio na apetyt 
jako taki. Kosztowalo to dwieście 
złotych, Cl ponieważ a.petut - dzię­
ki Bogu - jeszcze mam i wszy­
stk.o mi smaku;e łącznie z kaszanką 
marki WSS Społem, więc postano­
wiłem tego specjału nie kupować. 
Mi;ały dni, tygodnie, potem mie­

~iqce, jaskrawe etykietki wyblakły, 
butelki pokTt1ł11 sję kuTzem, co w 
ówczesnej svtuac;i rynkowe; , było 
rzeczą zadzitoiającq. W tamtych 
czasac1' wsz11stko znikało przecież 
ze sklei>ów ,,, godzinę, byie jakie 
wyschnięte ciasteczka, przetermino­
wane konserw!/ warzywne, slowem 
szwaTc, mydło i powidło, a „Bon 
apetit" - nie. Czekałem cierpliwie 
wierząc, że w końcu mu.si się coś 
wydarzyć. 
Wczesną wiosnq tego roku. pękła 

wreszcie tama cierpliwości, choć 
wyznaję, że ftie wiem czyjej. Kt6-
„ego§ ran.ka patrzę i co ;c widzę? 

zdecydowanie zes:::ty na dnlgi plan, 
codziennie rano zadawatem sobie to 
samo pytanie: kupią, nie kupią, 

sprzedadzą czy nie sprzedadzą? 
.Mniej więcej jakieś trzy tygod­

nie temu o n i załamali się wresz­
cie nerwowo t obniżyli cenę opa­
lcowania jarzynowego proszku do 
pięćdziesięciu zlotych za sztukę. 
Klient zwyciężył na. calej Unii, ale 
walka nie jest jeszcze zakończona, 
bo przysmak jak sta.ł na p6tkach, 
tak sto-i na.dal i w dalszym ciągu 
nie wida~ nabywców. 

Moral tej historii jest prosty, chat 
nie całkiem jednoznaczny. Z jednej 
strony wiem11 ;u.ż teraz, co trzeba 
robić, żeby zapobiec galopujące; itt­
tiacji. Wystarczy nie kupować zbt1t 
drogich - nasz11m zdaniem - to­
warów, niech sobie leżą i więcl114 
w sklepach. Ostatnia obniżka Ceft 
dżemów i kompotów w pemi po­
twierdza siuszno§ć takiego postępo­
wania. Producenci -łapiąc wiatt' re­
f orm11 w żagle windowali ceny do 
-zbójeckich wręcz pu.lap6w, to kri­
cu zakorkowali stę wla~q pazer­
no§ciq, ich magaz11n11 pękajq w 
szwa.eh, siedzą ftB sterta.eh towa­
róto i nie btiTdZO W·iedzq, CO dale;. 
Mooq więc wyciqgnqt i taki wnio-
3ek, że dafe; trzeba JH"Odukować 
drogo, b11łe t11lko mal.o. W rachun-

<<Bon apelil>> 
czyli· doslalek 

na ~ynku · 
Butelkc sprO$Zkowa.nej substan.c;i 
kosztuje itd t11llco 1to złott1ch! M 11-
śtalem, że spoleczemhoo nuzv tere12 
do szturmu i to mig OJ>Tóżni półki, 
ale wbTeto moim przewidywaniom 
nie się takiego tłie .stalo, e1 ttawd 
pneciwnie. Flakonót.o z apetitem 
jakby zaczęło w sklepie przybywać. 
Zrozumialem wted11, u oto wla,nie 
rozpoczęla się pasjonująca walka 
prowadzona z klietttamł przez l•­
dzi, o których. zazwyczaj m6wim11 
- ont. 

Od te; chwili „Bon apetit" stał 
się mojq ob8~1;q, je~li można lię 
tak Wt1rCIZit!. Chnipiqce bttłeczki 

W „Młocie a. Gombrowicza" 
wyraziłem pogllłd. ie niedo­
ceniony przez cątelników 

tygodnik ,,Rzeczywistość"' m6glb7 
dostucza~ SJ>Ol'O materiałów cło rti­
nego r~ju rubryk typu „Came­
ra obS'Cura'._ Niestety, ludzie 'Ilia 
che~ polemizowa~ 1 s.zacawnym or- -
ganem. To p6ł biedy. Najwainie)­
s:r.e, t.e nfe· ełlq czTtaf. Znam szk• 
ły, w któr7ch arpn cloe. Krzyn-

. b}9ck~J ,,.ti' predumciije" „ ... . 
żeby w liatderoti rzucał na · ltfi 
·makuła't-...1ry. -

Ta .metoda ma ~w-oie u.loł7: 
lwię.icbr.& wa.cę Nl'OWC& oddaWaM­
go punktom *1lpu. Ma l wacl7: 
k:o.wzł7 utr~J'IDMlia pUma „ -titał­
nim okresie wG'oiłT cderokrobCie, 
gdyt od l*"U. lat - po rad7kałn7m 
skoku Ze zł0t6wicl na '1 doł)"Cla -
cena makułałury ale drsndL Bna 
ma b)'t JedMk nie o -opakcnram., 
ale o treśeł, a właściwie o Jc:ompe ... 
tencjach.. Gdy w marcu br. pne~ 
czytałem reporl.ai ted. Olbromskie­
go ·o PP (Polsee · Pornograficzne.» 
wpadłem w kompleks,-. Nie o pod­
łożu „cbucioW)'m", ale informacyj- · 
n}'-m. Czego tam nie było; panien­
ki t. dobrych domówJ sprzedające 
pornografiezne ,,świerszczyki", st.­
ry stręczyciel (dewizowy, a jaki:eł), 
palęt.ający się mi-:dz7 maturzysta­
mi (vel nud75tami)„ młodziet'lą & 

jeszcze lepszych dom6w ur~du1'­
c1 w swoich luksU&OWych aparta­
mentach, pokazy najn~zycb '°'­
-come'ów Coajbardziej wstrętnJ na­
turalistyczny· rodzaj porno) sprowa­
dzanych prosto s %.&chodu. Pokaą, 
oczywiście_ za opłatą w złotów­
kach, a.le dość słonll. cbociati pobie­
ranlł wyłącznie od dobrych znajo­
mych, bo tylko icla „przyprowa:<fza 
się" na nie-

Byt też i nomoino (sek& zbioro­
w)') CZJ'. ,,staropolska piazda" we­
dług danych z 18'16 r. (nowymi Die 
dysponują. motliwe1 t.e ta forma 
wsp6li,.eJa zupełnie jui zanikała) 
uPrawlane w USA przez około I 
Wlfiloar os6b. MJe było natomiast 
żadnych Jalo.kretnych '1 aktualnTChł 

ku matematl/CZftll"' pięć ro.ew 41N' 
i choca razw pię~ ez11fti dokładni• te 
samo. W ekonomicmvm, wicatetw, 
też. przv eivm ekonomia to łveie, 
• W żVeitl ZGtDl.M łattoiej i JWZV­
jemftiej ~ po ujmftiejsuJ lifti 
opon&. Po e62 ai4 mteM w11sild, 
oba~ tosztw prodtikeji, tro~ 
o z'vt, sJcotoo tak ezv owaJc możu 
za„ołli" twl• i amo1 Kilk• Z'ftClft.Ve• 
me osoł>ifeie zaJdod6w . przdto6t'­
e~~ wzifło ;u u w1trzvmatlia: 
•vdotłie oł>tlitvłv kcmtraktaeje e­
tooe6w ł 1'td4 ... „ lw'ttw ..... 
Jcój. J•lti • •i91i p6jdtf iau, tU«• 
il'A •&ZWl'tti• ~-- .,.„ą 

SWL\T SUPSAPAaCJALNY 
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daa)'dl eyfirowich ~ośnie polskieh 
fona teł !'07.PU9ł"I·· Reporter, t7lko 
opis'l\ftł stwies-dza.Jąc. · ie ·jego 
,.bronltll" jest moralna ocena przed­
stawion7cb zberedeństw. Wymowa 
~6loa - my, Polacy, nie odstaje-

"/f'· f l ·, ? 

Wracam jednak eto spraw11 „Bon 
apetitv". Z pewnościq ;est to to­
war cht1bionv, czyli "ikomu Kiepo­
tTzełmv. B11~ może jest to nawet 
w11jqtkow• paskudztwo wydatnie 
obntmjqcc tmak ,,,-zyprawicmvc1' 
aim potraw. Czemu zatem coJ ta­
kiego w ogóle ma.lazło się tttl '11ft­
ts1 Bvlie bv 6w ,,Bem" zapow~-
dzMI "11BKjqcvch s~ tt.i i 6wdz~ 
taOt»Ueh treftd610 gospoda:rczych1 
Niedcnou jeden z dyrektorów FSO 

· Jff'Zł#Zft4ł z rozbrajtijqcq szczeroścl4, 
il wiemal lccsżdv 106z jego pro­
cl'4kcji posiada f„edtłio około ~tDU­
d• ró:it&ve>l 'utertk. Może zatem, 

1117. W sumie: upachni&ło · wy.o. 
kła„ nakładem (wiadomo; w:ykupu-
1' onani.łci) i CielllllO#odem. Gd7-
b7 red. Olbromski był uprzejmy po­
przef pogl,dy polskiej sdtol7 etT­
cmej i ttłrzJTD,.wa~, że sprawy sek­
• i erotyki nie n.alt!'L4 do dm­
fdnr morałnołci, wlrwc:r.ai 1&1tu­
ąa.r .au na ml.ano llO-procesM­
WllCO postępowca, m:o.te jeszcze lsar­
dr.iej paat~we:o nl:A ·•111 Nienae­
ki. A.te w6wc~ naraziłb7 ·~ wia­
l• l'Wkfom. k:t6iny powodowani 
.,wstecm.łctwem" · ·- •JCUjlrwy1a tw:ier• ał wn:ęez prdeiwnep: te . 
9fJk.i natstr tle •deddny mora11lo­
kl. 

/ 

Ni• ehe~ ii~ w7P0wladać - opl­
•ł: ~ ~ma~tnie. I stało 

-~ tak, Jl* z oclei;Jtaniem mrołke­
·we19 ,.Pmtępowea" we .Jana Bła6-
skieeo: leksomati (sebomanki) i 

. romuehana mł6dt clostrzecli w re­
portatu tendencje post~we, pu­
~ l ebludnicy wyłowili. tę „ 
~ natkę ~ialąc4. Qrunt -
aa WJPOwillc:IM . aię 1VJTa:inie „ 
ka11łłllcll hłl.iwycll. ,,B.mczJ'Wi­
sta6r nie byłaby_ -~. cd:rb1 
utn„mała ten kurs (nazwijmy ge 

. kursem pi'oporno-słowiańskim}. W 
numerze z U IV recenzuj4C film 
Marka Nowickiego „Widziadło" poe­
ta Piotr Wągiel ~zmi. że „reżvser 
•wNN i e-klJHmtiJe u .mudzmie 
jałce wątek przewodlli JiOJn'GtDftie 
zbtlclotocat14 •iemowę Ko.umtćę (krea:. 
eja Monik! Braun), •f>J iwiadomie 
prUf'obfć p&eudomtelektualnq kliąż­
q M kiM rozr1110kowe, • ez1łfl' 
łwiadeą rechot młodziriv. ft4 toi­
iotoai•. W innym miejscu twier­
dzi: „•VPOtof~dzi reżvsera Niacłezą 
• JWedvlt1'ft01D4fti" wietomacZMJ 
łf~fd Materiał• Htncac1cwoo do 
~ widza npnet"Otve.mą 
toffljq tot1kt'eowanio· fuńata t'o.me-
0Zf.żcnoan11ch rusalek". Tt: ostatni• 
wypowiedi krytyka filmowego-poe­
ty mcytowano pod wziętym z fil-
ma fotosem przedstawiającym to, 
eo ~ w recenzji potępia. Zawsze 
lepiej pokazywać owe negatywne 
aspekt„ · rzeczywistoścL Recenzji 

ody dojdzie do pięctuset, ludzit 
Pf'Zestanq je kupować i w ten spo-
36'b uzyskamy wreszcie upragnioną 

równowagę T"trnkowq?' „Bon apeti­
tu" mam11 już pod ...dostatkiem, trze­
ba n.4m jeszcze nadmiaru jeżdżq­
cuch wrak6to, arzeiącvch lodówek, 
rozpadajqcuch Się mebli i tak da· 
lej. Wtedy z calq pewnością opa­
nujemt1 wynikający z kryzysu eko­
nomiCZRtl chtl.()s. Pan.owie, tytleo 
tak dal~;t Droga została w·ytkni.ęto . 

ANDRZEJ WIESŁA WSKI 

Bya. Zbigniewa Szulca 

nikt nie pizeczyta, bo bełkotliwa i 
głupawa (errat& zajęłaby parę 
st.ran), a n.a „Widziadło" walą Uu­
m7, a jesa.cze wi~ze ·odchodzą od 
kas. Z tego powodu ,,koniki" r;a­
ciera1- ręce. robi' cuda przy lta· 
ach. Zaobserwowałem. ie jeden 
pn.eciętnie Edolny, w towarzystwie 
dwach mn,.ch, ba trudu k\łPUie 30 
bilet6w, które ~ pewnym zyskiem 
~je po 581 do.tych sztuka. 

Wychodzi na to, t,e „koniki., przy 
pomocy młodych zdolnych reżyse­
r6w . wyciuai' nam z .,karmana" 
ostatni inflacyjny l'fOsz: Prsed ła­
t:r - ~c t'ópo.rtaż o robotnikach 
wymyśliłem cłoń ·dość frapuj~ey, 
ideowo eałkowicie szumny tytuł -
,,Kte ratio wstaje_ ten rządd" . 
Dm obs«waW: jak ,,koniki", tr~ 
eh~ jedna wczeiniej wstaj~J nii 
robotnicy - konkwencja działa, 
'PM nie d&Je - a · kilka ~~ 
opowia4aaia sob~ stuych dowc1· 
P6w zarabiitJą ,tfi& czysto" te skt'O-­
lilne cfWanaście patoli dziennie, mu­
s~ zrftlidawU swoje poglądy na 
raame ·wstawanie. Trzeba Jednak 
przym.a~, te to nie młódi reżyser­
ska dba o lnteres7 ludzi, IttórzY 
wielu zmuszon7m podbija~ kartę 
lub podpisywa~ li&ty obecności uła­
twiają dost._, do rómych dóbc kul-

. tUl"alnycb. 

Jut dawno z.likwi'dowano przed; 
spr7.edaż biletów w lejnie ,,Bajka' , 
zast~ując ~ kolejkami, w kt6· 
ryc:b jednorazowo można ~być 10 
biletów (kiedyś sprf.edawano mak­
symalnie czter„). Doskonale ~­
cowanJJ przez ,,koni:'' system tr6J­
to~ zwiększa te możliwości trzr· 
krotnie. Ryzy.ko niewielkie, zarobet

1 nie do pogardzenia. Ostateczn e 
"konik" też proponuje cen1 umowne 
1 to na takie dobra jak (zbyt) sz~­
roko rozstawiona „tr6jka" (cz1 
„dwójka''?) Mon.i.ki Braun ... A ktoć 
nie chce kupi~, może sobie wyclą 
fotos z „Rzeczywistości',.„ 

Prof. dr 
JASIO WSZECHSTRONNY 



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Daremnie szukam wzrokiem lu­
:>tra, by zobaczyć w nim swoją 
~warz. Odtrącam natrętną myśl o 
sabtelnej aluzji i siadam przy sto­
le, po którego drugiej stronie zaj­
mµje miejsce autorka. 

- Pierwszy duży obraz, nie licząc 
alnvarelek. które wykonywałam 
wcześniej na zamóvvienie, namalo­
wałam w pięćdziesiątym roku. Nie 
znałam wtedy jeszcze techniki ma­
lowania na płótnie. Nie wiedziałam, 
że trzeba je najpierw zagruntować. 
Wytłumaczył mi, jak to się robi, 
jeden pan, który był tu na wcza­
sacl1 przed kilkoma laty. Potem była 
bardzo długa przerwa; zwykie wiej­
skie życie: wiosna, lato, jesjeń. za:. 
brakło czasu na powrót do zamHo­
wania, które odkryłam w sobie w 
szkole powszechnej w Rajgrodz.ie, 
kiedy na lekcji l'YSGlWaHśmy drze­
wo. Dzieci z trudem kreślily listek 
po listku, a ja zrobiłam to jednym 
ruchem ołówka. Być może drzewo 
przypominało wysokę kopę świeżego 
siana, osadzoną na grubym pniu, ale 
nauczyciel pochwalił n1nie, ~ rysu­
nek powędrow~l na klasową wysta­
wę. 

Na bielonych ścianacl1 najwięk­
szego pokoju wiszą obok. siebie o­
brazy różnych formatów, tworząc 
nieregularną szachownicę. Z tymi, 
jakie można zobaczyć z okien, są­
siadują płótna o tematyce religij­
nej. Inne zdradzają pobyt autorki w 
górach. i wnoszą do klimatu galerif­
~pl'aco\vnj nieco (obcego tej okoli­
cy) światła i chłodu. Latem częstymi 
gośćmi są tu harcerze wypoczywa­
jący nad J eziorerh Dr:e1istwo, rzad­
szymi - turfści i wczasowicze; zi­
mą - tylko najbliżs i i sąsiedzi. 

Dom stoi w środku rozleglej wsi. 
oddalonej o ki_lka kilometrów od 
Rajgr odu, w zagajniku brzozowym. 
Niedawno przyleciały bociany i mo­
szczą się w wyziębionym gnieździe 

na pociemniałym dachu chlewa. 

- Uratowaliśmy przed zgubą tę 
bocianią rodzinę, chyba jedyną w 
naszej wsi. Inne nie odbudował:­
swych gniazd po zmianie pokrycia 
dachów, nakazanej przez urząd. Lu­
dzie im nie pomogli, więc odleciały 
na zawsze. 

Każda pora roku niby tak samo 
barwi tu krajobraz, jak gdz.ie in­
dziej, ale - zdaniem mojej rozmów­
czyni - nie ma drugiej takiej o­
kolicy, gdzie podobnie kojąco dzia­
ła obecność białych pni brzóz, za­
pach zaoranego zagonu, szelest liś­
ci czy opadanie na pqle płatków 
oierwszego śniegu. Tu najlepiej jest 
żyć, pracować, zasypiać i budzić s.i~. 
malować, pisać. Tylko do tce:o za­
kątku można tęskni<'. 

Garbię się pod ciężarem my­
śli o Judaszu z obrazu i notuję 
strzępy skąpych zwierzeń. 

- Moje życie moglo być inne. 
Może nie lepsze, ale· na pewno in­
ne. Urodzilam slę w Rajgrodzie w 
rodzinie S'zumowiczów. Ojciec bar­
dzo wcześnie umarl zostawiając nas 
sześcioro. Mama pochodziła z rodzi­
ny Koniecków, jej ojciec, którego 
nie pamiętam, był wykształconym 
człowiekiem. W sądzie za:;iadał. 
Zmarł w więzieniu aresztowany za 
styczność z komunistami. Znalezio­
no u niego jakąś nielegalną gazetę. 
Pami~tam, jak uczyliśmy ojczyma 
czytać t pisać, kiedy mama wyszła 
ponownie za mąż. W szkole radzi­
łam sobie nieźle, często malowałam 
okolicznościowe laurki. Nauczyciele 
Mówili, że mam talent, ale przed 
Wojną chodziły , słuchy o krytycz­
nrm polożeniu malarzy, więc ma­
rna nie czyniła starań, by mnie w 
tym kierunku uczyć. Zostałam na 
g<>!pociarstwie. Płakałam. Nie· mia­
łam pojęcia, jak trudno było wów­
czas dostać się gdziekolwiek, zwła­
szcza fe nasza rodzina nie należała 
do_ zamożnych. 

Mąż? Z _pobliskich wsi przycho­
dzili kawalerowie do kościoła, na 
Potańcówki. Zabawy odbywały się 
w domach. On był wysoki, przystoj­
ny, Przeżyliśmy ze sobą wiele lat. 
Zmarł rok temu. Tu, gdzie tera? 
jest nasz dom, rósł las. Mieszkaliś­
my początkowo trochę dalej, za la­
sem, ł być może dlatego uniknęliś­
my wielu nieszczęść podczas wojny . 
Zabudowania były zasłonięte dne­
Wami. słabo widoczne. Mó.i brat '1 -

ratował s1ę tylko dzięki temu, że w 
dniu łapanki był u nas. Mąż też 
miał szczęście. Dziwnym trafem nie 
został wywieziony na roboty. Nasze 
dzieci były wtedy maleńkie. Po woj­
nie zdobyły wykształcenie. Córka 
jest pielęgniarką w Grajewie, a syn 
kieruje zespołem szkół rolniczych w 
Pieniężnie w województwie elblą-
skim. ' 

Na stole leżą bruliony z wier­
szami. Autorka wyjaśnia, że to 
nie wszystko, co· napisała: Ktoś 
kilka zeszytów pożyczył. Prze­
rzucam ka1·tki, czytam niektó­
re teksty. Całość to lektura na 
cały dzień. Proszę, by wskaza­
ła mi te, któ1·e najbardzi~j lu­
bl. 

-
Wybiera trzy: ,,Scicżki żołnier-

skie", wiersz o wsi, w której mie­
szka, i utwór dedykowany nowej 
sąsiadce. Na dziesi~ć minut zamie­
niam się w słuch. Czyta wyraźnie, 
mel-Odyjnie jakby śpiewała pie~ni, 
wywołując echa opowieści o pow­
sta11czych walkach, sceny z własne­
go życia, p.ostacie ludzi. których 
obdarzyła sympatią. 

- Moje wiersze są takie, jakie 
są - mówi na zakoi1czenie. 
Niektóre takie biedne. skromne. 

Między słowami czai się pytanie, 
co jest poezją, a co nią nie jest. · 
Ale jakże trudno o jednoznaczną od­
powiedź. 

- Pisać zaczęłam niedawno. Nig­
dy o tym poważnie nie myślałam. 
Przed kilkoma laty pojechałam lW 

wycieczkę. Bardzo przei.yłam tę wę­
drówkę, zwł~zcza pobyt w Oświęci­
miu. Po ra~gtę_rwszy zobaczyłau 
góry i kilka wystaw malarskich. Po 
powrocie czulam potrzebę zapisania 
myśli, które snuły się w gło_J:'l/1e, o-

. żywi-one tym. co widziałam. 

Tak się zaczęło . Przypominam so­
bie różne zdarzeThia, które pr:leży­
łam, o kt{>rych słyszałam lub 
czytałam. Myślę wtedy: to będzie 
ciekawe. l powstaje wiersz. Cza~ 
sem w ciągu pięciu minut. Zżyłam 
się z przyrodą. Coś mnie pociąga do 

JANUSZ pisania o niej. I piszę. Warto, ni<: 
warto, ja wiem? 

BERNER Teksty, które poetka mi czytal8 
------========~--... ' nie weszły do jej pierwszego toml­

ku „Nadzieja'', jaki ukazał się w 
maju br. w serii Bibliątcka Pisarz\ 
Ludowych Polski Północno-Wschod­
niej, wydawanej przez WojewódzkC! 
Bibliotekę Publiczną w Łomży 1 

Wojewódzkj Dom Kultury w Bia­
łymstoku. Zbiorek (ilustrowan:' 
przez "Władysława Pietruka) zawie­
ra dziewjętnaście wierszy, a więr 
~aledwie garść tego, co pozosbło -
i n~e wiem, czy nie pozostani~.) na 
zawsze - w grubych ~eszyiaett \ 
kratkę. 

Jan Czyk:wi.n pisze we wstępie 
do tej książki: „Autorka, jak wielu 
innydi poetów-samouków z ludu, 
nie przykładających wagi do war­
aztatu pisarskiego, m6wi przede 
wszystkim o swej żywiolowej wraż­
Liwo§ci i o napięciu emocjonalnym, 
kt6re powstaje z kontaktu. z najbli­
żej otaczafqcą ją -rzeczywistością". 

Wypada przypomnieć, że owa rze­
czywistość w przypadku Ma tysieW)­
czowej to codzienność śródleśnej 

. wsi, do ~t6rej - jak przed dziesiąt­
kami lat - wiedzie wąska, licha 
droga. Prawda powszedniego dnia. 
przez której pryz.mat poetka ogląda 
świat, decyduje o szczególnej wymo­
wie dominującego w jej wierszach 
motywu na tury. 

W wielu nie pozbawionych uro­
ku strofach autorka odwołuje się do 
realiów wiosny, lata. jesieni, . j~~­
by odmieniala pnzez pory roku, jak 
przez przypadki, fragmenty krajo­
brazu, nadając obrazom poetyckim . 
mó"\.viącY-ffi o pracy na roli, wy ją t­
kowy klimat. Falowanie łanu zboża 
- oglądanego zapewne pn,ez wiele 
kolejny~h dni, tygodni - przenika 
do wiersz.a i ksoz.taltuje jego rytm: 

„żytko na polu bielej~, się mieni 

-uciecha, radość w mych inach. 
Ach, jak ettdownie w kwiatach, 

zieleni. 
i§ć dalej i dalej przez łan"-

(„ŻYTKO N A POLU") 

Kultywowanie pracy jako najwyż­
szego rangą przejawu ludzkiego ży­
cia i traktowanie wszystkiego, co 
d-ostrzega wokół siebie, z czułością 

i zachwytem pozwala jej interpre­
tować logiczność przemijania. · 

„Biegamy od nocy do nocu, · 
zapominamy o _lawie t~sknjqce; 
za cieplem naśzego ciala. · 
Patr.zwny na czas oł!c~dzącr/ · 
z cżqstJć(f naszet10 życia.>-- ·· > · 

··Pnv3tU, ·cichy ·dniu':-- ·· ;•·~·· 'i'· 

· Ł·awa· czek'a ·zakitr201fa ·"'· : ,, 
-" ~ · ' · be.z~yn~o~ciq." 

1,,PRZY JDź, CICHY DNIU") 

Wypełnione PF~cą wiejśkie źycie 
nie · ogranicza krę·gu p·oetyclfiej wy­
powiedzi. Pełen tajemnic i niedomó­
wień erotyk „Ciemna nocka", wiersz 
„Nadzieja" i inne poufne teksty ·z:iJ­
mują w tomiku miejsce szczeg6Ine 
róvv-nież dlatego, te o . sprawach wy.­
łącznie OS<>bistych, zgodnie · z trady­
cją, b)ówi slę ·w śródowisku, w kt6-
ri-M fyje _tluto:rka, cicho albo Sżep­
tem. Zbiorowości, do której ~leży, 
co najmniej dziwne i iµepotftebne 
mogą wydawać się tak!e, na poz6r 
retorycme, pytania: 

.,,Kim ia jestem? Nie wiem 
Jeszcze .•. 

Może mnie zrodziły deszeze7 
Może wiatr na jednej nodze 
pozostawil m'nie PTZY drodze?" 

(„KIM JA JESTEM?") 

Z podwórza dobiega niespo­
kojne gdakanie kur. Coś je 
spłoszyło w drewnianym kurni­
ku. Żegnam się z Matysiewiczo­
wą i wychodzimy przed dom. 
Słoneczna kula chowa się w za­
gajniku l'ózowiąc korę brzóz. 
Realisty.czny o b r a z „Zachód 
słońca w Rybczyźnie wiosną" 
niejeden profesjonalista nazwał~ 
'1y kicze1n. 

11 
KONTAKTY 

10 VI 1984 

f ' 



I 

12 
KONTAKTY 
10 VI 1984 

,,Ostatnie 
Takie Trio'' „ 

O nowo powstałych zespołach 

pisze się . często: obiecujące, wnoszą 
świeże, nieznane dotąd elementy. 
Zwykle po kilku miesiącach zda­
nia bywają jut podzielone: jedni 
twierdzą, że obserwujemy działal­

ność geniuszy, inni - wszystko to 
funta kłaków warte. 
~a, którą chciałbym przedsta­

wić powstała w lutym tego roku 
i ... zobaczymy, co z tego wyniknie. 
Jest to bowiem zespół powołany w 
celu uchronienia od zapomnienia 
rythm and bluesa, który w Polsce 
nigdy nie miał zbyt wielu zwolen­
ników. Wrocławskie „Ostatnie Ta­
kie Trio" tworzą muzycy o zna­
czącym już stażu estradowym, wy­
stępowali wcześniej w zespołach: 

„Cross", ,,Stalowy Bagaż", „Wały 

Jagiellońskie" czy "Easy Rider". 
Grupa wzoruje się - w pemi 

świadomie - . na muzyce takich 
wykonawcow jak: Ray Charles, Ja­
męs Bro\vn; „Blues Brothers" · i 
.~olling Stor!es''. Osobliwością ka­
peli jest równie:! i tQ, że muzycy 
umiejętnie transponują tock'nrollo- . 
we ·standarty . z repertuatu Cnucka 
'Berrego, Jerrego Lee Lewisa, Little 
Rićhatda czy nawet Elvisa Pl'esleya. 
Koncerty „Ostatniego Takiego Tria" 
są wspaniałą okazją do obcowania 
7! muzyką powstałą w nieodległej 

przeszłości, z tymi killcudziesięeio­

ma wartościowymi utworami nie­
przemijającymi tak szybko, jak 
wiele współczesnych, jednosezono­
wych przebojów. 

Fascynatami f'vthm and bluesa 
są: Andrzej Wysakowski - grają­

cy na gitarze, Gustaw Szapke -
śpiew i gitara basowa oraz Paweł 
Petryn - perkusista. 

· .& „N ena'' popula:rnv z-achod-
nioniemiecki zespól z solistką Nenq 
KemeT, po zrobieniu karier11 na 
rvnkach Europy Zachodniej, wkro­
czyl przebojem do· ameryka:ńs1dego 
show-businessu. Piosenka „99- Red 
Balloons" doszla do siódmej pozycjł 
na liście przebojów pisma 19Billbo­
ard". 

A Julian Lennon, syR slynnego 
ex-Beatles4. tdzie to iltultt ojca.. 
Dwudziestoletni muzyk wspólnie z 
Justinem Claytonem akompÓMwał 
już materiał. tta. pierwsZ'JI cllbv.fJJ. 
kt61"ll powinien uJcatać się pod ko­
niec tego roku. 

.& Zespół „The Beach Boys" po 
śmierci perkusitsv. Dennisa Wilsona, 

.& Debbie HaTTłl. była wokalistkci 
grup11 „Blond«?", re;estru.;e swój 
nowy album. Nagrania z ;e; ostat 
niego, tegorocznego singla („Rush„ 
Rush") w11korzystane zostaly ;~ 
podkład do filmu Ala Pacino Scar 
f 

,, tJ • 

ace • 

A „The Stran.glef'I" nagNlli now11 
atbum, kt6rt1 wydano na początku 
ma;a, nakładem firmt1 „Epfo". Obec-

. nie dużym powodzeniem cieszy się 
mały krążek ,,Rain, Dote And Tea" 
firmowany przez dwóch członków 
zespołu - Jeana Bu„nela i Dave•4 
Greenfielda. 

.& . John nisiev ~ zespołu „Dire 
Straits" nagrał st.001ą pierwszą solo. 
wą płytę. N ad nowym programem 
pracu;e również leader tego an.sam. 
blu - Mark Knopfler, który kom. 
ponuje i nagrywa muzykę do filmu 
Davida Putnama - „CalH. 

• „Le Choc Michael Jackson" _ 
to -tytuł kolejnej książkowej bto.. 
grafii, po§więccmej gwieidzie numer 
J światowego •how-businessu -
Michaelowi Jacksonowi (na zdjęciu). 

- / . . 
A Limahl - po odej§ciu z zes-

połu „Kajagoogoo" - poczyna sobie 
całkiem nie~le (jego ostatni · long­

play „Onlt1 for Love" zawędrował 

bardzo wysoko ft4 światowych lis· 

tach przebojóio). Jale zwykle sŻokaJe 
publiczno§~ strojem ł zachowani~m I 
• przede wszvstkim kolorową frv· 
zuf'q. Na§ladowew Umahla pojawm 

się takU t.0 Łomżu. Jat dotychczu 

ukrywają swoje fryzury poci letnimi 

czapkami - cyklistówkami . 

Reprod.. IAN MALEC 

„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„,..„„„„„„ ... „„ ... „„„ ....... ~.~'.. 

P
posta~ Jima Morrisona, mimo 
że od jego śmierci upłynęło ju~ 
prawie 13- lat. ciągle budzi wie-

le kontrowersji. Przez jednych na­
zywany był poetą, aktorem. muzy. 

ldem. gwiazdOTem i przywódcą zbun­
towanej młodzieży drugiej połowy 

lat sześćdziesiątych, przez innych 
szarlatane~ beztalenciem, antybo­
haterem. hochsztaplerem. Sam Mor­
rison wierzył, że jest czarownikiem 
i szamanem. Jak ti.vi.erdzit w jed­
n~rm ~ utworów: ,„.. wiem o WCIS 

wszystko, jestem szpiegiem. Widzę 
cię. I wiem„. Bezspornie był jedną z 
wielkich postaci rocka i jednym z 
kilku buntowników. takich jak Ja­
nis Joplin. Jimnli' Hendrix czy Ja­
mes Dean - którzy tak, jak on. 
skończyli tragicznie. 

Po latach trudno dokładnie zro­
zumieć wszystkie motywy, Jakimi 
kierował się J~ w swoim postępo­
waniu I filozofii życiowej. Swoją 

twórczo§cią ł działalnością stworz7ł 
legendę. która przetrwała do dzH. 

Bruce Harris powiedział kiedy§: 
.,Jłm b11l miemiktem naszvch cza-
161.0. Nłodv nie chodziło mu o to, 
bv pokazad. co umie, t11Zko to, ff 
mv jesUlmv to atantc ~. czvna 
możemv flt1~ - Jca.tdv z .., ł ••zv­
sev f'aum. Ameryka pnem4UJ1łG 
się M MTfsona. a shoio-busdnn po­
padł to pnfkł. Tn facet ft4PNtoclt 
wterzvł • ło, eo m6t.otl Bvl Zbił 
inteUaent•v. 1111 naz~ oo krzt11ca· 
czem naioołuJ4Cflm do T"eiaołuc:Jł. 
Spfet.oał, te ttłe mamv karabłft6to, 
afe u feat ft4t bflf'dzo tafel•, ł le -
krn.o poleje łił dof)fef>o tDfeclV, fdtl 
mtofodą ttine ff'odkł. Jeoo rewolucja 
wdala f)f'zebfeg~ ftłe ftCI ułfct.lela -
gcłzfe motna bv Ją muwa~ ł po. 

wstrzymać - tytko w .katdym do­
mu, w 1cażdym po1coju, gdzie zau­
ważono bu jq dopiero po zwycię­

stwie. Jim nie nawolywal. byśmy 
wzięli świat w swoje r~ce - mie­
liśmy go przejąć za pomocą. nasz11ćh 
umystów„. 

Kim więc był Jim Morrison? 
Przede wszystkim - poetą. które­
mu muzyka służyła do podkreśle­
nia wyrazistości jego t.ekst6w. Ta 
wrażliwość Morrisona brała się z 
wielkiej„ autentycznej fascynacji 
twórczością Poe'a, Szekspira. Celi­
ne'a, Rimbauda i Baudelaire'a. Po­
ezja Jima byla wypadko~ estetyk 
o\vych mistrzów pióra. uboższa Jed­
nak dynamiką, riryzmem.. zmysło­

wości" i szczerością. lrt6re wprowa­
dzały widzów i słuchaczy w nie-

z.nan7 świat narkotycznych doznaA 
i emocji. Owe poszukiwania .t ek· 
specyment7 poetyckie doprowa~ 
Jima do stworzenia czegoł na tsztan 
teatru muzycznego l W)kreowanJa 
specyficmeco misterium. pełnego 
taJemniczojcl i zagadek. B7ł włecl7 
u szcątu swojej karierT· 

Na łwłat prZJSzecll I . pclnla 
IMS rotu w mlejsccnvołcl llelbour• 
ne na FloQdzle. " rodzinie oftcera 
m&l'JDarld wojennej Stan6w ZJed-
UCZOllJCll. 87ł clllopcem. • ld6rraa 
w roclzlnle matka miała .aaJwltlClłJ 
tlopoł6w. Clule nlespolco)ą. ner· 
wowy, lntereśonł lit bueballem, 
sudlnllem. poezM. auasrQ . I m­
mem: ale 111611 matełł miejsca " 
tyciu. Dopiero 1dJ'. tram. na W7dzlai 
Filmo"l VnlW81'Qłełu w Los.· An· 
gel• (pe wczdnJeJaeJ anfanle 
tr&edl eollele'6wt W7dawa6 ile mo-
11ct. le Io jest wlałnle to. )ednak 
metocl7 naucr.anła. system studi6w 

i zbyt (w jego pojęciu) duża dyscy­
plina. sprawiły. iż wolał wieść życie 
włóczęgów niż kręcić etiudy filmo­
we. Wałęsał się więc · po plażach. 

spelunkach najrutszej kategorii, n.ar~ 
kotyzował się i dużo pił. Nie miał 
ani przyjaciół ani dziewczyny. Wo­
lał samotność i długie rozmyślania 
niż wesołą kompanię. Był intrower­
tykiem. trawionym przez młodzień­
C7.e rozdarcia. poszukującym swego 
„ja" i nie mogącym dCl końca zro­
zumieć meandrów wsp6łczesnego 

świata. 
Przed zakończeniem studiów Jim 

sprzyjaźnil się z koleg' E college'u 
- Rayem Manzarkiem. Wiele roz­
maWiali o życiu i muzyce, at pew­
nego wiecz()ru postanowili założyć 

zespół muzyczny. Nie miała to b~ 
jednak zwyczajna kapela, lecz for­
macja, lrt6ra nadawałaby ton i styl. 
innym zespołom. (Prawdę mówiąc 

- Jimowi chodziło przede wszyst­
kim o zesp6ł. który mógłby reali­
zować jego poetyclto-muzyczne wi­
zje). 

W 1965 roku pQwstał zespół „The 
Doors". w skład kt6rego weszli. o· 
prócz Morrisona (śpiew) i Manzar­
ka (instrumenty klawiszowe). także 
Bobby Krieger (gitara) i John Dens­
more (perkusja). Nazwę zespołu 

jedni wywodzą z wiersza angielskie­
go poety Williama Blake'a cytując 
fragment utworu „Gdy drzwi spo-

król 
Jaszczurów 
atTzegcani& zostcałv oezvszezcme, wszv­
ltkie neczv widzWHbvlmv jcaJc nie­
dccł'Aczcme". Inni dopatruj, 114: teł 
wp1Jw6w ks1'iki Aldousa BuxleJ.& 
- .The Doora of Perceptłon„. w 
kt6reJ aułol' m6wi o ndomaniacb 
narkotTCtA~". czJU o t701. Jat 
moma czu6 I włdde6 więcej. Mor­
risonowi chodzllo Jednak o co ln­
Aego - Cl6wnfe pra111111 pozna~ taJ­
nlld luclztleJ pocUwladomo§cL W 
swolcb plosenkacb CZfłsto bowiem 
m6wll o ł7ID. eo nu drQCZ7 po no­
cacll. · • obseaJacla. balueynacjach, 
~Jacll.. 

AinerylwUe baU alt talde10 pio­
senkarza. a władze - po wystawie­
niu pnes Morrisona widowiska 
.The Bncl" - zakazaq tego typu 
praktJt. „The End" b7ł rodzajem 
melodramatu 1 rozbudowanymi me­
lorecytacjami Jima, przepojonymi 
apokallptJCZll7Dlł wizjami tw6rc1 I 
pfejnfarza. 

„To już koniec - mój jed11nu 
przyjacielu, koniec. Koniec naszych 
~łożonych. planów. bezpieczeństwa, 

niespodzianek [ •.• ]. Ojcze, chcę cię 

zabić! Matko - chcę.„ ". („The End") 
Takie stwierdzenia i refleksje mło­

dego muzyka - rzecz jasna - nie 
mogły podobać się szacownym oby· 
watelom. ludziom dobrze ustawio-. 
nym w życiu. Zdobyły jednak po­
pularność wśród wielu młodych 
kontestatorów, poszukujących praw­
dy i sprawiedliwości. Na wydanym 
w 1967 roku debiutanckim albumie, 
zatytułowanym ' „The Doors". zna­
lazła się również i ta skandalizu· 
jąca kompozycja, budząc dalsze ko­
mentarze i protesty. Sam Morrison 
na koncertach promocyjnych, po­
przedzających sprzeda:t płyty. pró­
bował stworzy~ swój image. Przyw­
dział wtedy czarny. obcisły str6j I 
nazwał si~ ,,Wielkim • Magiem". 
Publiczność zaś ochrzciła go mia­
nem „Boga" i ,,Szatana" - sym­
bolem miłości i seksu. 

Nie ma się czemu dziwić, iż padły 
takie określenia. Młodiież słyszała 

bowiem ze sceny takie oto słowa: 

„Kiedy§ znalem t4ką grę, grę z 
myśleniem i u.myslem. Myślę, że i 
wy ją znacie, dobrze jq znacie. Ta 
gra nazywa się «Zwariować»... Je­
stem królem Jaszczu.rów. Wszystko 
mogę uczynić. Mogę zatrzymać Zie­
mię i sprawić, by odjechaly te 
wszystkie, niebieskie samochod11 ... " 
(„The Celebration of The Lizzard''). 

Filozofią i główną ideą życiową 
Jima Morrisona by1a rewolucja. ale 
dotyczyła ona tylko jego samego 
jako - artysty. Jej hasłami były 
narkotyki. seks i śmierć, która sta­
wała się jedną z form poświęcenia 
dla stworzenia nowego społeczeń­
stwa. Rzeez jasna, poza gronem 
wielbicieli mało kto traktował po­
ważnie owe manifest1. Morrisona 
uwatano za zapijaczonego ekscentry· 
ka o manierach błazna. Alkohol, 
narkotyki. kilkadziesiąt wypalanych 
dziennie papierosów znlszcz7f7 or· 
ganiun muzyka l poety. Stał się otr· 
ły l wygi-dał na steranego tyciem 
człowieka. Ab7 PGPt"•wi6 swoje 
zdrowie psychiczne l flączne, wy­
jechał w 19'11 roku do Paryża -
stolicy poetów, b7 tam szukać na­
tchnienia. Dziennie pnemlerzal kil­
ka kilometr6w nadsekwańskich bul­
warów. rozmyślał l duto płsal 

- 2 lipca urn roku malezlono go 
martwego w łazience jego parysk1<; 
go apartamentu. Oficjalny komuni­
kat m6wił o ataku serca. Prawdzi­
wych przyczyn tego zdarzenia nikt 
jednak nie poznał do łeJ pory. 3 
lata później samob6jstwo popełniła 
jego żona. Pamela 
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szarlolki rabarbarowe 
L z li dkg mąki pszennel, 2 ły~ek 

cukru pudru, 2 ły:tek margaryny. 
2 JaJ, ł dkg łmletan:r. paczki proszku 
do pieczenia, ldellazka spirytusu 1 szc~7-
pty IOU sagntdć ciasto, dodając tyle 
mąki, •b:r po dOkladnym wyroblenlu 
dało ~ ono łatwo t cienko rozwałko­
wać. ·połovtił W7łoty(: spód l bokl pła­

skiej form1 (mote być rondelek), wy­
smarowanej masłem I wysypanej tartą 

bułką. U dkg rabarbaru pokrajać na 
drobne kawałki I udusić na miazg~ w 
ntewlelltleJ lloścl wody. Gdy nieco 
przestygnie, dodać do smaku cukru. 
Marmolad«: wyłotyć na cieście, przy­
kryć pozostałym 1 zlepić brzegi. Po-

smarowal: -placek stopionym masłem. 

Plec ok. 40 minut w gorącym piekar­

niku. 

. · ·dobry 
lekarz 

Kiedy Król Piekieł zachorował, 
wyslal małego diabełka, · żeby 

mu z ziemi sprowadził do brego le­
karza. 

- Wśród t1}Lu Lekarzy jakżeż roz­
poznam, kt61'y jest dobry? - mar­
twił się diabeł. 

- Ten będzie najlepszy, pr zed 

ł..osoj :i Pac11fiku (istnieje 5 ga­
łUt&k610J ftHl%ł łię \O atrumieniach 
f."''"11kł P6lnoetiej. Po roku wędru-
1e • d6ł t'zekł, do oceanu. Żyje 
łcUJc« lat, a pod konłec tycta wyru­
~ca do młejsea. odm się urodzil. 
am - J>O złotenfu fk111 - ginie. 

Droga, jaką mmł przebyć, Uczy 
często 1200-1400 kilometrów. 

2. 11 - dkl masła l\łłl marpr:pn~. li 
dkg cukru pudru, llł dkl mąki l 

żółtko posieka(: nożem na stolnicy. Gdy 
ut\vorzy się Jednolita mHa, zagnietli I 
pozostawić na· póJ 1od21ny w chłod­
nym miejscu. Nast~pnłe roxdziellll ela­
sto na połowt: . .Tednat c~~ ronr•łko­
wal'!, wło~yll do fGrmy l podpiec aa 
jasno16łty kolor. l'qleco wc1eAnleJ obrall 
rabarbar, pokraJall na małe kawaDt1, 
posypać cukrem (naJl~pieJ kryształem), 

wstawić do piekarnika na lillka ml~ut 
(aby puścił iok), po c2ym ods11cąll · na 

sicie. Położyć warstw-: ods'lczone10 ra­

barbaru na podpieczonym 8)>0dzie, po­
sypać tartą bułką I przykr7ll pozOflta­
łym ciastem. Wstawić do piekarnika 1 
piec 40 min ut. 

którego bramą snuje się -na;mnie;. 
duchów jego pacjentów - _ poradził 
j ego pan . 

B iedne diablątko · obleci alo cale 
m i asto i wszędzie bram11 l eka-rzy 
obLegaty duchy ich of i ar-pacjentów. 
Wreszcie znatazlo taki ego, który 
najwidoczniej miał tylko jedrur o­
fiarę na sumieniu. Niew i ele myśląc. 

"'diabeł porwaŁ lekarza i postawił go 
przed swoim panem. Lekarz nie. zTo­
bił dobrego wrażenia. 

- Od jak dawna prak t ykujesz? 
- spytał K ról Piek iet 

- J a właściwie jeszcze studiuję, a 
pacjenta m ialem dopiero j ednego. 

o 
łl-t 

W rzece Fraser swego eza.au Ozn4a 
kowano 469 326 młod11ch łososi. Po 
węd-r6wce do oceanu U OOO do ftiej 
pot0T6cłlo W inn11ch riek4Ch z 
oznakowanych. lososł nie b11to a.ni 
jedne; sztuki. Naukowcy twierdzq, 
że tO zmysł węchu pozwatc łososiom 
od-r6żni~ strumień rodzinn11 spolr6d 
tysiqca innych. 

slrzykaaie • kościach 13 · 
P<) rzed deszczem w11sttJJt&~ Nie wydłużeniem czasu reakcji psy· IONTAITY 

•totDOWe, _p6łnocnw wiatr ,._ ehlcmych. wzrostem pobudliwoś~ 1914 woduje kaszel, 1>61 t0 klatce piuaio- nerwowej, wahaniem samo~czuc~a ł O YI 
wej f bóle oa„dła. Szczeg61nłe tao. i nastroju, zwiększoną wrażhwośc1ą 
eza111 przejlcimoe gwałtoiona amio- na b6L Osłabiają one sprawnoś~ 
-u 2 cłąłG na- zimno ł odwromłe psychofizyczną org~mu . ludzkiego 
poV1odu;e poioatowonie ehor6b. • Nie i prowadzą do umuejszerua wydaj-
Jest to komunikat biometeorologicz- noścl pracy fłzycmej l umysłowej. 
ny a cytat z dzieła Hipokratesa: Wrailiwoś~ na bodfce pogodowe 
.,o' powietrzu. wodzie i miejscowoł- wykazuje ok. 80 proc. ludzi. Zal.e-
ciach" Jut więc starożytni zajmo- ty ona od wieku, stanu zdrowia. 
wali Się wpływem pogody na .,r- pory roku, aklłmatyzacjt 
ganizm. człowieka. W średniowieczu Niekt6re. choro~y, ~łaszcza ukła­
wiedza ta ulegała zapt>mnieniu; po- du krątema, ~ększaJą W!a:!liwoś~ 
wrót do niej nastąpił ponownie do- organizmu. Wiadomo rówme:t, że w 
piero w XVI wieku, a ogromny łrodowisk~ch wielkomieJ~klcb brak 
rozw6j biometeorologii t bioklima- kontaktu z przyrodą, zarueczyszcze­
tologii obserwuje się po n wojnie nła powietrza, hałas, praca w po­
łwiatoweJ. mieszczeniach zamkniętych. osłabia-

ją naturalne mechanizmy obronne. 
Człowiek na zmiany pogody naJ- Organizm człowieka Jest w6wczas 

częściej reaguje zakłóceniami mu, bardziej podatny na zmiany pogody. 

ROBOTKI NA DRUTACH 

. •ploty 
iakardowe 

O»arł• ._ „. ... •»locie tMraeje­
.,.. 1 "1NłaJłl JlUH wralalanl• w tle 
łW9 1•111 ldlku łtelorłw we„y aa ..... 
1ła wł• - W7łtonaae1• •prmecbli• -
Q'IUUL w .aaadzl• •r•Wł\ 1łroq H• 
lloą, „ kł6reJ pnHłiłł•J• sł• IT••· ••k. " oeua prawe, cllociał e1tat.aie 
cq1te łakłe I lewe. 

Nitki • Jdębk6w wełnr (kolory .„ 
brane wedłua sapro)ektowane10 1'7•••· 
ku) smłellla Ił• »nekładaJ,e J• aa I•· 
• , 1tr•n• roboty. Pny 1pecjalll1e 1k••· 

pllkewan)'ell rysunkach, w przypadka 
•.tyell e4De~łośel, łJ. duieJ Uezby oesek 
mcdą Jeclaym kolorem I druS1111, moł· „ .iosował edpewledaleJ dłuaeAet alł· 

Id •l•t•, ltł6re aastcpnle przewleka 9łł 
1.- aa l••'ł •tron• I ektu. . 

&puuek aaldy .rykonat aa »apł•· 
ne lll'&tkewaaya: Jedna kratka Jest 
Je'aym eeakłem. ltolory oznaeaa •łę 
wedł•I utalon.ycłl mak6w umownycb; 
•oa~ ł• 'lł)>e k6łka, krzyłyld lu'b krop• 
Id. 

W ezaaie pracy kolorowe kł,bkl weł• 
ay powiJ:my snajdowa~ się w eddsłel· 
a)'ell poJemnlkaei. (plaatykowyeb lub 
koszyczkach) ~a łatwleJszeJO pnekła· 
'-nia ałW przY am.łanie koloru. Na-
1.ą •ważat. łeby nitka przeciągana pod 
ipodem me Aclągała roboty • 

·olbrzymy 
Największego szczupaka w XX 

wieku złowił policjant z Flensburga. 
Ryba ważyła 56 funtów, czyli !8,3 
kilograma, a mierzyła 126 centyme­
trów, Wędkarz walczył z nią prze-

' 
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,„18 ~ 1 . 31 
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szlo pół godziny. Szczupaka wszech­
~as6w złowiono ponoć w końcu 

XVm wieku na terenie S zkocji. Wa­
żył bez mara 33 k ilogramy. 
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Pe ro1wlązanlu kray~6wkl łlt•l'J' s lnatek ponumerowanycla w prawym dolnym 

res„ ulławlon• od l~do M, wtwor._ mąil 0Wldi1111a. . 
POZIOMO: I) wl6kni1ta, aleluarcsllwa escte mlcłnla ~e1,eego co s kości-. ł) 

lledowta swlenąt, I) •• połoww ryb, t) llDla u mapie pogody '-e~ca Jnlllllt)' • 
JednakoW)'• elłnlenlu, li) awten• 11Mpellłe mle111laJ-e• pod slem14, ll) Pl'SJ'Ja• 
clłll, „warąn. IS) anany alltM pollld. li) kłałt 1p0rtoW)' •• S1eHcąna. 1tł J••-
Mlłka m1U}' •'1eglołcl aa ...,., .., ~ldopłee •kr,towy, Il) pomoc ._•l•C•ka 

•HJ łlllwacłl, wykopkach. li) flerwlaltell ebemleaar • llca•I• atom6w łł. 9' 
llwlełaJk. paoa, Ił) aaak W7tokMea.W? • •aple, •) koJ•"7 11, a warn•, 
Il) ltoltea •rowtncJi Ontarlo, Bł Je4M H •Wt. IS) eltecałe mamy XX, st) .wter• 
llOWAU sapdka. 

PIOMOWO& l) Hlp6ł 6plewak6w, Ił kaad. • lmJ• łe61ltle, „ „61twe • AIU\, 
I) „. 111a.:, 19 karta H ąlaea tołT•• • IHl&M'MJI, -. krwaWleale, ll) pne­
eiw:le61twe lmporła, 13) pne4ml•ł !'J.konaa~ tąłelklea, aa •rutacL lłł ••eau, 
1wawolna sabawa. 15) 16dł h1171ąe..., 1lt •ledolt6r w kUle, ttł _.,. •r•d en-
1oeenae10, U) 1kowronek borowf, llł kana łla *lee&. 1t) „.. aa)\ea. U) J ... a 
t •u111deter6w, li) ptak ąmbol ••nici, Mt llctło. tomftO) 

. Wh~4 Caytehllk6w, llt6rą peł •lr11em te4„eJI nadełlti praWldłow1 r••~· 
aanla. r0&101uJemy napody k•lllłkow• · 
llo1wlązanle krayt6wld • ar 11: ,,Postu Jest ddelea aleza4owolonych". H•crocł7 

k1lątkow1 wyloaowalls STANISl.A\11 BAntO a 'Grllcl6W WoD.lee~ DAXtJTA BVT­
KOWSKA s WarazaW}', WALDRMAD &ADZl8ZEW8EJ w Clecbanowea, 
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Prezentujemy wybrane fragmenty programów wyborczych 
miast wojewódżtwa łomżyńskiego. Z informacji kandydatów na 
radnych wynika, że dokumenty te nie są tzw. koncertem życzeń, 
ale realnym planem do wykonania. Nie znajdzie się chyba jednak 
ani jeden program, który nie zostałby opatrzony w klauzulę -
zaplaąowane przedsięwzięcia będą realizowane. o ile zos~aną ~a­
pewnione środki finansowe i inwestycyjne. 

Istotne zadanie 
przyszłej Rady 
Narodowej to -
ulżenie mieszkai\­
com miasta, a 
zwłaszcza nowych 
Dsiedli. Radni będą 
musieli dopilno­
wać, aby tak 
jak zapisano w 

programie - w osiedlu . Południe 
zbudowąno siedem sklepów (w tym 
dwa spożywcze) i osiem zakładów 
usługowych. Jedyna szkoła podsta­
wowa w osiedlu jest przepełniona, 
toteż przewidziano wybudowanie 
dwóch nowych do 1988 roku. Wśród 
zadań inwestycyjnych dla służby 

zdrowia są: zakończenie budowy 
przychodni w osiedlu Południe, u­
ruchomienię aptek przy lll. Moniu:­
szki i ul. Zawadzkiej, dom opieki 
społecznej dla dzieci niepełnospraw­
nych, przeniesienie szpitala wojewó­
dzkiego do nowej siedziby oraz bu­
dowa domu weterana. W bojach o 
pieniądze przegra prawdopodobnie 
kultu:ra. Brak konkretnych danych 
na temat budowy Biblioteki Woje­
wódzkiej i centrum kultury. Kwestią 

czasu jest dokończenie Spółdziel­

czego Domu Kultury w osiedlu Po­
łudnie i adaptacji kotłowni w o· 
siedlu im. Waryńskiego na Dom 

sienia poziomu życia będzie telefo­
nizacja miasta. Centrala telefonicz­
na wzbogaci się o 1000 numerów. 
W planach: budowa nowej centrali 
w osiedlu Południe na 10 tysięcy 
numerów. Bliżej też będzie do pocz· 
ty jedna uruchomiona zostanie o­
bÓk ŁZPB „Narew", druga w osiedlu 
Południe. Niebagatelne znaczenie dla 
mieszkańców miasta ma zapiano· 
wanie posterunku MO w osiedlu 
Połudnle i izby wytrzeźwieó. jej 
lokalizacja przewidziana jest w 
piwnicach i niskich parterach przy· 
chodni przy Szosie Zambrowskiej. 
Po zrealizowaniu inwestycji komu· 
nikacyjnych łatwiej będzie się w 
Łomży jeździło. Przysłużyły się 

temu zakończenie modernizacji u­
licy Sikorskiego, Poznańskfoj, ~a­
miejskiej. Rybaki, Nowogroazk1ej 
oraz budowa ulicy Zawadzkiej. U­
trzymane zostanie łomżyńskie tempo 
budowy mieszkań (około 1000 rocz­
nie) co pozwoli' utrzymać· {ale nie 
skrÓcić) 7-letni okres oczekiwania 
na mieszkanie spółdzielcze. Niestety, 
nawet takiego terminu nie można 
obiecać dla. tysiąca rodtin, oczekują­
cych na mieszkania komunalne. Do 
1985 roku przybędzie jedynie 40 ta­
kich mieszkań. Ruch budowlany 
rozpocznie się także w cel'lłrum • 
miasta. Spółdzielnia będzie inwe­
stowafa. w budol\rnictwo tzw. plom­
bowe· rumieńców nabierze też rea­
lizacj~ programu rewaloryzacji sta­

Program rozpo­
.i.-czyna analiza sy­

I tu~cji. rolnictwa. 
Prawie we wszy­
stkich dziedzinach 
produkcji rolnej_ 
przewidywany jest 
wzrost. W planie 
na 1985 rok skup 
trzody chlewnej 

sięga jedynie 95 proc: poziomu z 
1982 r. Na drugim miejscu, umiesz­
czono budownictwo mieszkaniowe. 
W latach 84/85 zaplanowano zbudo--

1 wanie 395 mieszkań w osiedlach 
Wschód, Centrum ł Północ. W osie-

, dlu Centrum wraz z budynkami 
mieszkalnymi wznoszona będzie 
szkoła. Duże zainteresowanie dział­
kami budowlanymi zmu$za - , po 
ukończeniu osiedla przy ut Konop­
nickiej - do wyznaczenia nowych 
terenów w rejEmie ulic: --wojska 

Miasteczko nie chce pogodzić się 

~ rolą prowincjonalnej dziury. stąd 
problemy komunalne zaprzątać będą 
uwagę nowej rady narodowej. O­
pracowana jest d9kumentacja oczy­
sz-czalni ścieków. Zbyt wolno - zda­
niem mieszkańców - buduje się 
stację uzdatniania wody. Teraz naj­
ważniejszym zadaniem stała się roz­
bude>wa szpitala. Ciechan()wiecczanie 

Mieszkańcom 
miasta nie ' wy-
starcza piękne 
położenie, ocze-
kują więc znoś­
nych warunków. 
Dlatego lokatorzy 
bloków w osiedlu 
Rongart żądają 
przyspieszenia bu­

dowy ~stacji uzdatniania wody, dość 

· Harcerza, Na barki radnych kolej­
nej kadencji spaqlo dokończ~nie 

wcześn'icj rozpoczętej inwestycji ..:.. 
basenu przy LO, doprowadzenie do 
budowy pierwszych, na istniejącym 
od 10 lat osiedlu. boisk sportowych 
i parku. Ważną sprawą dla podnie- rego centrum . t~ mają noszenia wody z jeziora. Ale 

---------. jeśli jezioro ,ma zachować dotych­
czasową czystość, pilną jest budowa · 

Rozwój przemysłu zmobilizował 

mieszkańców do działania, a jedno­
cześnie uświadomił, ·że miasto ma 
wiele problemów do roz~\1iązani.a . 
Najpilniejszym zadaniem - oddanie 
do użytku ujęcia wody i stacji u­
zdatniania. Zakończenie tej inwes- · 
tycji (jest znacznie opóźniona) u­
możliwi doprowadzenie sieci wodo­
ciągowej do ulic: Szkolnej„ March­
lewskiego, Kolejowej , Zielonej, Ełc:.. 

kiej. Pułaskiego, a może nawet do 
osiedli --domów jednorodzinnych 
Parkowego i Północ. W progr~1nie 

budownictwa wielorodzinnego naj­
ważniejsza jest budowa osiedla 
Centrum, z myślą o nim instalowany 
jest ciepłociąg. Niezła sieć handlowa 
w centrum miasta wzbogaci sit: ' 
re1nontowany sklep ódzieżowy przy 
zbiegu Marchlewskiego i Wojska 
Polskiego. Szczególną uwagę radni 
będą musieli zwrócić na sieć hand­
lową w nowych osiedlach. Mimo u­
ruchomienia kilku sklep(>w, jest ona 

Sen z powiek 
radnym najbliż-' 
szej kadencji I 
administracji pań­
stwowej spędzać 
będą problemy 
komunaloo. Ko­
tloWIIlia (rozbudo-

wywana) wystar-
czy tylko na o­

grzanie kilku nowych bloków. Stąd 
zabiegi o przyspieszenie wznoszenia 
kotłowni rejonowej o · cały rok. 
Wysokomazowiecczanie chcieliby 
mieszkać nad czystą rzeką. Niestety, 
brak w programie konkretnych da­
nych kiedy zostanie zakończona bu· 
dowC: oczyszczalni; Radni będą mieli 

· niełatwy orzech do zgryzienia, aby 
termin ten skonkretyzować i przy­
bliżyć. Jest nadzieja, że miasto 
wzbogaci się o dworzec PKS-u. 
Białostockie Biuro Projektów zobo­
wiązało się przygotować dokumen- . 
tację do końca br. Budowa rozpo­
cznie się nie wcześniej jednak niż 
w 198'6 roku. Wśród inwestycji 
miejskich - szczególnie pilnych -
zapisano w programie zakończenie 

rozb•1dowy Szkoły nr 1. Termin1 

ciągl~ lJboga. Pro--, 
gram zapowiada · . 
tworzeJ;lie rocznie 
15 zakładów usłu­
gowych. W Graje­
wie co roku przy- -1 
bywa 200 dzię­
ci, lecz n.ie ma, ·; 
niestety. szam na 
budowę . nowej 

szkoły. W latach 1985- 86 rozbudo· 
wane będą „jedynka" i „dw6jkaJJ 
oraz Zespół Szkół Ogólnoksztalcą­
cych i Zawodowych. Do 1988 roku 
planuje się powstanie przedszkola 
w osiedlu Waltera. W planach jest 
też pawilon zakaźny przy szpitalu. 
Niestety będzie ' musiał się pomieś-
cić w ~aadaptowanym przyszpital­
nym hotelu. Nie bez znaczenia dla 
estetyki miasta będą remonty ulic: 
Przemysłowej, Szl)olr:iej, Targowej, 
Konstytucji 3 Maja, Kolejowej wraz 
z uporządkowaniem placu przed 
dworcem PKP, jak również terenów 
„ślepego jeziorka" i parku - przy 
ul. Strażackiej. 

- przesuwane kilkakrotnie się­
gaj~ już 1985 r. DzieJe się tak w 
sytuacji kiedy szkoła „pęka w 
szwach'/ a nowo wzniesione budyn­
ki czek~ją jedynie na wykonanie 
prac wykończeniowych. W 1985. ro~u 
- według planu - rozpocznie się 

budowa internatu międzyszkolnego. 
Natomiast w najbliższych trzech 
latach nie planuje się zbudowania 
w mieście ani jednego, nowego 
sklepu. Dobrze zaś, że rozpoaął się 
wreszcie remont szpitala (koszty 
sięgną ·1 mld złotych, a z,akończenie 
w 1990 roku). Służba zdrowia do 
końca roku powinna wzbogacić się 
o drugi rejon· poradni miejskiej, a 
do 1985 przewidywane jest urucho­
mienie dwóch międzyszkolnych po­
radni stomatologicznych i pediatrycz­
nej. Otwartym. problemem ~ozostaje 
zdobycie na stałe (obecnie dojeż­

dżają) specjalistów: laryngologa, 

psychiatry, okulisty. 

-.. ~ 
Miasto doczekało się rozpoczęcia 

budowy wodociągu. W ciągu czterech 
lat wybudowane zostaną linie wodo­
ćiągąwe przy ulicy Polt:głych, w . o-
siedlu domków jednorodzinnych przy 
ul. 22 Lipca oraz części ul. Łom· 

ż7ńskiej. P.od koniec 1986 r. powin­
na się rozpocząć budowa nowęgo 

ujęcia wody. Umożliwi to budowę 
dalszych linii wodociągu. Rozwóf 

•• 
Tak, jak inne 

miasta VI woje­
wództwie, Kolno 
cierpi z powodu 
zaniedbań inłra­
struktury komu­
nalnej. Po wybu­
dowaniu oczysz­
czalni ścieków 
(na razie w fazie 

projektowania) i kanału ciepłowni­

czego będzie można zadbać o za-
spokojenie innych potrzeb. ·Wyra­
zem tego może być rozpoczęcie bu-

Wyborcy czy-
tając program wy­
borczy zastana­
wiają się, czy 
nowa rada zdoła _ 
przełamać impas 
w rozwiązywaniu 
problemów mia­
sta? Do zakoń­
czenia pozostała 

budowa bloku spółdzielczego budyn-

Zadaniem na najbliższe miesiące 

będzie porządkowanie ll,liasta po 
budowie wodociągu. Ale czy warto 
się z tym śpieszyć, jeśli miasto nie 
posiada zainstalowanych urządzeń 
kanalizacyjnych? Zharmonizowanie 
tych prac to - j~dna ze spraw do 
załatwienia przez przyszłą radę. W 

programie uwzględniono wiele bo-

Polskiego, W.,ądołowskiej. Obrońeów 
Zambrowa i Ogrodowej. Za . sprawą 
plerws~oplanową uznano r6wniet 
·budowę Domu Kultury. O wiele 
łat~ej~zy p:oblem będą .mieli radni 
z rotw1ązaruem trudno~ci lokalo­
wych handlu. W budynku patr0• 

nackhn przy Wojska Polskiego 0• 

twarte. zostaną sklepy PSS-u, WPHW 
I ,,Pewexu", a w osiedlu Wschód _ 
pawilon spożywczy. W ciągu ka­
dencji rozwiązywany będzie - bo 
trudno przewidzieć, czy zostanie 
rozwiązany - problem zaopatrzenia 
w wod~. Podjęto już dzia~ania do­
raźne: do sieci miejskiej podłączo­
na została studnia . głębinowa Za­
kładów Bawełnianych, a w czerwcu 
i lipcu wykopana zostanie nowa stu­
dnia przy istniejącej hydroforni, 

wykazują swoją 
aktywność: po­
wstały już komi­
tety rozbudowy 
szpitala, szkoły. 
Będą one mogły . 
znacznie wspomóc 
wysiłki radnych, 1 

zwłaszcza że ich 
członkowie zapo-

wiedzieli własnoręczny udział w bu­
dowie. Np. szkoła rozbudowywana 
będzie w czynie społecznym. 

oczyszczalni ścieków. Mimo proble­
mów - miasto będzie się rozwijało. 
W ńajbliższym czasię aqministrącja 

państwowa musi przygotować 50 
działek budowlanycq. Wśród zada1\ 
dla władz miasta zapisano przenie­
sienie przedszkola miejskiego oraz 
remont generalny domu - p~zy ul. 
War_szawskiej 20, w którym urzą-

dzony zostanie dom kultury:z biblio­

teką. 

budównictwa jed­
norodzinnego O•. 
granicza brak ma­
teriałów budowla· 
nych. Przydzia1y 
wystarczają do 
wzniesienia 5-10 
mdynków, a po· 

trzeba na .. 40. * w_ 
ciągu naj,bliższych 

czterech lat w Nowogrodzie przy· 
będzie 50 mięszkań zakładowych l 
spółdzielczych. Ważną sprawą bę· 
dzie poprawa stanu drogi do Łomży. 

~owy dworca PKS-u, a w Koflu 
- domu wycieczkowego. Ciasnotę 
w szkołach podstawowych ziunie~za 
się złagodzić dobudowując 5 izb 
lekcyjnych w budynku Szkoły nr 2. 
Polepszenie sytuacji lokalowej P~ 

wybudowaniu nowej przychodm 
niewiele poprawi obsługę lekarsk~, 
jeśli do miasta nie sprowadzą się 

specjaliści. W czasie spotkań z kan· 
dydatami do rady narodowej wy­
borcy zgłosili 160 wniosków. 

ku SKR-u. Do 1985 r. planowane 
jt!St zakończenie pierwszego etapu 
budowy wodociągu. Po jego w1

6
ko· 

naniu można będzie zająć się .e·) 
dynymi chyba w województ~e 
brukami w rynku. Od 20 lat zapisy· 
wana jest w programach budowa 
hali sportowej. Podobnie: rzecz ma 
się z przedszkolem. 

łączek wsi, m.~n. 
budowę wodocią· 
gów: w Białosuk· 

-

niach Osowcu, 
Kran{kówce ou; 

· żej, Downarac • 
Orzechach; budo· 
wę drogi Płoch~e 
wo-Goniądz. Ni 
lada problemetn 

będzie utworzenie w mieście zapla· 
nowanych 300-400 miejsc pracy. 
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wewiełkie szanse na !amodzielnośt 
gospodarczą. Nie prędzej niż w 
przyszłym roku liczyt można na u­
tworzenie oddziału Banku Sp6ł~ziel­
csego. Prawi~ iadnych szans nie ma 
1'ł1 powołanie samodzielnego GS-u i 
sKR-u. Sukcesem byłoby udostęP­
nienie . przez jedwabieński SKR w 
bazie w Kubrze .sprzedaży paliwa do 
ciągników indywidualnych. . 
· • Wybo$cy w Doliwac~ i Chrza­
nowie nie zaakceptowali kandyda­
tów na radnyc~. których zgłosiło ko­
legium wyborcze, -i przedstawili •wo­
ich, sprawdzonych w popnedniej 
kadencji. „Jeśli byli dotychczas do­
brzY, to po co ich wjmieniać" 
tłumaczyli. 

• Cóż z tego, ie na terenie gmi­
ny są dwa ośrodki zdrowia, j eśli nie 
ina lekarzy? 

RADZIŁOW. Na jkrótsza charakte­
rystyka zaopatrzenia w raciziłow­
~ich sklepach spożywczych przez 
konsumenta: wszystkiego za mało. 
20 kg kiełbasy z ełckich Zakładów 
Mięsnych to symboliczna ilość jak 
na tygodniowy przydzial Brakuje 
herbaty. O cytrynach sprzedawa ­
nych n,p. w Łomży już w ubiegły 
wtorek, sklepowa w czwartek nie 
wiedziała nic. 

• Rytmicznie przebiegają prace 
wykończeniowe przy budowie nowe-
10 kościoła. Przed kilkoma dniami 
dotarły piękne, dęb'owe ławy. W 
czasie niedawnej prymicji wierni 
mogli ogląda~ wspaniałości, jakie 
wykonywane s~ za ich pieniądze. 

WĄSOSZ. Został wprowadzony 
zwyczaj otwierania pawilonu spo­
żywczego w niedzielę. Rozwi4zanie 
to udało się wymusi~ na geesie po 
długich bojach. Chociaż Wąsosz od 
najbliżuej piekarni dzieli nledwie 
5 kilometrów. ło k upno chleba sta­
je się problemem. Sklepowa woli 
7.amawiat 10 mniej, aby nie zwra­
cać. Co by wi~c nie powiedzieć, w 
Wąsoszu potrzebna jest piekarnia. 

• Star a !zkoła w żebrach potr ze­
buje remontu. Ale po doświadcze­
niach ze szkołą w Kędzierowie nie 
ma chętnych do rozwiązywania je j 
problemów. Pozosta je wi~c oczeki­
wanie na zapisanie remontu w pla ­
nie wojewód?Jkim, co ozna cza ko­
nieczność pr zeniesienia szkoły do 
budynków pr ywatnych. 

• Brakuje terenów budowlanych. 
Od 1977 r oku. w Wąsoszu wy:z.naczo­
. ne zostały ty Ill'.o cłwie działki bu­
dowlane. Plan przestrzennego zago­
!podarowania Wąso.sza został wres&­
cie opr acowany, ale wiele czasu zaj­
mie pr zeprowadzanie wywłaszczeil. 
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15.55. Program dnia. ie.oo. Przyszłość ~uropy. lł.'ł. DTV. lł.41. „o mnle., o łobie, 
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15.55. Program dnia. 16.00. C:zas reformy. 18.20. Losow anie Ex pres l Małego Lot­
ka. 16.30. DTV. 16.40. Krąg - mag azyn harcerzy. 1'1.GI. Tik-Tak. IT.se. „Brunet wie­
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UWAGA! 
NAJSZYBCIEJ, NAJTANIEJ, NAJSKUTECZNIEJ 

N A. PR A W I S Z: • _ * odkurzacz, * żelazko, 
· •- suszarkę eto włosów, . .-* robot kacheDJl7, :, · 
~ * i inn7 sprzęt pspodantwa tlomewe«o . 

w Zakładzie Elektromechanicznym w Łomiy przy ul. B. Pru­
sa 13. Zakład jest czynny codzieDBie w ICMłz. t.-tf.IO, 
oprócz poniedziałków, w soboty (również wolne) od 1.H do 
15.N. 

ZAPRASZAM! 

oąloszenla drobne 
KRA wcowE ~trudnię na stałe. Lomta. 
Podleśna 3'1. Stabienla. 

p 1141-1 

IUURo Matrymonialne ,,Mazury" Olsztyn 
l!IVytka m - 1111'.arbnica ofert krajo­
lrl'cb, zagranlesnyeh. 

' K 23-00 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. ABT nr 
nr IDGUflł. Jef'r$ Lisek. Mątwlca IO, 
11-łJt Nowogr6d. 

- p 1268-1 
BllJRo llatrymonlalne ,Piast", Ił-• Lę­
bork, Informacje - 50 zi znaczkami •ocz­
tO'#yml. 

pg 1319-0 

DZIAŁKĘ budowlaną ('IO arów) I 3 ha 
<orna) na pr:zedmleśclach Łomły sprze­
dam. Zawady 6, poczta Łomła. 

K 4296 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, nr 

1941łfll, Henr y k :tela2ny, · Lotnia, Poznail­
s k a 119/4. 

K ł2t'f 
DOM piętrowy 19pn edam. Lomta, tel. 
31-93 (po 16.00). 

K łl9I 
ZAGUBIONO prawo jalldy k at. B, c, E, 
nr 3409Jn, Lech Jakubowski, Łomża, Mo­
illuszkl l/4D .. 

I K 4199 
SPRZEDAM pustaki lhlilobetonowe, pla­
skobetonowe. Pl"tnica, Pola 11. 

K 4~3 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. A, ~ nr 
116ł/12, Zdzisław Piechowski, Guty lł, 
11-421 Kownały. -. -

K ao& 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T, 
nr -031'14/'l'l, Waldemar W1'n.iewsk1, Cle­
mlanka 25. 11-50'1 Grabowo. 

K ł306 
M-3. wlasnośc.lowe w centrum Łomły 
sprzedam. Oferty: Łomta, Swlerczew-
8kiego 7. 

Jt 4309 

~OM2YŃSKIE1 OKKJ&. 
STRZE KAMERALNEJ, jej 
kierownictwu oraz wszy­
stkim, którzy or,anizowali i 
występowali w koneertaeh w -
sezonie 1983/84 serdeczne po-

Wyrazy pębokiego współ­
czucia 

80DZINIB 
a powodu qonu aaneJ pra­
eownicy 

BRONISŁAWY 
ZA WO.JSKIEJ 

składają: 
dziękowanie z głębi naszych 
młodzieńczyclt i 1orących 

1erc składają ucznio·wie Spo~ 
łecznego Ogniska Muzyczne­
go w Lomży. 

Dyrekcja i pracowni­
cy Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego 
w Łomży. . 

!uż za dwa tygo~ie 

,,DUCH PUSZCZY'' 
bestseller naszych matek i babek 

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZO-PEDAGOGICZNA 
w SIEDLCACH 

w roku akademickim 1984/85 
PRZYJMUJE PODANIA 

do 30 czerwca br. kandydatów na następujące kierunki stu-
ruów: . 

Wydział Chemiczno-Matematyczny: 
<) chemia - specjalność nauczycielska, 
<> matematyka - specjalność nauczycielska 
Wydziałledagogiki i Kultury Wsi: 
<> nauclanie początkowe - specjalność nauczycielska 
O pedagogika w zakresie pracy kulturalno-oświatowej 
Wydział Rolniczy: 
<> biologia - specjalność nauczycielska 
<> rolnictwo - pierwszy r ok wspólny, na drugim roku kier. 

rolnictwo i zootechnika. 
Dodatkowe wyjaśnienia można uzyskać w Dziale Dydaktyki 

i Wychowania, teł. 259-46, ul. 3 Maja 49, 08-110 Siedlce. 

ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ w ŁOM2Y 

. PRZYJMIE DO PRACY 
u skierowaniem x WyClziału Zatrudnienia w Łomży pracowni­
ków (mężczyzn) · wykwalifikowanych w następujących za\vo­
dach: 

*murarz, * m:ui·arz-tynka,r~, _ ~ *; cieśla-stolarz, - ·· · 
·. . ' 

• 

· * betoµiara, ;· - - ~ 
- * .ślusarz-mechanik ·?. upPa~ieniami spawai:iia •lektrycz-_ · 

nego~· i gazowego, ;_ . · · * dekatz "' -.. ·· „ · · - · · · · - : · -. , · .. · :-' , ' . . . .. . ·· · * posadzkarz-płytkarz. „ .: . · . · · _ · . .'~ '.. · -- • 

zea Sii zapewnia •rieowDikoÓl uatiudaieaym:. : , ,. 
- możliwąść korzystania ze stoł6wki (obiady} oraz bufetu 
· · przyz.akłado.wego, ' · · · · · 
- po przepracowaniu nienag&ftllie- 3-~ łat pracownik otrzy-

muje mieszkanie sp6.łdzielcze. . 
Do •racy przyjmuje eraa iafermaeji uebiela DUal Otelny 

ZBB, ul. K«»nstytueji 3 Maja %, tel. 4!-3.. _ 
• l 

Nowo otwarty sklep meblowy w Łomży, ul. Zawadzkiego 20 
zapraaa. kl~entów codziennie w 1odz. l.IO~ll.00. 
OFERUJEMY': 
mehle swarzędzkie, &lazury, boazerie i meble kuchelllle. 

· ZAPRASZAMY! 
K-4301 

ZASADNICZA SZKOŁA ZA WODO W A 
PRZYZAKŁADOWA „ 

LOMŻYRSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO 
wŁOMŻY 

w roku szkolnym 198ł/1181 
PRZY.l·MUJB ZAPISY 
do . klas pierWs&ych kształcących uczniów w nast~ujltcych za-
wodach: · . . 

1 maran, · .~ - · 
malań ltudowlan7, · 
mechanik masi)D ltudowlany~h, 

A monter in&talacji budowlanych. - ~ 
Wiek kandydatów 15-17 lat. Nauka w mole trwa 3 lata. 

W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
miesięczne w następującej wysokości: klasy I - 2150, klasy 
I~ :- 2~50, klasy III - 335~, a także inne świadczenia pie­
n1ęzne I rzeczowe. Absolwenci szkoły mają zapewnioną dobrze 
płatną pracę oraz możliwość kontynuowania nauki w techni-
kum dla pracujących. _ 

Zgła1zajęey się o przyjęcie zobowi11zani ą pne4łoiye: 
- podanie, 
- świadectwo szkolne z klasy VII i wyciąg ocen za I okres 

klasy VIII, 
- dokument urodzenia lub dowód osobisty jednego z rodzi-

ców do wglądu, ... 
- świadectwo zdrowia ucznia kończącego szkołę podstawo­

wą, 

- odpis karty szczepień ochronnych, 
...:_ 3 fotografie. _ 
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NJe Jestejmy anJ trochę przesądni, jednak musimy Wam o 
ł:vm powledzie6 drodsy Czytelnicy, łe - pri;ystępuj11c do reda· 
•owania łnynasteg"o • k"lei numeru „Konszachtów" - splu· 
nęliśmy po tnykroć za siebi~ przez lewe ramię. OcZYWiście, 
zrobllłśmy to w sposób bardzo delikatny i kulturalny~ aby 
przypadkiem nikogo nie sponiewierać. Naturę mamy bowiem 
bardzo subtelną 1 cały zespół podredakcyjny, jak jeden mąż, 
nie skrzywdzi muchy, choćby i plujki. Odczepiliśmy się już 
nawet od ulubionego przez nas łomżyńskiego baru „Popularny„, 
który niezmiennie i w dalszym ciągu prowadzi dyskrym\nacyjną 
politykę udostępniania noży wyłącznic osobnikom wzbudzają­
cym zaufanie i sżacunek. Czy w związku z powyższym zmniej­
szyła się liczba przestępstw nożowniczych w mieście, tero nie 
wiemy. Jedno wszakże jest pewne: niektórzy ze stałych by­
walców baru noszą przy sobie ostatnio własne koziki I w 
razie czel'o tłumacz:\. że są im one potrzebne do smarowania 
mas elka. 

Czekamy teraz na nowe decyzje władz barowych wycotuj~ce 
z powszechnego użytkowania wyszczerbione wprawdzie Po wię­
kszej części, lecz ciągle Jeszcze w miarę przydatne kubeczki 
fajansowe, które też można wydawać po uważaniu. Niechaj 
bywalcy zaczną nosić własne naczynia. Z czasem przyzwyczają 
się do tego, przestaną pić w bramach z gwintu I w łen 1pq16b 
wzrośnie ogólna kultura mieszkańców, jakby nie było, woje­
wódzkiego miasta. 

*POKUS-A-

Efekt: Sztukmistrz z talii 
.kart wyciąga jedną, pakazuje 
ją public:mości z obu stron, a 
następnie usiłuje postawić pio­
nowo na stole. Karta, oczy-
wiście, pada, iluzjonista pow­
tarza tę czynność parę razy. 
Wreszcie karta stoi. Teraz 
sztukmistrz ustawia na niej 

lił' 

.PODREDAKTOR 

kieliszek z winem. Sporządzo­
na w ten sposób piramid­
ka ani drgnie! 

Rekwizyty: Talia 'LWYkłych 
kart, w niej jedna specjałn~e 
spreparowana. Kieli3zek z wi­
nem o szerokiej podstawce. 

~ekret: Bardzo prosty, po­
legający na odpowiednim spre­
parowaniu karty. 

Bierze się dwie karty, jed­
ną lekko nacina się żyletką 

wzdłuż, od strony lica. Poło­
wę karty przylepia ~i-= klejem 
do wierzch~· drugiej i mocno 
sprasowuje, aż do całkowite­
go wyschnięcia kleju. Podczas 
pokazywania publiczności tak 
spreparowanego r ekwizytu 
nikt nie, zorientuje się, że są 

to dwie zlepiÓne razem kar­
ty. Późniei należy małym pal­
cem odgiąć część, która nie 
jest przylepiona. 
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Uprana .ait mies.ikańc6to· bloków •qriadująe11ch .i tcrO'OW'i­
skiem p'ł'Zl/ uLicy Siko'ł'skiegG w Łomż11 o nieutrudniatt.i• za­
latwia.nia potrzeb fizjologicznych w „iwnicach t kla.tka.eh seho­
dow11eh.. -pr~ez aprzedta.jqc71ch i kupująct1eh. Z dob7'ze poittfor­
mot..0a.n11ch ir6del wiemv, ż~ eksk„ement11 to nie ekstrema. A 
ie amie'fdzą?/ 

* 
„Kontynujemy 100-Letnią trad11cję ruchu robotniczeoo" -

. głosi napis na jednym z 'Piątnickich !1ele1'ÓW· a„upa. młodo· 
1 cianych malkontentów usiŁuj~ przeciwstawić te-mu słusznemu 
, ze wszech miar hasłu inne, o dwuznacznej treści „Kontynit­

ujemy t'radycję Bogumiła Samuela Lindego i jego «Słownika 
języka polski ego»"· 

·························~·•i•••······························· 

(T VI-13 VI) 

W t11m tygodniu możesz 
podreperować swoje finan­

; sę dzięki komuś, kto cię nie­
chybnie odwiedzi we wtorek 
lub czwartek. Musisz się tvi­

' ko do tego odpowiednio przy­
! gotować. N al6ż podarte spod­
. nie (sukienkę), wyma.iu; pod 
· oczyma sińce glodowe, do cu­
t kierniczki WS1/1' mąkę albo 
~ sól, i czekaj. Kiedy usl11s:t1H 

pukanie do drzwi, nat11ch· 

• 
I 

OOH&I 

miast zacznij a%lochać i la-
mentowa~ tvt1kr%11kujqe: 
O ja nieszczęlliw11! Nie ŻS/Ć 
mi łt4 t11m §wiecie okropnym! 
Nędza zagZqda mi w iytDe 
oczy, ch11ba •ię wezmf i po­
wieszę! 

Wzrusz11.!z kaideoo, nawet 
jeśli tym kim§ będ.!ie komor­
nik, któr11 prz11uedl za;q~ ci 
ostatni mebel, bo tw6; aerd.e­
czny przyjaC'iet nie za.placil 
kolejnej raty. 
SZCZĘSLIWY KAMIEŃ: do 

zapalniczki. 
ZUPA: jagodowa ?Ut koś-

ciach. 
LICZBA: 8,5 (chociaż ni-e jo­

std Fcllmim). 

HIOlllłłlHIDO 

l' .· -~All EICYKLOPEDIA ~EDZl JAIE~-JJ I. 

' ' N 

K~ębf41ię• wiecaio,... .._...., 

Piynq lodzie pfine lłeeł 

Kłurown,ikóio ·etqgtMI ,......,, 

Z uat im lliM •tn& JccP.• 
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Z NARe~'f> m1 113 
Mi$i8ce 'aiaii: 

aala'; 'kinleren-; 
c:yfiia '~ paired-~, 
nievo szczebla 

PllDW.ODNJCZĄCY: 
1Słul9ftł•. •1'teraJcle. 

ZEBRANY X.XV: - Prr.ez 
D&tatnie c&tery lata am razu 
gła.u nil ·ubrałem, więc 'PY· 
tam 1 jakleJ r.cJi zoatałem po­
traktowany na równl 1 ,tym~ 
ld6ray cały eua zabierali? 
DlaallO mam był atratny? 

ZEBRANY · XXVI: - Mnie 
teł prąinano · t„lllo. łra.y &lo· 
•Y w lkali całeao roku. a ja 
rówmeł eały czu milczałem. 
Sdłlej m611!i~= ru· Jedyny za­
brałem 1ł°' polowic:my, w 
Jlwułill całkowicie formalnej. 
Jak li pewnołd- WHYICY pa­
miętacie, pytałem, czy moż­
na · praewietr~ . ..i,, bo za 
amo •i• .,.u. 
' ZEBRANY XXVII: - Ja-też 
siedliałem clebo, al• celowo, 
~eb1 llebraA ni• p:zedłutać! 

il 
~ 
~ 
~ 

ALEC MOOG 
(1901.:-1937) 

' Murzyn urodzony w Chicago. Człowiek 

N I PRZEWODNICZĄ~Y: " - O­
~ ! bywatele zebrani1 Vv związ­
~ 1 ku ze ścisłą . reglamentacją u­
~ , dzielania głosów, wprowadzo­

'I ~ ną przez nas w ubiegłym . ty-

ZEBRANY XXVIII: - Jaa 
ssi~ iii.„ jąkam, wwi~c. mnie 
- eee_ nie dQPwa.„cczanó. 

ZEBRANY XXIX: Ze 

. PODSDAECJA: - Pani 
R6ło, 11leldórą ludsle wierz" 
w ...... ąfr. 111 oeowUcl• 
llłe, ale """ &u nie · wlerął, 
•kare ••eł pewne IDlłrłaeJe 
pa61łwowe ·~ a1, wlerą6 
w em &akleco. Na pn1klad w 
iacla"8 nan~crm •I• bołe· 
la Sił• maJdJle p.m poto.tu 
nr 11, ło Amo w 1anatorlach 
i nplłaiacb. Co pani na toT 

WROZKA: - To prawda, 
sama niedawno byłam· w ta­
kim sanatorium. Jednak wia-

ł ra ludzi w złowieszczą moc 
trzynastki zdaae się być, zwła­

., szicza ostatnio, mocno nadwąt-
lona. Czy kt~ odmówił przy­

f . jęqia trzynastej pensji? A 
.~,. przeclei ta nieszczęsna trzy­

nastka w naszej sytuacji go­
' spodarczej powięksu tylko na­
!I Wlis inflacyjny. więc z całą 
pewności1a jest feralna. 

l 

I · - · Niektóre finnY. po tny-

1

. nastej pensji niemal natych-
miast wypł~aJa\ e1tema1~. 
C1ytby chciały w · ten 1pos6b 

I zniwelować fatalne dziaianre 
'I tnyna1tkl'l 

- Być może, ale z całą 
pewnością ·nie jest to najlep­
sza droaa do osiągnięcia tak 
zwanej równowagi gospodar­
czej. Kiedy dojdziemy do 
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obdarzony fenomenalnymi zdolnościan1i inu­
zycznymi. Potrafił grać na wszystkich in­
strumeritach, jakie tyko kiedykolwiek ludz­
kość wymyśliła. Z równą łatwością grał na 
fortepianie, co na skrzypcach, puzonie, wal­
torni, perkusji czy ukalele. Najdziwniejsze 
jednak było to, że nigdy na'\vet gpdziny nie 
uczył się grać na żadnyn1 instrumencie, po 
prostu brał go do ręki i natychmiast grał. 
Naw'et na tak:hn, który wymaga wielu ćwi­
czeń, aby wydobyć z niego najprostsze na­
wet dźwięki. 

'

. """' ] godniu, udzi.e lam sobie głosu 
poza limitem, co wynika z u-

t 
=; staleń zawartych w dokumen-
~ I cie limitacyjnym. I żeby gło­
z su nie przedłużać, otwi~am 
~ I kolejną naradę w temacie o­
~ mówienia wyżej wz.miankowa-
~ 1 nego dokumentu. Ozy ktog 

1 dwudziestej pensji w skali ro­
ku, pudełko zapałek będzie 
kosztoV/ać sto złotych, albo 
nawet więcej. Perspektywa 
niezbyt różowa, prawda? 

- Prawda. Zatem co pani 
radzi? . 

- Myślę, że ludzie powłn­
ni zacząć wierzyć w magie: 

: cyfr t liczb, która powinna 
być oparta na zdrowych ua­
sadach ekonomicznych. 

mną była imla sprawa, ale 
bardrto podobna. Ws-zystkie 
moje dotychczasowe ~łosy by- · 
ły ~łupie, me wycierp~ 

więc swoich potencjalnych 
mal!liwo§d, tak ZMbili to. in­
ni. WMa!' zatem o -pnyma­
nie mi dodatkow~io limitu! 

=a 1 chciałby w tej sprawie zabrać 
> 11 głos? - Nie wiO:Zę. Wn-0szę 
:::; z tego, że dokum~nt ·· został w ! 1 - Czy w oróle można łą· z 

E­
> :: 

> I pełni zaaprobowany i jw związ- PRZEWODNICZĄCY; - ~a- ,I czyó marlę • ekonomi\~ 
(") I· ku z powyższym .naradę za- raz, tak nie można. Otw1e-
- ' r mykam. ram zamkinil'tte zebranie. Kto " · - A eói im1ego robią ta-

. . . . . · . · ie orkie- · ·1 ~ ' ,.. ZEBRANY XXV: -. Clw.ii- chce iabrać głos w tej 'l?ra- kłady pracy, które. c? rusz 
Nigdy nie gra~ w zadneJ liczącej s · . . loczkę! Skoro :zebranie 2.0sta- wie? _ Nie wid~. w zw1ą::„ . podnosząc ce11~· na swoJ~ Pl"ó-

strze, ponieważ w gruncie rzeczy słuch n11a} t 't lo ~amkni~e. cl:cę teraz za- ku z powyższym zebrani~ ~ie t dukty, '\\'ierzą. fo ~· ten Sl'O-
] . k . d . . 1 d.. 1 brac głos 1 - Jak sądzę - . . 11 'b bk . b b 

1 
. . . 

Ikhy, długo uczy się az eJ noweJ ine o u I nie będzie mi on p0trącony zamykam, ale dzięku3~ '1!:;;zy- so szy ·o i ez. o esrue "'rJ· 
i w trakcie grania paskudnie fałszował... 1 z mojego limitu. •lklm ta llci:ne przybycie. dz!emy z kryzysu? I 

I .., • ..,.. • .• _..,,, 
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